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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 
liczba 6 i

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
!l zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et.. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się. 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w lenistwie nnslrjackiem, roeznio 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 0 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłka jmc/,Iowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Wfo.-li i Szwajcalrji rocznie :>0 
lranków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje (> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  ui e  z w r a c a .

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłacząjęc niedziel ; iświat o godzinie 8 rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Biuro Administracji ,.Dziennika Polskiego" Plac Marjaeki 
1. 6  i 7  w domu pana Kiselki.

We Wiedniu : pp. flaasenstsin et Vogler , Otto Maas),
M. Dukes, H. Schalek, A Oppelik, Rudoli _ Mosse
i .!. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji: 
Laasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hamburgu , 
Karoly et Liebraann ; w P aryżu : 0. Adam (3S nie 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit..*

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kroniee za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */i centa od wyrazH. Pomieszkania

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

Bez parlamentu.
LWÓW 24. grudnia.

Rzymski dziennik urzędowy ogłosił onegdaj 
rozporządzenie królewskie, 'zamykające kadencję 
parlamentarną. W ten sposób skończyła się dru­
ga sesja ośinnastego okresu prawodawczego, j któ- 
•a była najkrótszą, jaka w ogóle od roku ! 848 

- dniała, bo parlament odbył od dnia otwarcia 
esji mową tronową zaledwie dziewięć posiedzeń, 
leskrypt królewski był w pewuej mierze nie- 
podzianką. Wiedziano wprawdzie wszędzie bar- 
izo dobrze, że Crispi od chwili nagłego odroczę 
ia sesji no3i się z zamiarem rozwiązania parła 

Hientu i rozpisania nowych wyborów, że wszel 
■cieli dokłada starań, by zamiar ten urzeczywi­
stnić, nie wiedziano jednak, czy król Humbert 
.adość uczyni życzeniu prezydenta ministrów i 
godzi się na ostateczny środek, który rzekomo 
na Włochy wybawić z kłopotów. Widocznie 
eduak zaufanie korony do Crispiego jest bezgra- 
iczne i król Humbert spodziewa się zapewne 
>o rozwiązaniu parlamentu i po nowych wybo­

rach sanacji niezdrowych stosunków, w kraju pa­
lujących.

Czy się tylko w swojej rachubie nie zawie­
zie ? W kraju samym zamiar Crispiego z bez­
warunkowym spotkał się oporem. Przeciwną 
□związaniu parlamentu była nietylko opozycja, 
występowała przeciw niej cała poważna i umiar­

kowana prasa, zwłaszcza w północnych Włoszech, 
przeciwnym mu także był senator Saracco, 

.tórego ogół opinji pub.icznej uważał za nastę- 
cę Crispiego. Król był jednak głuchym na 
wszelkie przedstawienia, uległ namowom Cri- 
pi’ego i zamanął parlament.

Nie trudno się domyśleć, jakiemi argumen- 
imi posługiwał się prezydent ministrów, by kró- 
* pozyskać dla swoich planów. Crispi przedsta 
•wił królowi Humbertowi, że po tern wszystkiem, 
o zaszło w ostatnich czasach, nie może praco­
wać wspólnie z dotychczasowym parlamentem. 
Mierzymy premierowi włoskiemu, że ta perswa- 
ja była szczera i płynęła z głębi przekonania. 
Vobec dzisiejszego parlamentu osobistość Cri- 
pi‘ego, nie jako męża stanu i polityka, ale 
wprost jako człowieka honoru nadto jest skom- 
romitowana, aby wspólne działanie dla dobra 
adstwa było możliwe. To też wierzymy, że Cri- 
pi postawił królowi alternatywę: rozwiązanie
arlamentu albo dymisja gabinetu. Król Ilum- 
?rt wybrał pierwszą. Dlaczego? Na t.o pyta- 
ce nie mamy dostatecznej odpowiedzi. Przypu- 
sczarny, że obie były dlań niewygodne, że miał wy- 
,erać z dwojga złego. Czy jednak zamknięcie par- 
-mentn i rozpisanie, nowych wyborór jest istotnie 
niejszem złem i mniej niebczpieeznem ?■ .Jest to 

rzedewszystkiem bardzo smutnem dla Włoch 
wiadectwem, jeżeli korona żywi przekonanie, że 
■rispi jest jedynym mężem stanu, który dzierżyć 
loże w swych rękach ster nawy państwowej, 
-dyby jednak nawet tak było, gdyby istotnie 
aden we Włosz-ch mąż stanu nie dorównywał 
iu pod względem kwalifikaeyj i zdolności pob­
ocznych, to przecież w danych warunkach w 
czach uczciwej opinji publicznej Crispi stał się 
a raz e przynajmniej — niemożliwym jako pier- 
szy minister króla. Od chwili pc,awienia się 
(^szczęsnego „pliku“ dokumentów Giohtti’ego, 
oi Crispi pod zarzutem pospolitej zbrodni, 
larpiącej w równym stopniu jego honor prywa- 
iy, jak polityczny. W rzędzie oskarżycieli znaj- 
ują się najlepsi Włoch synowie i najwybitniejsi 
rzywódcy parlamentarni. Crispi niczego nie 
czynił, by się z gwałtownych oczyścić zarzu- 
>w. Przeciwnie, to wszystko, co zrobił, pi’zy- 
zyniło się w większym jeszcze stopniu do roz- 
amiętnienia un ysłów.

Na Crispim ciąży zarzut, że jest nieuczci­
wym, w najtrywialniejszem tego słowa znacze- 
iu, io skorzystał ze swojego wybitnego stano­
wa politycznego dla celów prywatnych, że ou i 
jgo sekretarz, czerpali pełnemi garściami z kas 
Banca Romana". Miasto oczyścić się z zarzutów
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(Ciąg dalszy.)

Sieleń odchrząknął, złożył ręce, oparłszy je 
kciami na kolanach i spuszczając głowę ku 
»mi, jak to miał zwyczaj czynić, zaczął:

— Przybyła wczoraj do Warszawy pani 
i-rycka. Wiedząc, uie wiem skąd, o faworach, 
,kich używam u Skorupskiego, udała się do 
inie wprost, obligując mnie bym jej wyrobił 
nteres, od którego zależy ich byt.

— Biedne ! — szepnęła pani Wanda, z fał- 
zywie brzmiącem współczuciem.

— Potrzeba tam — ciągnął Sieleń —  głu- 
ich dziesięciu tysięcy rubli, których jeśli nieba­
wem nie dostaną, będą zrujnowani, sprzedani na 
cytacji... Otóż pani Porycka, nie idująca się
rodzicami, prosi mnie, bym udał poinformo­

wanego o tej potrzebie przez mego brata, a jej 
ąsiada, jak to pani powiedziałem i starał się 
/płynąć na tego egoi.. na pana Jana — po­
ra wił —  by.. •

—  Rozumiem 1 — przerwała mu pani Wan- 
a —  aje dla czegóż do mnie z tom przycho- 
xisz, doktorze ?

—  Bo wierzę tylko w pani rozum. Jesteś 
rzecież moją gwiazdą! Czy wmięszaniem się 
'.ojem do prywatnych i familijnych stosunków 
Icóropskich nie popsuję sobie u nich?...

i odpowiedzieć na oskarżenie, Crispi zrazu od­
roczył sesję parlamentarną, by uniemożliwić w 
ogóle oskarżenie na. arenie parlamentarnej. Dzi­
siaj znów zamyka parlament i chce się uciec do 
nowych wyborów. Włosi, przystępując do urny 
wyborczej, będą więc rozstrzygali nietylko o tern, 
czy żywią zaufanie do Crispiego, ale przede- 
wszystkiera o tein, czy Crispi jest uczciwym 
człowiekiem, czy nie. J to właśnie nadaje przyszłym 
wyborom charakterystyczne i niebezpieczne pię­
tno. Do tego rodzaju bowiem decyzji wyborcy 
nie są powołani. Wobec doniosłości zarzuconej 
zbrodni, jedynie kompetentnym do orzeczenia o 
uczciwości, Jub nieuczciwości Crispiego, byłby 
sąd kryminalny, naturalnie, jeżeli potrafi być 
bezstronnym. O wyborach tego powiedzieć nie 
można. To prawda, że vox populi vox dei, ale 
Crispi przecież nadto jest interesowanym w wy­
niku wyborów, aby mógł przy nich być bez­
stronnym epektatorem. On będzie niemi kierował, 
on je zrobi, to też ich rezultat żadnej stanowczej 
r e da na powyższe pytanie odpowiedzi. Jeżeli 
zatem Crispi nie mógł rządzić z dotychczasowym 
parlamentem, to tem mniej będzie to w stanie 
uczynić z parlamentem przyszłym, w którym 
opozycja będzie bardziej uzasadnioną i usprawie­
dliwioną. Na razie jednak rządzić będzie Crispi 
bez parlamentu. Może to i jego cel.

Akcja kraju na polu poparcia 
budowy kolei lokalnych.

Zapowiedziane przez wydział krajowy, w ogól- 
nem sprawozdaniu z czynności krajowego biura 
kolejowego, sprawozdanie w przedmiocie popar­
cia poszczególnych kolei lokalnych, weszło już 
na porządek dzienny sejmu.

Sprawozdanie to obejmuje program wydzia­
łu krajowego co do poparcia kolei lokalnych w 
pierwszym okresie akcji kraju, przyczem wydział 
kraj. zaznacza, że usiłowaniem jego było ów pro­
gram tak ułożyć, aby przy wszelkiej przezorno­
ści osiągnąć przecież możność jak najdalej idą­
cego zużytkowania środków finansowych, w tym 
pierwszym okresie rozporządzalnych.

Na podstawie ustawy kraj. z 17. lipca 1893 
wydział krajowy przedstawia sejmowi te linje 
kolejowe, które ze względu na interesa kraju za 
użyteczne i potrzebne uznać należy i którym 
udzielić należy gwarancję oprocentowania poży­
czki kolejowej. Wnioskami wydziału krajowego 
objęte są następujące linje:

'1' r z e b i u i a - S k a w c e. Wydział krajowy 
żąda upoważnienia do udzielenia imieniem kraju 
na rzecz tej linji i na czas nie dłuższy niż do 
końca r. 1968, gwarancji oprocentowania po 4°/0 
rocznie, oraz planem wskazanego umorzenia ko­
lejowej pożyczki pierwszeństwa, zaciągnąć się 
mającej przez koncesjonarjuszów w wysokości 
nieprzekraczającęj 1,(360.000 zł. Gwarancja ma 
być udzieloną pod warunkiem, ii pożyczka zrea­
lizowaną będzie po kursie nie niższym od tego, 
jaki wydział krajowy ustanowi ; iż kapitał imien­
ny tej kolei ustanowiony będzie na snmę nie 
wyższą niż 2 500 000 zł. i że z tego kapitału 
imiennego suma potrzebna ponad wspomnianą po­
życzkę pierwszeństwa, a to co najmniej 840 000 
zł. dostarczoną będzie przez emisję akcyj zakła 
dowych, wpłaconych w pełnej ieh imiennej war 
tości, z których co najmniej 420.000 zł. obejmie 
państwo, a c.o najmniej 420.000 zł. interesanci 
miejscowi.

C h a b ó w k a - Z a k o p a n e .  Gwarancja kra­
ju daną ma być dla oprocentowania pożyczki do 
wysokości 930.000 zł. Cały kapitał imienny usta­
nowiony dla tej linji ma wynosić co najwyżej
1,400.000 zł. Śuina 470.000 zł. ma być dostar­
czoną przez emisję akcyj zakładowych, z któ 
rych połowę obejmie państwo, połowę interesanci 
miejscowi.

B o r k i  w i e 1 k i c - G r z y m a ł ó w. Gwaran­
cja kraju dla sumy (300.0 00 zł. Cały kapitał 

5 linji tej wynosi 900.000 z ł.; 300.000 zł. dostar-

lozumieml — przerwała raz drugi pani 
Choryńska i wstała z szeslonga. — Pozwól, 
doktorze, Że się namyślę —  ciągnęła chodząc 
wzdłuż pokoju — odpowiedź nie jest tak łatwą, 
jakby ci się zdawało, nawet dla mnie, znającej 
na palcach Skorupskich. Domyślam się, ime 
vous voudrier, przysłużyć się tym biednym Bo­
ryckim ?

—- Jak... naj...
— Pozwól 1 —  Siedź cicho! Zkombinuję.
Chodziła chwilę głęboko zadumana. Nagle

przystanęła i zapytała:
—  Pan Jan nigdy z tobą nie mówił o Po- 

ryckich V
— Nigdy! Owszem unika...
— Ale wic, że brat twój sąsiaduje}?
—  Wie...
Ruszyła dalej i chodziła po smyrneńskim 

dywanie, wolnym krokiem. Ale oczy jej b ły­
szczały, policzki rumieniły się od takich rumień­
ców, iż Sielenia zastanowiły. On znów zatopił 
się w zadumie nad pytaniem, dla czego wszy­
stko, co dotyczyło Skorupskich, tak żywo obcho­
dziło tę kobietę. Nie przez przyjaźń- -  myślał — 
bo, co do tej przyjaźni, to był dość sprytnym, 
by jej fałszywe nuty, coraz silniej drgające,
uchwycić.

—  Mówiłeś doktor, że Poryckich zlicytują? 
! — zagadnęła kobieta, przystając i^jakby już

z planem gotowym w głowie.
Sieleń ocknął się i spojrzał w oczy kobie­

cie. Zamilkł, bo go formalnie sparaliżował wy­
raz twarzy pani Wandy, rozpalony, namiętny i 
intrygujący.

—  Tak... niezawodnie — bąknął — w koń­
cu lutego sprzedaż... subhasta...

Pani Choryńska znów coś w głowie ppkom- 
binowała i zapytała.

ezonych być ma przez emisję akcy. zakładowych, j  

z których 210.090 zł. objąć ma państwo, zaś
90.000 zł. strony interesowane.

D e I a t y n ■■ K o ł o m y j a  - II o r o d e n k a 
S t e f a n ó w k a .  Gwarancja kraju dąuą ma być 
dla sumy 2,270.000 zł. Kapitał imienny rzeczo­
nej linii ustanowiony będzie w taki sposób, iż 
dla linji Kołomyja-Horodcnka-Stefanewka nie 
może być wyższy niż 2,550.000 zł., zaś dla linji 
Delatyn-Kołomyja 1,300.000 zł. Reszta kapitału 
dostarczoną być ma na podstawie zagwarantowa­
nia przez interesantów miejscowych czystego do­
chodu w kwocie 85.835 zł. rocznie przez 75 lat 
ponad kwotę roczną, potrzebną do oproeentowa 
nia i umorzenia pożyczki pierwszeństwa 2,270 000 
zł. ; dalej przez wpłatę 425 000 zł przez pań 
stwo w zamian za akcje zakładowe; przez zape 
wnienie przez koncesjonarjuszów wpłaty całej 
reszty potrzebnego kapitału w zamian za akcje 
zakładowe objęte w pełnej ich imiennej warto 
ści, a to także w tym wypadku, jeżeliby po­
trzebny ma budowę linji Delatyn-Kołomyja kapi­
tał imienny wynosił więcej niż 1,300.000 zł.

Ł u p k ó w-C i s n a. Dla tej linji żąda wy­
dział krajowy upoważnienia do objęcia na kraj 
po kursie 95°/0 akcji pierwszeństwa w sumie 
nie niższej 465.000 zł. Kapitał imienny tej kolei 
ustanowiony być ma na 700.000 zł., z którego 
reszta 235.000 zł, dostarczoną będzie j rzez in­
teresantów miejscowych w zamian za akcje za­
kładowe.

Po otwarciu kolei posiadacze aKcyj zakła­
dowych w takim dopiero razie pobierać będą 
dywidendę w stosunku 4°j0 rocznie, jeżeli czy­
sty dochód przenosić będzie kwotę potrzebną 
na oprocentowanie akcji pierwszeństwa po 4°/n 
rocznie i umorzenie ich w ciągu lat 30 od cza0u 
otwarcia kolei, w razie zaś dalszej jeszcze nad­
wyżki czystego dochodu, nadwyżka ta w ca­
łości nzywaną będzie na oprocentowanie akcyj 
pierwszeństwa.

Zarazem żąda wydział krajowy, aby sejm 
polecił mu czuwać nad gospodarstwem lasowem 
w obrębie obszaru ciążenia kolei Łnpków- 
Cisna, aby wydział krajowy udawał się w tym 
celu w razie potrzeby do rządu i o wynikach 
tego nadzoru zdawał sprawę sejmowi.

J a w o r z n o-C h r z a n ó w P i ł a .  Linja ta 
łączyć się ma z projektów tną koleją Trzebinia 
Skawee. Wydział krajowy żąda upoważnienia, 
aby po przedłożeniu przez strony kompletnych 
operatów projektu i w razie gdyby spodziewany 
czysty dochód tej kole’ wystaraswił na oprocen­
towanie po 4°i„ rocznie, oraz umorzenie do 
końca roku 1968 eo najmniej ij3 części kapitału 
imiennego potrzebnego na jej budowę, a wydaną 
została na budowę tej linji koncesja państwowa, 
przyznał imieniem kraju na rzecz tej kolei i na 
czas nie dłuższy niż do końca r. 1968, gwa­
rancję oprocentowania po cztery od sta pożyczki 
pierwszeństwa, jakąby kono sjonarjuaze zacią 
gnęli do wysokości nie przenoszącej -;3 części 
całego kapitału imiennego tej kolei. Gwarancja 
udzieloną być ma pod warunkami przyjętymi dla 
innych linij.

C h o d o r ó w-R o h a t y n - P o d w y s o k i e .  
Na linję tę ina kraj dać subwencję bezzwrotną 
w takiej wysokości, jaka będzie potrzebną, aby 
subwencję również bezzwrotną miejscowych inte­
resantów na rzecz tej kole’ uzupełnićcdo sumy 
jednego miljona zł. pod warunkiem, że reszta 
potrzebnego kapitału będzie dostarczoną przez 
państwo, i że kolej będzie budowaną i zarzą­
dzaną jako kolej państwowa.

R oz  w a d  ó w - P r z  e wo r s k  w z g l ę d n i e  
R z e s z ó w .  Na linję tę ma dać kraj subwencję 
w wysokości co najwyżej 250.000 zł., a to pod 
warunkiem, aby reszta potrzebnego kapitału do­
starczoną została przez państwo i miejscowych 
interesantów i że kolej ta będziejbudowaną i za­
rządzaną jako kolej państwowa, 

i W  sprav, ozdaniu swein podnosi wydział kra- 
i j°wy, iż wprawdzie pi ;rwotuie oświadczył rzą- 
1 dowi, że większe znaczenie przypisu.e kolei z

Rozwadowa do Rzeszowa, niż z Rozwadowa do 
Przeworska, to jednak przy rokowaniach ustnych 
z ministerstwem handlu odstąpił od tego oświad­
czenia, rezerwując stanowisko swoje w tej kwe- 
stji do czasu, w którym zachodzące obecnie 
nowe momenta, jako to: założenie cukrowni w 
Przeworsku, oraz projektowanie kolei z Rzeszo­
wa do Sanoka i z Przeworska do Dynowa, 
rozstrzygną rzecz na korzyść jednego lub dru­
giego kierunku.

Wydział krajowy domaga się dalej upowa­
żnienia od sejmu do zaciągnięcia imieniem kraju 
pożyczki z terminem umorzenia do końca roku 
J968 w 4"/„ obligacjach kolejowych w Banku 
krajowym, w takiej wysokości, jaka w uwzglę­
dnieniu osiągniętego • najlepszego kursu okaże 
się potrzebną, celem nabycia akcyj pierwszeń­
stwa dla linji Łupków-Cisna i pokrycia subwen- 
cyj dla linij: Cliodorów-Podwysokie i Rozwadów- 
Rzeszów lub Przeworsk.

Wreszcie żąaa wydział krajowy wydania 
mu przez sejm polecenia, ażeby projekty niższo- 
rzędnych kolei, któreipo zbadaniu okażą się uży- 
tecznemi i potrzebnemi ze względu na interesa 
kraju, a co do których interesanci dopełnią 
przepisanych werunków, przedkładał sejmowi do 
decyzji po myśli postanowień ustawy krajowej 
z roku 1893, a to w miarę rozporządzalnych za­
sobów krajowego funduszu kolejowego.

Z caratu.
Sprawa reform i zmian w ustroju państwo­

wym Rosji, nie przestaje być przedmiotem roz­
praw dzienników wydawanych na całym obsza­
rze ziem carstwa. Wywiązująca się tu i ówdzie 
ztąd polemika, nie wiele może interesować, a 
jeżeli, to chyba z tej przyczyny, że prawie za­
wsze, czy mowa o Fi landji, czy o Syberji, czy 
nawet o sztuudystach i biczownikach — kończy 
się na Polakach. Oto świeży tego dowód. JRyskij 
WiestniJc rozpisuje si< szeroko na temat nowo­
rocznych artykułów niemieckich pism, wydawa­
nych w prowincjach nadbałtyckich, w których 
przebija się mniej więcej jedna i ta sama 
myśl przewodnia — nadzieja jakichś zmian i 
reform.

„Sens tej całej tyrady — pisze Ryskij 
Wiestnik — jest zapewne jasny dla wszystkioh, 
znających dobrze język miejscowej prasy nie­
mieckiej, wszelkie zaś ‘ podobne rozumowania 
miejscowych gazet niemieckich dowodzą, że 
Niemcy niczego nie zapomnieli i niczego się nie 
nauczyli i że wciąż jeszcze żyją w s f e r z e  
n i e  d a j ą c y c h  s i ę  u r z e c z y w i s t n i ć  
r o j e ń  i f a n t a z y j ,  k t ó r e ,  p o e t a  wy b o r -  
u i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł :  „ G d y  W o ł g a -  
m a t k a  w s t e c z  p o p ł y n ę ł a " .  Można tylko 
szczerze żałować, że kierownicy miejscowych 
dzienników niemieckich tak słabo rozumieją 
rzeczywistość i znaczenie tych wypadków histo­
rycznych, od których rozwoju — a tego nikt 
nie jest wstanie zatrzymać —  zależy dalsze 
kształtowanie się warunków na naszych kresach.“

„Słuszność tych uwag —  dodaje od siebio 
Now. Wremia — potwierdza najwyższy le ­
skrypt na imię b. jenerał gnbernatora warsza­
wskiego J. W. llurki“ .

A więc i wy Polacy,., nie miejcie nadziei...
To samo pismo zamieszcza korespondencję 

z Warszawy pióra p. Parmsa — (drugie wyda­
nie słynnego ,,Novusa“ ). Otóż ten p. Parvus tak 
pisze:

„Korespondent p. Novns słusznie się skarży 
na rozdwojenie towarzystwe rosyjskiego w War 
szawie. Ja dodam z tego powodu, że rozdwojenie 
nie powinno istnieć z uwagi, że ludność rosyjska 
warszawska składa się przeważnie z osób z wyż- 
szem lab średniem wykształceniem, mogących 
mieć wiele wspólnyeh interesów. Os prawda, roz­
dwojenie najwięcej uderza pomiędzy wojskowymi 
a urzędnikami cywilnymi. Pierwsi, będąc odry­
wani swemi zajęciami specjalnemi, nie mogą 
wziąć na siebie roli politycznej działania na Po-

u> O 
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laków w duchu ugodowym: drudzy używają
mniejszej powagi, dzięki odgraniczeniu od woj fu W 
skowycb, dla ti go też jednoczenie powinno na-
stępować głównie pomiędzy wo skowymi, a nrzą-

do życzenia, aby g C  
- ( w o l e n i e  Ł T  ^

d a c h o w y c h
da-

dnikami cywilnymi. Byłoby
przy nowym jenerał gubernatorze to rozdwojenie rj 
uyło usunięte ; wtenczas zbliżenie się ludności do 57 
Rosjan stałobj się rnożliwsze 1 teatr rosyjski . '  
miałby pod tj m względem ważm 
czyniąc zadość jednej z potrzeb 
człowieka, zbliżając Rosjan pomiędzy sobą i 
jąc możność Polakom zaznajamiać się z literaturą y r 
rosyjską ze społeczeństwem, jego poglądami i 
należycie oceniać Rosję centralną, o której na- 
wet wśród inteligencji panują nierozsądne i obu- • 
rzające poglądy. Oprócz jednak teatru w War Ĵ 
szawie, jeszcze bardziej czuć się daje brak bi- jn*.*,- 
bljotek rosyjskich publicznych/' i,

Tylko z tym te-.,trem jakoś nie idzie. Lepsi 
i porządni artyści nie chcą przy |eżdżać, hołota 
natomiast garnie się chętnie, lecz znowu robi w 
Warszawie fiasko i kompromituje sprawę. W  tej 
samej kwestji donosi Petersb. L istok:

„Donoszą nam z zupełnie wiarogodnego źró- L 
dła, że spółka artystów teatrów carskich, którzy 
zamierzali za przykładem r. z. udać się podczas 
wielkiego postu do Warszawy, rozpadła się i że V , 
wyjazd artystów nie nastąpi. Na czele spółki l —̂  
stali: N. F. Sazonow i W . N. Dawydow. Żało 
wać tylko może publiczność rosyjsko-warszawska, r - A 
iż w roku bież. pozostanie bez swego rodowitego 
teatru."

Mają zaprowadzone być jakieś zmiany w 
ustroju samorządu miejskiego, tak przynajmniej N  
donoszą Birz. Wied.: „Zreformowany departa- ®
ment do spraw ogólnych ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zam:erza na drodze prawo- 
dawczej wprowadzić samorząd miejski w gnber- (J2 
njach Królestwa. Nastąpi to pono po zreformo- 
wanin organów zarządzających gospodarstwem ^  
miejskiem i wiejskiem wgubernjach Królestwa, 
syberyjskiej, kaukaskiej, kijowskiej, pedolskiej, 
wołyńskiej, archangielskiej i kraju północno-za- ^  
chodniego." ^

------------   Ul

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 18. stycznia.

Na wczorajszem posiedzeniu popołudniowem 
przesłuchiwano w dalszym ciągu W i lk e ’go, który 
zaprzecza, jakoby brał udział w kradzieży ay- 
namitu i w zamachu na dom dra Rensona. Ze- ^  
znania Miillera nazywa hauiebnem kłamitwerr 

Następny oskarżony 5 er b is  t, Leodyjczjk, 
zaprzecza przedewszystkiem, jakoby był anar- (Jy 
ehistą, a co do oskarżenia go o udział w zurna 
chach. to za pomocą świadków odwodowych do- 
wiedzie on swojego alibi.

B e r g  oświadcza, że jest anarchistą, żc je- * 
dnak Jagołkowskiego nie zna i w zamachu na t ,  
kościół św. Jakóba udziału nie brał. W jednym D l  
z ludzi, którzy byli przy wręczaniu Muller > w i 
bomby pod kościołem św. Jakóba, jakaś dzie- 
wczynka poznała właśnie Berga i to po orygi- w  
nalnej formie kapelusza. P j

Kolporter J o r r i s  przyznaje się do zasad . 
anarchistycznych, oraz do częstych stosunków z 
Jagołkowskim, oświadcza jednak, iż uważa go £3'' 
za ajenta prowokacyjnego. Jorris zachowuje się 
wyzywająco, przewodniczący upomina go kilka- gąr4 
krotnie. Zaprzecza, jakoby brał udział w zama- 
chu na kościół św. Jakóba i zeznania Miillera ^  
nazywa bezczelnem kłamstwem.

W  końca wczorajszego posiedzenia przesłu­
chano jeszcze puszkarza A r n o l d a .  Ten twier- £“ ■* 
dzi, nie jest anarchistą; Jagołkowskij mieszkał u 
niego dosyć dłngo, żył z nim w przyjaźni, poży M  
ozał mu pieniądze często, gdyż „baron" o t r z  r  3 0  
m y w a ł  b a r d z o  c z ę s t o  l i s t y  p i e n i ę ż n e  
z p o s e l s t w a  r o s y j s k i e g o  w P a r y ż u  
i natychmiast regulował swoje długi. L  sty Ja- O  , 
gołkowskiego były zawsze adresowane: Monsieur O  

1 de Leonhardy Paris, rue de Grenelle 08 (dom .

wiesz doktor, czy książę Rudomin 
w swem staraniu się o rękę panny

— Nie 
jest avan°e 
Wilmy ?...

— Nie umiałbym pani powiedzieć.
— Nie bywasz u Skorupskich... ■— zapytała 

prawie się jąkając — tylko w roli doktora?
—  Nie! Bywam bardzo często... Przyjmują 

mnie, jak przyjaciela.. Widuję ..
— Widujesz Wilmę?
— Oh!
—  Cóż więc myślisz o niej ? —  podchwyciła 

z największą ciekawością, nagle wychodząc 
z przedmiotu rozmowy.

— Char mantę personne...
—  I z  temperamentem nielada —  podchwy­

ciła znacząco.
Sieleń objął ją  ciekąwem spojrzeniem. Nie- 

rozumiał, czuł, jej pytania, myśli, mowę, plany.
Ona tymczasem usiadła na szezlongu i Wle­

piając przenikliwy wzrok w Sielenia, zapytała:
— A więc masz pan do mnie nieograniczone 

zaufanie ?
— Pani 1
—  I nazywasz mnie swoją dobrą gwiazdą ?
— Czyż nią pani nie jesteś ?
— A więc —  podchwyciła z werwą. — 

Zdaje mi się... — urwała i zmieniła ton — po 
co uprzedzać wypadki... Możesz pan pomówić 
z panem Janem. To twojej pozycji w niczem nic 
zachwieje, owszem . owszem... Słuchaj mnie pan 
dalej... Mówię do ciebie, jak do grobu...

— Pani 1
— Jeśli pan Jan odmówi, to my Poryckim 

pomożemy, ale uczynimy to w ostat; iej chwili. 
Ja ci doktorze dam pieniądze, a ty je pożyczysz 
pani Poryckiej... Oh! są one pewne, jakkolwiek 
Skorupska mówi o wydziedziczenia. Możesz więc 
uspokoić panią Porycką... bardzo ją lubię w lu­

tym fundusz mieć będzie, naturalnie, jeśli nic 
żadnym sposobem nie zdołasz zrobić z panem 
Janem.

— Nie wiedziałem, —  zawołał doktor — że 
pani jesteś i dobroczynną gwiazdą...

— A h ! taka drobnostka... Wychowała się 
pod moiemi oczyma. Będę szczęśliwą... ale pra­
gnę tajemnicy. Nie chciałabym się poróżnić 
z panem Janem — mówiła urywkami pani Wan­
da, tonem spokojnym, któremu jednak wypieki 
na jej policzkach nie odpowiadały.

—  A więc, doktorze — podchwyciła nagle 
irinym głosem i przybierając znów inną pozę, co 
jej ruchliwości było właśeiwem. —  Jaknajprę- 
dzej zaczniesz działać na tego kochanego pana 
Jana... A i ja swoją drogą wsunę tam zgrabnie 
moje trzy grosze... Może co zrobimy dla tych 
biednych Poryckich?... A nie wiem, czy pani 
Porycka wie, iż Skorupscy podwyższyli posag 
panny Wilmy ? W  takim razie nawet słusznie 
jej się ta zwyżka należy. W  świecie rozeszła 
się wieść, że panna Wilma dostaje w dzień ślubu 
dwa kroć .. pan Jan miał sam to wyrazić, więc 
to pewne, a pani Rena dostała tylko sto i trzy­
dzieści...

— Sto i pięćdziesiąt — podchwycił doktór.
—  V. ęc będzie mieć powód z chwilą wyj­

ścia Wilmy za mąż do słusznej pretensji o pięć­
dziesiąt — dokończyła pani Wanda.

Poprawiła się na krześle i nagle zapytała.
—  Powiedz mi doktorze, dlaczego nie bywasz 

w świecie?
Sieleń spojrzał na nią wzrokiem zdziwionym. 

Zdawało mu się ciągle, iż tym razem ^ go  klien­
tka miała jakąś ukrytą myśl i tę odgadnąć usi­
łował. Pracował wytężająco mózgiem, by prze­
niknąć jej kryjące się po za tem wszystkiem plany, 
odradzane jej ożywieniem, jej namysłem, jej dai-

wnemi pytaniami, jej przerzucaniem się wreszcie 
z przedmiotu na przedmiot Po namyśle odparł:

—  Nie proszą mnie nigdzie. W  Polsce do­
któr ..

—  Ale nie pan! — przerwała pani Wanda, 
rozumiejąca niedokończone zdania. —  Trzeba, 
byś bywał, trzeba byś się zaprzyjaźnił z młody­
mi mężczyznami, byś się. zrobił un medicin du 
monde... Czasu ci nie brak... To może ci się 
przydać... bardzo przydać —  dodała z naciskiem.

Sieleń rzucił na nią spojrzenie pełne uwiel­
bienia i wdzięczności. T a k ! Nie ulegało wąt 
pliwości, ta kobieta miała jakieś plany wzgędem 
niego, których jednak wyjawić nie chciała. Mło­
dzieńcowi serce zubiło, galopował wyobraźnią.

Pani Wanda ciągnęła.
—  Nie potrzebujesz doktór być un cmuye, 

ale... trzeba, byś należał do świata...
Doktór wlepił w nią oczy i słusbał. Każde 

zdanie jej ryło się w jego dnszy. Zdawało mu 
się, iż każde słowo, które z namysłem i powoi 
nic wyrzucała, miało tajemnicze znaczenie, przed­
stawiało rozkaz, którego się ślepo tylko trzymać 
potrzebował.

Sprytna kobieta widziała, co się działo w 
duszy młodzieńca i ogarniało ją uczucie radości, 
że trafiała na tak podatny grunt. Ciągnęła więc,

—  U mnie miał być bal w końcu karnawału. 
Przyśpieszę go... znacznie, abyś doktór zrobił na 
nim votre entree dam le monde, jeśli dotąd by 
nie nadarzyła się sposobność. Zresztą dla czło­
wieka tak sprytnego, jak pan... ha! ha' Zaba­
wną się sama sobie wydaję w mej roli mentora, 
ale kobieta, ume femme. Wy mężczyźni, grzeszy­
cie zbyteczną skromnością i najśmielsi, jeszcze 
brakiem tnpiitn.

(Ciąg dahcy naeląpi).

(X
&
a-
P '
■u:



D Z m m K  POLSKI • Łl*  25. Stycnrii  1895 f.

eS
SJO

G

P-rt
oeS

O
*

05
*

• n

J o  4
.  r -  t s

.2 ^  * t

ambasady rosyjskiej). W  ostatnich czasach Ar 
nuld unikał jednak Jagołkowskiego, ten osfatni 
mimo to go jednak odwidzał, a raz nawet zmu­
sił go niemal do zastawienia dwóch zegarków, 
gdyż „baron“ bardzo potrzebował pieniędzy. 
Arnold ostrzegał swoich przyjaciół przed Jagoł- 
kowskim, gdyż ten ostatni popadł w nędzne to­
warzystwo i urządzał mniejsze zamachy dynami­
towe. Dnia 29. kwietnia widział Jagołkowskiego 
rozmawiającego z kilku ludźmi na placu przed 
kościołem św. Jakóba. Muller zeznał, że Jagoł- 
kowskij pokazywał wtedy Arnoldowi bombę, ten 
ostatni zaprzecza temu stanowczo. Następnie, 
spotkawszy się z Jagołkowskim w kawiarni, 
usłyszał Arnold od niego, że jedzie do.Paryża 
w sprawach fumil:jnych. „Baron44 przyznawał się 
otwarcie do tego, że jest anarchistą. Arnoldowi 
winien dotychczas 40 franków. Gdy znajdowali 
się razem z Leblanc’iem u Schlebacha nastąpiła 
eksplozja, a po otrzymaniu tej wiadomości od 
prowadzili „barona44 na kolej. Następnego dnia 
pojechali Arnold i Leblanc do M aastrichtu, rze­
komo, aby uregulować sprawy finansowe i za­
wieść „baronowi" kuferek.

Dzisiejsze poranne posiedzenie rozpoczęło się 
przedewszystkiem od małego skandaliku. Jakiś 
student chciał s*ę gwałtem dostać do sali, a gdy 
go żandarmi nie chcieli wpuścić zaczął się od­
grażać „anarchistyczno - socjalistycznie4', czego 
następstwem było, iż zamiast do sali powędro­
wał do kozy.

Przesłuchiwany w dalszym ciągu A r n o l d ,  
powtarza swoje zeznania z dnia wczorajszego, do­
dając, iż o manifestach Jagołkowskiego nic nie wie, 
jak również nie wie o liście, znalezionym w jego 
mieszkaniu, a podpisanym „Lefer44, tj. przez 
francuskiego anarchistę Henryka B o o t a. Ja 
gołkowskiego uważa za narwańca, awanturnik! ale 
nie za anarchistę, a tern mniej za ajenta prowo 
kacyjnego.

L e b l a n c ,  medyk z Leodjum, opowiada, 
że pomagał Jagołkowskiemu w Maastrichcie zabi- 
j j ć  „nudy44, ale o fabrykacji bomb nic nie wie­
dział. Od barona otrzymał 86 fr. tytułem po­
życzki. Listy anarchistyczne, znalezione przy 
rewizii, są — jak powiada — sprawką policji.

Ś c h l e b a c h ,  restaurator, przyznaje, że 
jest anarchistą-teoretykiem i potępia zamachy. 
Stawał już kilkakrotnie przed sądem oskarżony 
o knowania anarchistyczne. Jagołkowskiego zna 
dobrze z restaraucji. Ztąd pan „baron14 wysyłał 
swoje listy do ambasady rosyjskiej w Paryżu, a 
nosiła je na pocztę dziewczyna Ma r j a We nde l .  
Udziału w zamachach wypiera się stanowczo.

Żona S c h l e b a c h a ,  sześódziesięcioszeście- 
letnia kobieta, potwierdza zeznania swojego mę­
ża, dodając, że ani on, ani ona, nie rozmawiali 
nigdy ze swoimi gośćmi o anarchizmie.

Na tem przerwano posiedzenie poranne.

S e j m .
(.9. posiedzenie 6 sesji VI. perjodu.)

LWÓW 24. stycznia.
F .zątek posiedzenia po godzinie 2. Z dal- 

s .eg „pisu petycyj wyszczególniamy ważniejsze: 
Aiika gmin petycjonuje w sprawie zakupna 

taniei soli bydlęcej. —  Kilka gmin o subwencję 
na podniesienie chowu bydła. — Gm. Wilamo­
wic® i inne o utworzenie sądu powiatowego w 
,Vi* tmowicach. — Gmina Załoźc® o założenie 
szkoły przemysłowo tkackiej w Załoźcach. — 
Gn Czortków o wliczenie jej do rzędu miast, 
którym dozwolono udzielanie pożyczek przez 
Bank krajowy na hipotekę domów murowanych. 
— Towarzystwo leśne we Lwowie • subwencję 
na wydawnictwo Sylwana. — Stowarzyszenie 
Polaków w Budapeszcie o subwencję. — Wydział 
Towarzystwa opieki obywatelskiej nad interna­
tem dla kandydatek seminarjum nauczycielskie­
go we Lwowie o zasiłek. —  Kilka oddziałów 
Tow. pedagogicznego i nauczycieli ludowych o 
polepszenie bytu materjalnego. — Wydział To­
warzystwa św. apostoła Pawła we I-wowie o 
subwencję na misje katolickie. — Ludwik Ra 
mułt o utworzenie kraj. szkoły dla domowego 
przemysłu drzewnego w Lutowikacb

Ogółem wpłynęło dotąd 781 petycyj, które 
przekazano komisjom do załatwienia.

P. P o t o c z e k  popierał petycję gminy W i­
lamowic, o utwozenie sądu powiatowego.

P. B a r w i ń s k i  przemawiał w sprawie pe 
tycji gminy Załoźce, o założenie szkoły kilim­
karskiej. To samo zabiera głos p K r y n i c k i  
w sprawie petycji miasta Tarnopola, o odpisanie 
zaległych prestacyj szkolnych.

Urlop otrzymał p T r z e c i e s k i  na dni 3.
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DLA DZIECKA.
P O W 1 K S Ć

J E R Z E G O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy.)
— Powątpiewasz o moich uczuciach Lu 

dwiko, ale mylisz się, jestem gotów uczynić 
wszystko, co tylko jest w.mojej mocy, aby zy 
skać sobie zadowolenie twoje.

— I byłbyś zdolnym nawet do poświę­
ceń? — zapytała Ludwika, daremnie starając 
się przybrać ton żartobliwy.

—  To chyba nie ulega żadnej wątpliwości! 
Ale pozwól sobie powiedzieć, najdroższa, że nie 
czas teraz układać plany na przyszłość. Musimy 
przedewszystkiem pomyśleć o teraźniejszości. Je­
śli twój mąż wyrzekł się zemsty nad tobą, to 
z pewnością będzie chciał zemścić się na mnie. 
Muszę być przygotowanym na jego wyzwanie, 
a kto wie, jaki będzie rezultat pojedynku.

— Wiem, że jesteś odważnym. Ale do po­
jedynku nie przyjdzie, gdyż on nie wie nic o 
tobie, nie zna nawet twego nazwiska 1...

Cień gniewu przesunął się po czole Daniela 
na myśl, że otoczony był taką tajemnicą, iż wy­
glądało to, jakgdyby się ukrywał.

— Bądź spokojną, — odrzekł z uśmiechem — 
jeden z przyjaciół jego postara się niechybnie 
otworzyć mu oczy. Do takich usług znajdzie się 
zawsze aż nadto chętnych Zresztą mniejsza o to ! 
Niech się dzieje, co chce. W każdym razie póki 
ja żyję, możesz śmiało w każdej potrzebie liczyć

a mnie !

Przystępując do porządku dziennego, udziela 
izba gminie miasteczka Krakowiec w powiecie 
jaworowskim, pozwolenie na pobieranie w latai h 
1895, 1896, 1897, 1898 i 1899 opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, tudzież od piwa 
i miodu w gminie wyrabianych, lub w jej obręb 
wprowadzanych i w niej zużywanych.

Dwa następne sprawozdania wydziału kraj. 
odseła izba do odnośnych komisyj, poczem mar­
szałek udziela głosu p. M e r u n o w i c z o w i  dla 
uzasadnienia wniosku w sprawie rozpowszechnie­
nia między ludem wiejskim asekuracji od ognia 
i na życie.

P. M e r u n o w i c z  oświadcza na wstępie 
przemówienia swojego, że wniosek jego, zmierza­
jący do upowszechnienia w naszym kraju aseku­
racji ogniowej i na życie ludzkie w masach lu­
dowych, opiera się na ogólnie uznanem przeko­
naniu o ekonomicznej i społecznej użyteczności 
asekuracji. Pożary zrządzają w naszym kraju 
rocznie szkód w przecięciu na pięć miljonów zł.
Z tego zaś około trzy miljony jest szkód nieu- 
bezpieczonych. Przed kilku laty nmwca przedło­
żył dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie projekt zbiorowego ubezpie­
czania całych powiatów i miast za pośrednictwem 
rad powiatowych i gminnych. Projekt ten nie 
został przyjęty z powodu trudności technicznych, 
jakie przedstawiało jego wykonania. Przy roztrzą­
saniu tego przedmiotu, zwrócił jednak uwagę 
mówcy jeneralny sekretarz towarzystwa, dziś 
niestety nieżyjący już śp. Józef Mrazek, na rol­
nicze związki asekuracyjne, istniejące w dwóch 
podobno powiatach szląskich od r. 1877, a oparte
0 Tow. wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Związki te prosperują świetnie. Zachęcony przez 
śp. Mrazka, mówca starał się poinformować o 
nich i nabrał przekonania, iż za pośrednictwem 
rad powiatowych podobne związki asekuracyjne 
mogłyby być zaprowadzone i u nas, wciągając 
do asekuracji ogniowej masy ludu, dotychczas 
trzymającego się zdała. Za wzór mogą służyć 
w tym względzie Czechy, gdzie zbiorowe ubez­
pieczenia są bardzo upowszechnione. Tym zaś 
sposobem, bez formalnego przymusu, zwyczaj 
ubezpieczania się stałby się powszechnym z do­
brej woli ludności.

Z  akcją w tym kierunku mogłyby być po­
łączone także starania o upowszechnienie pomię­
dzy ludem asekuracji na życie, które do niego 
nie dotarła jeszcze u nas. I tu rady powiatowe 
mogłyby wiele zdziałać. Wniosek posła M. zmie­
rza zresztą do tego samego celu, jak podobny 
wniosek br. Chlumetzky’ego w sejmie mora­
wskim postawiony i inny, w sejmie dolno austrja- 
ckirn.

Wniosek odseła izba zgodnie z życzeniem 
mówcy do komisji administracyjnej.

Z kolei zabiera głos p. P o t o c z e k  dla 
omówienia postawionego wniosku w sprawie zmia­
ny ustawy o reprezentacji powiatowej. Mówca 
żąda rozszerzenia władzy rad powiatowych w 
kierunku możności wydawania opinji o ustawach
1 zarządzeniach, posiadania prawa czynienia 
wniosków do władz rządowych i krajowych, 
i prawa żądania wyjaśnień od tychże władz. 
Również domaga się wnioskodawca zwiększenia 
liczby wyborców i liczby członków rady.

Wniosek odesłano do komisji administra­
cyjnej

Następnie uzasadnia wniosek swój w spra­
wie przyspieszenia budowy mostu na Sanie w 
Przemyślu, p. D w o r s k i .

Z uwagi, że rząd postanowiwszy wskutek 
żądań wojskowości rozeb: anie istniejącego na rze­
ce San w Przemyślu mostu i wybudowanie w miej­
scu tegoż nowego mostu, odpowiedniego potrze­
bom militarnym, lecz po ukończeniu budowy fila­
rów kamiennych w październiku 1894 r. dalszą 
budowę przerwał, a to z powodu braku potrzebnych 
funduszów, mówca podnosi, że ukończenie budowy 
mostu tego jest naglącą potrzebą w interesie tak 
miasta Przemyśla, jak mieszkańców okolicznych 
po lewej stronie rzeki San położonych wsi, ja- 
koteż wreszcie wojskowości; brak bowiem mostu 
tego i przerwanie głównej arterji komunikacyj­
nej między miastem a dzielnicą jego za Sa­
nem, liczącą prócz 8 bataljonów wojska przeszło 
7.000 mieszkańców, utrudza nietylko uczniom i 
młodzieży szkolnej uczęszczanie do szkół i za­
kładów naukowych na Zasuniu i w mieście, lecz 
zagraża niebezpieczeństwem dla zdrowia i mie­
nia ludności za Sanem mieszkającej i skarbowi 
wojskowemu, a nadto utrudnia nadzwyczaj peł­
nienie służby wojskowości i policji miejscowej.

Z uwagi więc, że wedle zasięgniętej pewnej 
informacji fundusz potrzebny na wykończenie mo­
stu wstawiony być ma w trzech następnych la­
tach 1896, 1897, 1898 w budżet państwowy,

i Padło tedy z ust jego stanowcze słowo, któ­
rego oczekiwała! Promień niekłamanej radości 
zajaśnia* teraz na jej pięknem oblicza, pełnem 
dotąd niepokoju. Podała margrabiemu rękę, któ­
rą ten poniósł do ust; a widząc, że woalkę spu­
szcza i zabiera się do odejścia, zapytał grzecznie:

—  Odchodzisz już ?
— Wyrwałam się z domu zaledwie na chwi­

lę. Pomyśl, w jak trudnem jestem położeniu i ile 
ostrożności zachować muszę. Jestem teraz zdaną 
na łaskę i niełaskę mego męża; gdyby mnie tu 
zastał...

—  Idż więc najdroższa ; robiłbym sobie wy­
rzuty, gdyby położenie twoje miało sie pogor­
szyć z mego powodu, I tak już dosyć cierpią, 
widząc, że ci w niczem dopomódz nie mogę.

— Jakże jesteś dobrym — rzekła ze łzami 
w oczach, opierając głowę na jego ramieniu.

Tuliła się do niego namiętnie i drżącym 
głosem, zawołała.

— Danielu, a gdybyśmy nie mieli widzieć 
się więcej ?

— Szalona! Co za przypuszczenie! Jakaż 
inna siła oprócz twojej własnej woli mogłaby 
zabronić nam kochać się ? Czy chciałabyś roz­
łączyć się ze mną ? N ie ! a więc bądź spokojną. 
Jeśli postanowiłem oszczędzać p. Ilerbelin w po­
jedynku, to w każdym razie nie dam mu się za­
bić. Nabierz więc odwagi najdroższa, bądź roz 
sądną i myśl o tem, że przv układach z mężem 
twoim nie sercem już rządzić się należy. Jesteś 
rozumną kobietą, staraj się więc jasno określić 
położenie swoje wobec męża.

Spojrzała na niego trochę zdziwiona czując, 
że w tej radzie danej jej przy pożegnaniu, mie­
ściła się chęć zwrócenia jej uwagi nie tyic na 
objawy jego miłości, ile na interesa materj-il 
ne całej tej sprawy. Ale mówiąe to, był tak 
pięknym, taki czarujący uśmiech krasił jego j

wskutek czego ukończenie budowy mostu i od­
danie go do użytku publicznego odwlekłoby się 
prawie do końca 19. stulecia, mowea wyraża prośbę, 
aby sejm-zechciał uehwaliójjrezolucję wzywającą 
rząd, ażeby w drodze konstytucyjnej wyjednał 
dodatkowy na rok 1895 kredyt potrzebny i za­
rządził co potrzeba, aby budowa tego mostu w 
roku 1895 ukończoną została

Zgodnie z życzeniem mowey, wniosek ode­
słała izba do komisji administracyjnej.

W  dalszym ciągu zabiera głos p. St ru-  
3 z k i e w i c z  w sprawie wniosku, o budowę ko­
lei lokalnej z Tymbarku albo Dobry, do Swo­
szowic lub Krakowa. Mówca oświadcza się za 
budową tej linji ze względu tak na lokalny jak 
i ogólny interes. Koszta budowy tej linji nie by 
lyby zbyt wielkie, a korzyść przyniosłaby wielką, 
przerzynając kraj ludny i rolniczo i przemysłowo 
rozwinięty. Wniosek odsyła izba do komisji ko 
lejowej.

Z kolei udziela marszałek głosu p. O k u ­
n i e w s k i e m u  dla uzasadnienia wniosku w 
sprawie założenia seminarjum nauczycielskiego 
w Kołomyi, lub Horodence.

Brak nauczycieli ludowych, dostatecznie 
ukwalifikowanych, daje się ciągle uczuwać, 
zwłaszcza we wschodniej części naszego kraju, 
gdzie na 15 powiatów nie ma ani jednego semi­
narjum. Jest tc jedynym, ale i ważnym powo­
dem, który skłonił mówcę do postawienia wnio 
sku, zdążającego do naprawy anormalnego sto­
sunku, oddziałującego szkodliwie na rozwój 
szkolnictwa

Wniosek odesłano do komisji szkolnej.
Następnie odczytuje p. C z y ż e w i c z  spra­

wozdanie komisji budżetowej w sprawie powię­
kszenia ryczałtu, wypłacanego szpitalowi św. 
Ludwika dla dzieci w Krakowie, oraz petycji 
towarzystwa opieki szpitalnej dla dzieci w Kra­
kowie w tej samej sprawie.

Komisja wnosi:
1. Poleca się wydziałowi kraj., aby z dele­

gatami tow. opieki szpitalnej dla dzieci w Kra­
kowie wszedł w układy, co do objęcia szpitala 
św Ludwika w Krakowie na własność kraju, 
pod warunkiem, że towarzystwo to odda krajowi 
całą realność 1. k. 39, Dz. IV. w Krakowie, 
oraz całe urządzenie szpitala na 120  łóżek, nie­
mniej kapitały, do fundacji szpitala św. Ludwika 
należące. Dalej, aby opracował pro,ekt wzaje­
mnego stosunku tak pod względem administra­
cyjnym, jak i lekarskim, między szpitalem św. 
Łazarza i św. Ludwika.

Nakoniec, aby wszedł w rokowania z fun­
duszem szkolnym państwowym, o podwyższenie 
dotacji rocznej, 1.200  zł. wynoszącej, za umie­
szczenie klinik, albo ewentualnie oddał w zarząd 
temuż funduszowi klinikę pedjatryczną wszech­
nicy krakowskiej, za opłatą z góry oznaczonej 
taksy sz) italnej, dla dzieci ustanowić 3ię mającej.

Wynik tych układów przedłoży wydział 
kraj. sejmowi wraz z wnioskami na następnej 
sesji.

2. Ryczałt, opłacany przez szpital św. Ła­
zarza szpitalowi św. Ludwika, za umieszczenie 
i leczenie dzieci od 1 do 12  lat życia, z wyłą­
czeniem inamek i dzieci, karmionych piersią, 
obecnie w kwocie 12.000 zł. rocznie opłacany, 
ma być od 1 . stycznia i 895 podniesiony czasowo 
aż do ewentualnego objęcia szpitala św. Ludwika 
na własność kraju, do kwoty 14 000 zł. i tak 
podwyższona pozycja wstawia się do budżetu na 
ick 1895.

Uchwalano zgodnie z wnioskiem komisji.
Z porządku dziennego odczytuje p. St. S t a ­

d n i c k i  sprawozdani* komisji gospodarstwa kraj. 
w przedmiocie krajowych składów publicznych 
w Krakowie i we Lwowie.

Wydział krajowy przedłożył w roku bieżą­
cym sejmowi nader krótkie i zwięzłe sprawo­
zdanie o publicznych składach; —  a momentem 
głównym w tem sprawozdaniu, jest dalsza »kcja 
wydz. kraj. w sprawie wprowadzenia w życie 
działu towarowego w tych składach i wszelkie 
wiążące się z tem konsekwencje rozszerzenia 
składów w niedalekiej przyszłości.

Gdy zobowiązania gwarancyjne, które z pc- 
wodu y-prowadzenia działu towarowego do skła­
dów krajowych, otrzymały już sankcję, przyślą- 
pił wydział kraj. do przerobienia i uzupełnienia 
regulaminów obu składów krajowych i nowy re 
gulamin przedłożyf ministerstwu handlu z prośbą 
o rozszerzenie dotychczasowych koncesyj na dział 
towarowy.

Do chwili przedłożenia ostatniego sprawo­
zdania wydz."krąj, załatwienie powyższego poda­
nia jednak jeszcze nie nastąpiło. Następnie oma­
wia sprawozdanie komisji kwest ję budżątową 
składów, podnosząc, że słusznie wprowadzono

usta, że nie przyszło jej na myśl, że on może zaj­
mować ię w tej chwili czem inneni, jak tylko 
jej szczęściem ; zapobiegliwość o jej dobro uwa­
żała więc za nowy dowód jego miłości.

W pi zen pokoju raz jeszcze objęła go za 
szyję i okryła pocałunkami, nie mogae się z nim 
rozłączyć, poczem tłumiąc westchnienie, zniknęła 
na schodach. On powrócił wolnym krokiem do 
swego gabinetu, U-"adł na kanapce, na której 
przed chwilą słuchał wywodów Bowl a i zapa­
liwszy cygaro, zadumał się nad tem, co go spo 
tkało. Wypadek, który zakłócił spokój jego sto­
sunku z pania. Herbelin, nie przestraszał go wca 
le ze względu na ego odpowiedzialność osobistą. 
Mógł to być jeden pojedynek więcej, a to dla 
niego, doświadczouego w tego rodzaju sprawach, 
było bez znaczenia. Nie widział dla siebie niebez­
pieczeństwa w spotkanm z p. Herbelin. Umiał 
robić szpadą, jak mało kto, strzelał nadzwyczaj 
celnie, w każdym więc wypadku pewnym mógł 
być przewag nad takim, jak Herbelin, przeci­
wnikiem. Nio myślał też aupełnie o tem, co jego 
spotkać mogło, zajmował go jedynie los p. Her­
belin. Dotąd żadna z bohaterek jego licznych 
miłośnych awanturek nie odpowiadała tak wszel­
kim jego marzeniom, jak właśnie Ludwika. Była 
pięnną i porywała namiętnością. Bogata i dystyn­
gowana, ukazywała mu się zawsze otoczoną 
atmosferą zbytku, dogadzającą jego wykwintnym 
upodobaniom. Widywałją£tylko u siebie, co zape­
wniało mu najzupełniejszą swobodę. Jednem sło­
wem byL  ona ideałem kochanki. Teraz wskutek 
te, fatalnej pomyłki stosunek jego do p. Herbe­
lin bedzie musiał uledz zmianie; ale jakiej ? Oto 
co go na więcej zajmowało. Biedna Ludwika — 
myślał — była tak przestraszoną, musiałem jej 
dodać odwagi; ale jeżeli tcu Herbelin zechce 
mi zanadto zawadzać, to trzeba nam będzie,

pewne oszczędności. Pochodzą one ze zwinięcia 
posad buchalterów obu składów, a złączenie ich 
czynności z posadami dyrektorów. Komisja go­
spodarstwa krajowego sądzi, że w przyszłości 
byłyby możliwemi dalsze jeszcze oszczędności, 
zwłaszcza w dziale wydatków na robociznę, a 
równocześnie już dzisiaj wyraża przekonanie, że 
wprowadzenie działu towarowego do obu skła­
dów krajowych nie pociągnie za sobą zwiększe­
nia dość licznego już personalu urzędniczego.

W  sprawie nzyskania różnych ułatwień 
transportowych dla towarów/przez krajowe skła­
dy przechodzących, odbyła się konferencja z dy­
rekcją ruchu kolei państwowych. Dyrekcja ruchu 
przychylnie poparła na3ze życzenia w tej mie­
rze, ministerstwo handlu niestety odmowną dało 
odpowiedź w kierunku przyznania krajowym 
składom nadzwyczajnych ulg taryfowych, tudzież 
odmówiono odjęcia składom prywatnym prawa 
reekspedycji.

Na podstawie powyższego sprawozdania ko­
misja gospodarstwa kraj. wnosi: Sprawozdanie
wydz. kraj. o zarządzie krajowych wolnych 
składów publicznych dla zboża i spirytusu przyj­
muje sejm do wiadomości.

Uchwalono bez dyskusji.
Na wniosek komisji drogowej (spraw. p. 

Sa l a )  przyjmuje sejm do wiadomości sprawo 
zdanie wydz kraj. o czynnościach dep. IV. wy­
działu kraj. za czas od 1 . stycznia do 15. gru­
dnia 1894.

P. Hu r y k  użalał się, że wnioski postawio­
ne przez niego na zeszłej sesji, nie zostały przez 
wydział kraj. uwzględnione i dopomina się o ich 
załatwienie. Rozchodzi się mówcy o zniżenie 
prestacyj drogowych i o sadzenie drzewek owo 
cowych przy drogach.

Użalał się również i p. O k u n i e w s k i ,  
że liczLe wnioski w sprawach drogowych, sta­
wiane przez jego stronników, nie zostały' dotąd 
załatwione.

Odpowiednich wyjaśnień udzielili obu mów­
com pp E. J ę d r z e j o w i c z, członek wydz. 
kraj. i sprawozdawca p. Sa l a .

Z kolei odczytuje p. R u t o w s k i sprawo­
zdanie komisji szkolnej o wniosku posła Barwiń- 
skiego, w sprawiej utworzenia osobnego gimna­
zjum z językiem wykładowym ruskim w Prze­
myślu.

Komisja, opierając się na motywac li, że 
gdy gimnazmm przemyskie jest drugiem naj- 
większem w Galicji, a jodnem z n;ijwiększych w 
Austrji, na rok zaś bieżący zapisało się 818 
uczniów, w tem 264 Rusinów, nie da się więc 
zaprzeczyć, że zarówno względy materjalnej 
administracji, jak przedewszystkiem względy pe­
dagogiczne i dydaktyczne, nakazują przepro­
wadzenie podziału zakładu, który ma już dwa­
dzieścia trzy klasy równorzędne, na dwa odrę­
bne gimnazja.

Zważywszy więc, że już przed laty po­
ważna mniejszość sejmu uznawała potrzebę 
utworzenia oddzielnego gimnazjum, io utwo­
rzone za wolą sejmu w roku 1887 klasy ró­
wnorzędne dosięgły już klasy siódmej i z rokiem 
następnym będą faktycznie tworzyć ośmio­
klasowe gimnazjum, komisja szkolna nie waba 
się uznać sprawy oddzielenia ruskich paralelek 
za dojrzałą i jest przekonaną, że bez inicja­
tywy poselskiej już w roku bieżącym, a nie­
zawodnie w roku przyszłym wniosek taki byłby 
musiał być z urzędu postawionym. Komisja 
szkolna wnosi, uchwalenie rezoluc i wzywającej 
rząd, ażeby istniejące w gimnazjum w Prze 
myslu klasy równorzędne z językiem wy kła 
clowym ruskim oddzielił od tego gimnazjum 
i utworzył z nich osobne gimnazjum pań­
stwowo w Przemyślu z językiem wykładowym 
ruskim.

Uchwalono baz dyskusji zgodnie z wnio­
skiem kr misji.

Z  kolei uchwaliła izba w trieciem czytaniu 
projekt ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu pu 
blioznych sokół ludowych, poczem p. Dz i e -  
d o s z y c k i  odczytał sprawozdanie komisji szkol­
nej o przedłożeniu rząiowem z projektem, zmiany 
niektórych postanowił ń ustaw z dnia 23, czer­
wca iS73 nr. 255 dz. u. kr. o władzach nadzor­
czych miejscowych i okręgowych.

Treść sprawozdania komisji podaliśmy we 
wczorajszym numerze naszego pisma.

Komisja proponuje uchwalenie odnośnej usta­
wy i rezolucji, wzywającej rząd a względnie ra­
dę szkolną krajową o zarządzenie ażeby rady 
szkolne okręgowe o stanie szkól im podległ] ch, 
obok zwykłych wizytacyj przez inspektorów 
szkolnych, przekonywały się. o ile zajdzie tego 
potrzeba, także przez delegatów, wzywanych do 

z pośród osób, zajmujących się żywo szkol-te g o

metwem ludowem i znających jego stosunki.
W  rozprawie ogólnej zabrał głos pierwszy 

p. O k u n i e w s k i .  Mówca przeciwny jest u h«m 
leniu ustawy, przez komisję projektowanej, guyż 
wprowadza ona politykę tam, gdzie tylke po­
winna być nauka.

Nadaje się też w niej przewagę żywiołowi 
silniejszemu, aby zdusić ducha słabszej narodc 
wości.

B. T e l i s z e w  ski  podnosi, że przejąwszy 
się podczas wystawy hasłami tam podnoszonemi, 
sądził, iż oddźwięk ich znajdzie w treści ustawy, 
której uchwalenie komisy proponuje. Zawiódł 
3ię jednak mówca. W długim blisko godzinę 
trwającym wywodzie, tak o samem szkolnictwie, 
jak i o ustawie, stara się p. T e l i  s z e w s k i  udo­
wodnić, że szkolnictwo nie odpowiada swemu 
z„ laniu, a proponowana ustawa zamierzonego 
cela nie dopnie. Głównie występuje mówca prze­
ciw ukróceni1! władzy miejscowych rad szkolnych 
nazywając fakt taki, gdyby za je dl- -nic -.lenittn 
autonomji i zapowiada, że przy rozprawie 
szczegółowej, rzecz tę obszerniej omówi.

Przędą końcem posiedzenia zgłoszono nastę­
pujące wnioski i interpelacje:

P. S k a ł  : o w s k i  i towarzysze wnossą, 
aby sejm polecił wydziałowi kraj. zbadanie 
skutków ujemnych, jakiemi dla budżetu krajo­
wego i budżetów gminnych zagraża zaprowadze­
nie monopolu spirytusowego państwowego.

P. K r a m a r c z y k  i towarzysze domagają 
się zmiany § 8 . ustawy państwowej z 1880 roiu, 
aby wydawanie paszportów bydlęcy, I, w pasie 
pogranicznym zostało wyjęte z pod obowiązku 
rewizorów bydła, a z zachowaniem wszystkich 
obecnych przepisów ostrożności przydzielone zo­
stało w każdej gminie dotyczącej zwierzchności.

P. P o t o c z e k  i towarzysze interpelują ko 
misarza rządowego z powodu pociągnięcia do od­
powiedzialności włościan w Bińczycach w powie­
cie krakowskim za przekroczenie ustawy o zgro­
madzeniach i zbieranie składek na fundację Gło­
wackiego, mimo, że —  jak interpelanci twierdzą

zgromadzenie to miało charakter czyste pry­
watny.

Godzina pół do 6 . posiedzenie trwa dalej.

Ghybaby ona rozwiodła się z mężem, w takim 
razie wszystko da się jak najlepiej ułożyć. Nie 
ulega wątpliwości, że to bydlę Herbelin jest 
ogromnie bogatym, a żeniąc się nie miał złaina 
nego szeląga, cały majątek mnsi więc być ich 
wspólną własnością. Polowa fortuny, którą przy­
pisują mu dobrze poinformowani, stanowić bę zie 
ładny mająteczek dla jego żony. Wolna, bogata 
i piękna - -  pani Herbelin ma przed sobą dzie­
sięć rozkosznych lat życia, któro ja Z nią podzielę. 
Rozstrzygnąwszy tak kwest):!, ku zupełnemu 
swemu zadowoleniu, Daniel zadzwonił na służą­
cego, przebrał się i po3zodł na śniadanie do 
Rheinsfeld’a. Tymczasem Dawid, powróciwszy do 
domu o trzeciej w nocy położył się, aby nic 
zdradzać przed służbą rozstroju swego umysłu. 
Postanowiwszy żyć dalej, w tych samych waruu- 
kaeh, nie chciał w niczem zmieniać 3woich zwy­
czajów. Spędził noc bezsennie, rozmyślając o swem 
nieszczęściu. A świt zastał go z szeroko rozwar- 
temi oczyma, zmęczonego i złamanego fizycznie 
wzruszeniami ubiegłego dnia, ale silnego duchem. 
Wstał z uderzeniem godziny siódmej Wsze.dł 
do swego gabinetu, gdzie na biurku oczekiwała 
go korespondencja dnia poprzedniego. Zadzwonił 
jak zwykle, aby mu podano herbatę. Jadł, chcąc 
nabrać sił i nadludzką siłą woli tłumiąc swo 
ją boleść, począł przeglądać listy, robiąc na nich 
potrzebne notatki; pracował jak zwykle, aby 
doczekać się godziny, w której postanowił 3ię 
widzieć z żoną. O dziesiątej zadzwonił znowu, 
kazał przywołać sekretarza, któremu wręczył 
korespondencję, poczem posłał służącego z za­
pytaniem, czy pani jesi u siebie. Odpowiedziano 
mu, że pani wyszła i powróci dopiero o jedena­
stej. Na tę wiadomość, głęboka bruzda zaryso­
wała się na jego czole:

— ’oszła do kochanka, aby się z nim po- 
akkolw-iek byłoby to bolosnem, rozłączyć się. rosa'nieć co do dalszego postępowania — pomy-

K KONIKA
asidętajmy a fundacji imienia Tadeusza

Df&rjUSZ lwowski
Pi ąt ek 25. stycznia.
Teatr lir. Skarbka: „Madame Sans Gćue“ , ko- 

medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i R. Moreau, 
w przekładzie Kazimierza Klirenberga. Początek o 
godz. 7. wieczorem.

Kalendarz Piątek (25.): Nawróceuie św. Pawła. 
Wschód słoń< a o godzinie 7. minut 45. zachód o 
gadzinie 4. minut 41.

Kalend,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki,, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

W kości le 00. Dorrrnikanśw odbyło się wczo 
raj o godzinie 1 1 . rano nabożeństwo żałobne za spo­
kój dusz poległych w walce rodaków. Nabożeństwo 
to urządzała młodzież polska.

Z uniwersytetu P. Adolf Fi nk 1 er, rodem 
re Lwowa, otrzymał na nniewersytecie lwowskim 
stupiiń doktora praw.

Umarł we Lwowie Aleksander S k a j e w s k i, 
przeciw któremu toczyło się w lwowskim sądzie 
karnym dochodzenie o zbrodnię stanu. W pierwszych 
dniach lutego miała się odbyć ostateczna rozprawa 
kama.

Z  miasta. Pisaliśmy wczoraj o nieporządkach 
panujących w mieście i koniecznej potrzebie ostrego 
karania stróżów kamienicznych, nie posypująoych pia­
skiem chodników. Że uwagi nasze były słuszne, nąj- 
lepsiym dowodem następujące wypadki, które się 
onegdaj zdarzyły. O godz. '/„10 . upadła w rynku 
na nieposypanym chodniku, 13-letnia dziewczynka, 
M. Rapalska i zwichnęła rękę. 0 godz. 10. upadła 
na chodniku przy placu Strzeleckim zarobnica Marja 
Łasuka i zwichnęła rękę. 0 godz. 7 , 1 1 . upadła na 
ulicy Ormiańskiej uczennica seminarjum żeńskiego 
panna Jadwiga N. i zwichnęła lewą nogę w kostce!

Umysłowo chorego, o którym wczoraj pisa­
liśmy, iż przytrzymano go na ni. Czarneckiego, wo­
żono wieczorem od godz. 7. do 7,10. bez od z e- 
nia po mi eśc i e ,  gdyż komisarjat IV. nie chciał 
się biedakiem zaopiekować i od-tawić go wprost do ża- 
kładu w Kulparkowie. Dla objaśnienia dodać mu­
simy, że do zakładu kulparkowskiego nie przyjmą

ślał i wielki smutek zmroził n»u serce. Czuł~że 
ufność jego przepadła na zawsze, że odtąd ’ bę 
dzie musiał podejrzywać każdy czyn, myśl 
każdą; że odtąd będzie 

własnym 
gruncie !

"i j
swoim osamotnionym w 

domu, jak nieprzyjaciel n? 
obcym gruncie. Co za bolesna konieczność! 
I jakże trudno będzie mu się do niej nałamać, 
jemu, który nie umiał ukrywać ani swoich na­
dziei, ani swoich cierpień, znajdując w d-L.eum 
3:ę niemi z ukochauemi podwojenie swoich ra­
dości, pociechę w smutkach. Będzie musiał za­
mknąć się w sobie, otoczyć się puklerzem obo­
jętności, stać się zimnym i srogim, aby nie upaść 
w swoich własnych oczach i nie stać się na 
nowo niewolnikiem tej, która do tej pory kiero­
wała mm jak marjonetką, a odtąd miała być 
dla niego niczem.

Czy będzi® w stanie to uczynić? Wątpił 
chwilami i na nowo poddając się rozpaczy i 
zniechęceniu, zapytywał się, czy nie byłoby le­
piej me żyć wcale, aniżeli tak żyć? Wówczas 
ukazała mu się słodka i ukochana twarzyczka 
Cesi i ulegając uieubłaganemu przeznaczeniu 
swego życia, pojmował, że nie należał ju4 do 
siebie, i-i nie mógł sobą rozpo 1 -*, ,  >e s 
wsze jeszcze będzie mógł pomyśleć o wypoczynku 
dla siebie, lecz musi pierwej zapewnić szczęście 
córce. Pod wpływem tych myśli njpokajał się, od­
zyskiwał odwagę, ale jakkolwiek silnem i niewzru- 
szonem było jego postanowienie, niemniej czuł 
s.ę nad wyraz nieszczęśliwym. O jedenastej usły- 
szał otwierające się drzwi wchodcwe i ukryty 
za firanką, widział powracającą Ludwikę. Czarno 
ubrana, zai łonięta gęstym woalem, szła wolnym 
krokiem, jakby nawykła do takich tajemniczych 
wycieczek. Ten jej spokój wzbudził na nowo 
wściekłość IIerbelin’a i rozdrażniony do naj wyż­
szego stopnia, skierował się ku apartamerlom 

żony- (Ciąg dalszy nastąpi.)

ORIENTALINA czyli PUDR w  PŁYNIE
nad* je twarzy piębną i przyjemną białość, odświeża i^koneerwnje

Cena 1 zł.

E S jE N Ć J A  m r o s n iR ly c E H a  d o  j t ł u k a i i L a  k s C.
Kill a kropel, dodanych do wody, dale t s .d z o  przyjem ne, : r^eżwiające 
i wzm acniające dziąsła  płukanie, n m «  kamień i iiepr/y.ieatiiy. zap: cli 

w ustach, zębom pow raca białość i chroni od' psucia się.

m i o S A M  D E  B C E C O A
/.Miny powszechnie i od wie! ów wypróbowany środek do zachowania 
wdsięków sż do późnej slarośei, s ło iczek  jednorazowe użycie 4 i . l

J. IH N ATO W ICZ,
Ł w «w , ■KJepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halic J 1. U 
H rnhAw, bukleunme 1. 20, -  O c«ra io f. ce, Rynek 1. 2.
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upayałowo chorego, dla którego komisarjat nie wy- 
itawi karty legitymacyjnej.

Obłąkanego po trzygodzinnej przejażdżce po mie­
ście umieszczono wreszcie w aresztach policyjnych. 
Magistrat powinien wytoczyć dochodzenie, celem wy- 

i jaśnienia, dlaczego komisarjat nie chciał się zaopie­
kować obłąkanym, jak to było jego. obow.„zkiem..

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów
przeniosła oficjałów pooztowych : Stanisława Serwa-
towskiego z Krakowa do Lwowa i Alojzego Cha 
ranzę z Kałusza do Białej, a asystenta pocztowego 
Józofa Buszczyekiego z Białej do Krakowa.

Psy zaopatrzone kagańcami odpowiednio skon- 
, struowanymi, zabezpieczającymi od kąsania, tudzież 

przepisaną marką opłaconej należytości gminnej — 
jak to obecnie obwieszcza magistrat —  mogą wolno 

1 biegać i nie będą chwytano przez opraweę.
Poświęcenie internatu w Dublauach odbyło

się wczoraj przedpołudniem. W uroczystości wzięli
udział ks. Eustachy Sanguszko marszałek krajowy i 
członkowie kuratorji. -  Po poświęceniu lokalu prze­
mówił ks. marszałek w se lecznych słowach do nau­
czycieli i uczniów zakładu. Przemawiali następnie 
p y : Langie imieniem Towarzystwa gospodarskiego i 
radcza rządowy Struszkiewicz, który przy tej sposo- 

/  bności wręczył profesorowi Wawnikiewiczowi order, 
v udzielony temuż przez cesarza.

Temperatura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 2 8 'C., 

najwyżsi — 0'4®C., najniższa — 7 2°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zadudni, o średniej
prędkości 2 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około —  3('C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 80 
proc.; opad, śnieg nieznaczny.

Towarzystwo ludoznawcze zawiązało się we
Lwowie. Celem jego umiejętne badanie ludu polskie­
go i rozszerzanie zebranych o nim wiadomości, za 
pomocą organu towarzystwa, który wszyscy członko­
wie będą bezpłatnie otrzymywali. Członkiem może 
być każda osoba nieposzlakowanego charakteru bez 
różnioy płci. Osoby, chcące przystąpić do towarzystwa, 
zgłosić się powinny do prof. uniw. lwowskiego dra 
A. Kaliny ul. Garncarska 1. C. Statuta namiestnictwo 
już zatwierdziło; ukonstytuowanie się towaizystwa 
nastąpi na zebraDiu, które się odbędzie w sobńtę, 
dnia 9. lutego o godzinie C wieczorem w sali ratu­
szowej. Nie wątpimy, że towarzystwo to, pierwsze 
w Polsce, cieszyć się będzie uznaniem w całym 
kraju i że w pierwszej linji garnąć się będą do niego 
księża i nauczyciele ludowi; zbierając wśród ludu 
materjały etnograficzne i nadsyłając je do wydziału 
towarzystwa, mogą oddać wielkie usługi folklorystyce 
polskiej, w  Niemczech i Czechach towarzystwa takie 
oddawua już istnieją i rozwijają się jak najpo­
myślniej.

Obchody narodowe. Z Kęt dono3zą nam pod 
d. 22. Inn.: Dzisiaj jako w 32 rocznicę powstania 
atyczuiowego odprawił czcigodny ks. Marjan Markie­
wicz, gwardjau 0 0 . Reformatów, w asystencji ks. 
proboszcza Marcelego Kleczkowskiego i ks. Bene­
dykta Pysza w tutejszym klasztorze 0 0 . Reformatów 
wob«c bardzo licznie zgromadzonej publiczności, so­
lenne nabożeństwo za braci poległych w tern po­
wstaniu, a ks. Filip Sosin wypowiedział patrjotyczne 
kazanie. W czasie tej uroczystości odśpiewał chór 
amatorów „Boże Ojcze", „Z dymem pożarów" i „Boże 
coś Polskę11, a zarządzona w kościele składka przy­
niosła 20 zł. aa rzecz Towarzystwa wzajemnej po­
mocy uczestników powstania styczniowego, które wy­
słane zostały na ręce delegacji krakowskiej.

Rysia ogromnych rozmiarów ubito na polowa­
niu w lasarli rymanowskich w dniu 20. grudnia
1894. Natychmiast po ubicin odesłano okaz do mu­
zeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie do wypekrnia. 
Ob-k tego padła na polowaniu znaczna liczba zajęcy, 
lisów i trzy kozły.

Nieszczęśliwy wypadek. We wsi Bobrówce
koło Sołotwinv zaczadziło się w chacie sześć osób. 
Wszelkie próby przysłania ioh do życia spełzły 
na niczem.

Dla uczczęn'a jubileuszu cesarskiego, uchwa­
liła pragska izba handlowa na pamiątkę 50 rocznicy 
objęcia rządów przez Franciszka Józefa założyć mu­
zeum technologiczne i przeznaczyła na ten cel na 
razie 30.000 zł.

Porządki na poczcie... warszawskiej. Z Wa r ­
szawy donoszą Nowosti: Panuje teraz u nas zu­
pełny zastój na stacji telegraficznej. Rzecz w tem, że 
w ostatnich dniach nagromadziło się tyle telegramów, 
że leżą one po k i l ka  dni  (sic!), oczekując na 
swoją kolej. Wczoraj (18. stycznia) warszawska sta­
cja miała wyprawić oprócz nowych telegramów, je­
szcze 1200 zaległych z dni 17. i IG. bm. do Pe- 
tersDiirga i 800 takich samych do Moskwy. Zdążono 
jednak załatwić tylko połowę depesz. Telegramy z 18. 
i 19. bm. pójdą dopiero 20. bm., tj. na trzeci dzień. 
Publiczność musi więc wysyłać telegramy terminowe 
i płacić za nie trzy razy drożej. Tych anormalnych 
gtosunków przyczyną jest brak urzędników i brak 
aparatów.

W  doręczaniu listów taki sam panuje porządek. 
Na 600.000 ludności jest zaledwie 85 listonoszów, 
podczas gay co najmniej powinno ich być 200. Tym 
sposobem listy czekają na tutejszej poczcie po kilka 
dni na załatwienie i bar dzo  częs t o  g' ną.  — 
Listonoszowi umęczonemu, nie chce się nieraz iść, 
albo gdzieś wysoko, albo daleko — aby sobie proce* 
dnrę uprościć, list więc poprostu niszczy.

? iękny dar. Gmina miasta Bazylei ofiarowała
300.000 fr. na zbudowanie schroniska dla suchotni­
ków w Davos

Casim r- sei‘ier, usuwając się Z  widowni polity­
cznej, nie przestał zajmować pracy paryskiej. Tema­
tem jest obecnie życie prywatne b. prezydenta. Przed 
kilku już dniami ogłosił jeden z dzienników krótką 
wzmiankę pt. „Sensacyjny rozwód“ , ułożoną w dość 
przejrzystych słowach: „Bez obsłon jest mowa o roz­
wodzie, który wywoła wielkie wrażenie w kołaoh, 
jeszcze wczoraj urzędowych. Nie możemy dokładniej 
wymieniać osoby, wczoraj jeszcze osobistości, o której 
krążą sensacyjne pogłoski". — W Paryżu wiadomem 
było każdemu, że niewymienionym jest — Casimir- 
Perier. Bulwarowa prasa głosi teraz z całą stano­
wczością, że pani Casimir-Perier wniosła już skargę 
rozwodową. Oczywiście wysunięto zarazem kulisy z 
pół-skandalem. Wdowa po niedawno zmarłym, wybi­
tnym polityku (prezydencie izby Burdeau) otrzymała 
znaczną pensję. Sprawę popierał gorąco Perier, długo­
letni najbliższy -zyjaciel zmarłego. Wówczas już 
krążyły po korytarzach parlamentu romantyczne ko­
mentarze. Wiedziała o nich podobno ; pani Casimir- 
Perier, zachowała jednak na razie tajemnicę, naka­
zaną stanowiskiem żony prezydenta. Wiadomość po­
wyższa jest paryską nowiną dnia; nie wynika stąd 
jednak, aby nie była wprost mylną, jeśli nie niedo­
rzeczną.

Nowy dywizjoner. Z Lincu doaoszą, że arcyks. 
Franciszek Ferdynand w maju rb. przeniesiony być 
ma tam z Budziejowic, gdzie obecnie jest komendan­
tem brygady, — w charakterze dywizjonem.

Katem, w miejsce zmarłego Seyfrieda, zamiano­
wany został mleczarz Karol Sellinger z Ottakringu,

który w wolnych od mleczarstwa chwilach był pomo­
cnikiem kata Willenbachera. Jestto podobno człowiek 
herkulicznej istotnie budowy i siły. Nie bieda po­
ciągnęła go do objęcia ponurej godności, jeno szczere 
zamiłowanie, co prawda nie dla każdego zrozu­
miałe.

W Okrutny sposób zgładziła siebie wdowa po 
oficerze, Joanna Koehler w 3 Wiedniu, rozpłatawszy 
sobie własnoręcznie głowę siekierą.

Z Paryża donoszą: Nowy prezydent Faure
wzrasta widocznie w popularności Paryża. Na przy­
kład odnaleziono już dom, w którym się urodził. 
Jest to stara nicpokaźua kamienica kilkupiętrowa na 
Faubourg St. Denis, t. z w okręgu wyborczym jego 
rywala Brissona. Starsi mieszkańcy w tym domu pa­
miętają jeszcze dobrze rodzinę Faure ów, która 30 
lat temu mieszkała. Ojciec prezydenta był specjalistą 
w fabrykacji foteli. Istniejąca w Hawrzc firma kupie­
cka „Feliks Faure i Spółka" została wczoraj z reje- 
stów handlowych wykreśloną. — Faure zaczyna już 
zaznajamiać się także z ujemnemi stronami swego 
dostojeństwa i swej popularności Oto przed dwoma 
dniami zjawił się w pałacu elizejskim pierwszy za 
jego prezydentury obłąkany. Był nim jakiś żandarm, 
który portjerowi oświadczył, że się nazywa Feliks 
Faure i jest nowym prezydentem. Naturalnie zabrano 
biedaka, na odwach a stamtąd do szpitala.

Nłviy urząd we Francji. Wesoły kronikarz 
Figara opowiada, co następuje: „Nowy prezydent, 
licząc się z prastarą właściwością narodową Francu­
zów, kreował nowy urząd naczelnego „obelżnika11, 
którego zadaniem jest, co rano wypowiedzieć głowie 
państwa kilka jak najdosadniejszych obelg. Tym spo­
sobem ma p. Faure nadzieję zżyć się z nieuniknioną 
koniecznością i wyrobić sobie należycie twardą skórę. 
W pierwszym dniu prezydentury, p. Faure, udając 
się do toalety, usłyszał gło3, wołający: „Ty stary
murzynie!" W pierwszej chwili, zagniewany, spoj­
rzał dokoła; wtem spostrzegł wspomnianego funkcjo- 
narjusza, który, w kabłąk zgięty, szepnął: „Pan pre­
zydent raczył zapomnieć, iż, jak wszyscy dawiu gar­
barze, jestes murzynem z Kongo i zrujnowałeś fran­
cuskie kolonje11. — „Nie pomyślałem o tem“ —  od­
parł z usprawiedliwieniem Faure. Następnie uścisnął 
dzielnemu urzędnikowi rękę i udał się do swego ga­
binetu... Nazajutrz rano obudził prezydenta krzyk 
straszliwy. Nastawił uszy i oto usłyszał głos, naśla­
dujący p. J a u r e s ,  jak perorował: „Obywatele, to
tyran! Patrzcie, ten szelma spi na puchach pod ko­
ronkową kołdrą, purpurowym baldachimem i uśmie­
cha się, jak bydlę obżarte, podczas gdy miljony lu­
dzi wyciąga strudzone członki na bruku kamiennym. 
Ale jemu świadomość tego faktu tylko podnieca lu­
bieżnie nerwy, gdy obrzydłe cielsko przewraca sie na 
puchach pod koronkową kołdrą." -  - „Bardzo dobrze! 
—  pomyślał prezydent —  Przyzwyczaję się powoli. 
Stopniowanie duscrów idzie szybko naprzód. Jeszcze 
tydzień, a nie potrafię żyć, jeśli nie będę lżony11. 
Zawołał potem odnośnego funkojonarjusza i w serde­
cznych wyrazach objawił mu swe najwyższe uznanie.

L‘aWiny nawiedziły temi dniami kilkakrotnie 
kotlinę Klitscb nieopodal Gracn. Dwóch chłopów, 
których lawina zaskoczyła przy zgadywaniu śniegu 
z ulicy, znalazło śmierć pod jej nasypem. We wsi 
Log zabiła lawina pewnego wieśniaka, w Sturje zaś, 
pod Gorycją dwóch ludzi. Donoszą również o kilku 
nieszczęśliwych wypadkach w dolinie Kornitzkiej.

Telegrafy ber drutu, stoimy, twierdzi pewien 
fachowiec, wobec odkryciu, które ma wszystkie wa­
runki p» temu, by stworzyć nową epokę. Elektryczną 
telegrafikę czeka kolosalny przewrót; zamiast drutów 
będzie /daje się w pr yszłośei jedynym jej przewo­
dnikiem —  powietrze' Wyłożył to, jak na dłoń,, 
przed kilku dniami w wiedeńskiem Towarzystwie 
urzędnuow kolejowych, p. W i e t z, adjunkt kolei pań 
stwowych. Ed'se.) i Amerykanin Pr i c e  oddawna 
wpadli już na ten pomysł, a próby przez nich przed­
sięwzięte, dawały wcale dobry rezultat. Szczegóły 
nowej metody wymagają dokładnej znajomości elektro­
techniki, dlatego też nie przytaczamy ich tutaj. W ka­
żdym razie poczekamy prawdopodobnie jeszcze 
troelię zanim telegrafować można będzie bez pośre­
dnictwa drutu.

Wykopalisko. W okolicy Tahańczy, w guber- 
nji kijowskiej, włośoianin przy niwelacji ogrodu wy­
kopał trumnę dębową, zawierającą szczątki zwłok 
rycerza, w kompletnym rynsztunuu wojennym. Wy­
kopalisko nabył p. Chojnowski z Kijowa. Uzbrojenie 
rycerza składa się: z hełmu żelaznego, miecza w
srebrnej pochwie, kolczugi żelaznej, resztki tarczy 
i kołczana, resztek ozdób z blachy na piersiach 
i t. d. Przypuszczają, że rycerz ów żył w XIII 
wieku.

Okres miedziany. Najnowsze wykopaliska w 
Tel el-Heyi, na miejscu dawnego miasta Lachis, w 
Palestynie, wywołały bardzo ożywiono rozprawy na 
posiedzeniu brytyjskiego stowarzyszenia archeologów. 
Rezultatem dysputy było przypuszczczeme, iż istniał 
kiedyś okres miedziany. Okres ten poprzedzał pra­
wdopodobnie epokę okresu bronzowego. Dr. Hildę 
brandt przypomniał, iż w Szwecji wykopano w ró­
żnych czasach kilkaset narzędzi i instrumentów mie­
dzianych. Według profesora Boyd Dawkinsa, okros 
miedziany należy do okresu neolitycznego.

Koncert telefoniczny. Osobliwy bal i koncert 
odbył się w tych dniach na Węgrzech, w Teme- 
szwarze. Aulytorjum przy pomocy telefonów, umie­
szczonych na około sali balowej, słuchało orkiestry 
wojskowej, grającej w Aras, duetów, śpiewanych w 
Szegedynie, chóru w Szabaka, pieśni narodowych 
w trzech rozmaitych teatrach w Buda-Peszcie. 
Wszystkie dźwięki dochodziły najwyraźniej. Wre­
szcie obecna młodzież przez cztery godzi) tańczyła 
przy dźwiękach kapeli, grajączj w trzech miastach 
kolejno. — Pierwszy to zapewne koncert podobny w 
Europie.

Ż"łni8rze jap nscy pisują dzienniki, notują w 
nich wszystko, co tylko wpadnie im na myśl i w oko. 
Wiadomości ich o Europie są dość rozległe, znają 
nawet historję starożytną. Współpracownik China 
Mail twierdzi, iż z kilku szeregowcami rozmawiał 
o Spartańczykach i Persach: inni znowu mówili z
nim o pochodzie Napoleona I. na Moskwę i czynili 
porównania między systemem feodalnym w Anglji a 
Japonji. Oceniają doskonale różnicę dawasgo prowa­
dzenia wojen z obecnem. Z pogardą wyrażają się o 
taktyce Chińczyków pod Ping-Yang, gdzie synowie 
Niebieskiego Państwa wypuścili na nieprzyjaciela ka- 
walerję, zamiast przedewszystkiem uderzyć z armat. 
Stopień kultury japońskiego ludu jest w ogóle wyż­
szy daleko, niż przypuszczamy. Tak przynajmniej 
twierdzi korespondent China Mail.

Najzdrowszem miejscem w Anglji jest, jak się 
okazuje, więzienie londyńskie. Z liczby bowiem
12.000 skazańców,* którzy w ciągu roku przebywaj 
w jego murach, zmarło 9 zaledwie

Benjamin Godard, jeleń z najpopularniejszych 
współczesnych kompozytorów francuskich, umarł dnia 
11. b. m. w Cannes w 45 roku życia. Urodzony w 
Paryżu, zaczął swoją karjerę artystyczną, jako skrzy­
pek. Vieuxtemps i Reber byli mu mistrzami. 
Następnie poświęcił się kompozycji i wydał znaczną 
liczbę pieśni, oraz utworów na fortepian i skrzypce.

Wędrówka niewiast. Jak lonoszą z Turyngji, 
po przeniesieniu szóstego pułku ułanów w Lungen- 
salza i Miilhausen do łlanau, w ciągu tygodnia 
przeniosło się z dwóch pierwszych miast do osta­
tniego... 254 służących. Cyfrę tę, ku wielkiemu 
zgorszeniu gospodyń turyuskich, podaje magistrat 
miasta Miihlhausen, a więc źródło urzędowe.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rodowe :

N a  r e s t a u r a c j o  W a w e l u  nadesłał' do Adiui- 
nistraoji naszej p. dr Biegelmaier w Samborze, złożone na 
jego ręce tamże 6 zł. 50 o,.

Zarząd zakłada nar. Im. Ossolińskich doznawszy 
tyle już razy względów ze strony szan. publiczności, 
uprasza i teraz o następujące numery pism, których re­
dakcje już nam dostarczyć nie mogły : „Gaz kolejowa" r 
1893 nr. 1, „Dzwon" (Cieszyn) r. 1893 nr. 2 i 6 , „T y­
godnik urzędowy * c k. star. w Gorlicach r. 1890 nr. 1, 
3. G, 18, 20 —  r, 1891 nr. 1, 2, 7, 9, IG -  r. 1892 nr. 
2, 14, fH aam 8 (■> ołomyji:) r. 1892 nr. 1—G, Yolksfrcund * 
(Kołomyja) r. 1892 nr.*2 i od nr. 12 włącznie do końca, 
„Gazeta K oł.“ r. 1892 nr. 18 i r. 18«3, nr. 63, 80, 99, 
„Lhliborob" r. 1S92 nr. 15, „Polski I,ud“ r. 1893 nr. 5 i 
6 , „Pobudka" (Poznań) r. 1893 listopad i grudzień. W koń­
cu zapytuje zarząd uprzejmie, ezyby kto nie mógł mu do­
starczyć ro.znikni 1. „Głosu Narodu" (koniec n k u  1893 l 
roku 1894;_ i skompletować krak „Kurjera Polskiego" z r. 
1893, z którego brakuje zakładowi bardzo wiele numerów. 
Ktoby posiadał powyższe numery, zechce je łaskawie prze­
słać wprost do dyrekcji lub złożyć na ręce dr] Czarnika 
wice-kustosza zakł du, z którym w każdej chwili można 
się porozumieć.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek po raz czwarty „Madame Sans-Gene", 
komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Mo­
reau; jutro w sobotę „Łuoja z Lammermooru", 
wielka opera w 3 aktach Donizetti’ego Pierwszy 
gościnny występ panny Jnlji Biandelli, oraz występ 
pp.: Aleksandra Mmugi, Juljana Jeromina i Józefa 
Szymańskiego; w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Zbójcy11, tragedja w 5 aktach Fr. Szyl- 
lera; wieczorem ó godzinie pół do 8 po raz pier­
wszy „Kazimierz Wielki, król chłopków i Bruzda", 
sztuka narodowa ze śpiewami i tańcami w 3 aktach 
Majeranowskiego.

Z teatrów londyńskich. Z Londynn piszą; 
Czem dla Paryża jest komedja francuska, dom Moliera, 
tem dla Londynu teat Lyceum, przybytek Shakespea- 
ra. Dzięki wielkiemu tragikowi Henrykowi Irving i 
jego poetycznej towarzyszce Etlen Terry, pokolenie 
obecne było świadkiem odrodzenia szekspirowskiego 
dramatu. Zimowy sezon Lyceuin otwarła przed kilku 
dniami sztuka p. Coinyn Carra „Król Artur", osnuta 
na podstawie eposu Tennysona pt. „Śmierć Artura". 
Arcydzieło to jest tak dobrze znane wykształconej 
publiczności, a trzy dominujące postacie: Króla, Sir
Lancelota i złotowłosej Gwineury są tak popularnemi, 
że autor mógł liczyć na powodzenie, wprowadzając 
je na scenę. To, co w jego sztuce może być epizo- 
dycznem i mglistein, każdy z czytelników Tennysona 
dopełnia z łatwością. Przedstawienie całe było też 
istotnie artystyczną biesiadą, taką, jaką tylko Trring 
może darzyć w swym teatrze. Muzykę skomponował 
Artur Sullivan; dopełnia ona poetyczny tekst. Deko­
racje i stroje średniowieczne stworzył jeden z pier­
wszych angielskich mistrzów pędzla, sir Edv. Burne- 
Jones. Wrażenie jest wspaniałe; całość jest ucie­
leśnieniem wizji, jaką poetyizne umysły wytworzyły 
o legendowej epoce Anglji. Trzy role główne odegrane 
zostały przez Henryka Irvinga Forbes Rc ertsona i 
pauią Ellen Terry znakomicie, bez zarzutu. Autor 
postawił króla Artura na drugim planie, skupiwszy 
całe światło na dwie inne postacie. Ale talent Iryin- 
ga tak jest potężny, że wysunął z łatwością na 
pierwszy plan swoją rolę, że bohaterski kształt jego 
postaci góruje nad całym tym poetyoznym rapsodem. 
Nie wiem istotnie, czy dramat p. Cumyn Carra jest 
znakomity, ale wiem, że robi takie wrażenie na 
soenie Lyceu i., może dzięki artystycznym środkom, 
jakie mu zostały oddane w usługi.

Gospodarstwo, przemysł i hande'.
Sprawozdanie tygodniowe i/.by handlowej i Dizein 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 12. stycznia do 
19. stycznia 1895 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenic- 
stara G — do G 55, nowa — •—  do —f— , żyto stare 4 85 
do 5'20, nowe — do — ■— , jęczmień browarny stary 
5 -—  do 5-95, nowy — ■— do —■— , pastewny 4-— do 4 35, 
owies stary 4'85 do 5*5 5, nowy — do — * hreezka 
G'85 ' do 7*»50, kuknrudza zeszł. G-— G-25, nowa 5T0 do 
5-80, proso 5 (5  do 6 '— , groch do got 5*50 do 8 50, pa­
stewny 4 — do 5’35 soczewica 6*50 do 7 50, fasola 9-- ■ 
do cO-— , bobik st. 4-— do 4 -75. wyka 4*50 do 5 ,75 koni­
czyna nowa 50 — do 100-— , tym. od 23 do 3 ', anyż ro­
syjski — •— do —•— , anyż płaski — ■— do — •—, kminek
 do — *— , rzepak zimowy 8 — do 9 ’ 19, letni
— ■—  do — , rzepik zimowy —•— do — 1—  letni —■— 
do - - - - - ,  luianka G'— do G’75, nasienie 'niane 8 — do 
9 25, nasienie konopne G- — do 7-05, chmiel .-G-— do 
02 • , nafta zwykła IG - -  do 17'— , salonowa 1 3 '— do 
19'— . wosk ziemny — -  do — . wszystko za 100 

klingi’ , spirytus loOOO litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 14’30 do 14-Gó.

Ostatnie wiadomości,
Klub ruski odbył wczoraj posiedzenie i wy­

brał komitet centralny wyborczy, w skład któ­
rego wchodzą pp. B a r w i ń s k i  (prezes), ksiądz 
T o  roń  s k i (zastępca prezesa), dr S a w c z a k ,  
O c h r y m o w i c z ,  H a m o r a K ,  W a c h n i a n i n  
i delegaci trzech konsystorzów. Komitet ko­
optował p p :  G r u s z k i e w i c z a ,  G r o m n i ­
c k i e g o ,  D o l i ń s k i e g o ,  U n i c k i e g o ,  K o ­
ś c i ą  L e w i c k i e g o ,  M a k o w e j  a i księdza 
f  i ó r k ę.

S e j m i k i  r e l a c y j n e .  Poseł do rady 
państwa ks Pastor będzie zdawał przed wybor­
cami sprawę ze swych czynności poselskich na 
sejmikach relacyjnych, które odbędą się d. 30. 
b. m. w P r u c h n i k u ,  dnia 31. b. m. w J a ­
r o s ł a w i u ,  a d. 4. lutego w S i e n i a w i e .

Wiadomość, że ks. O r l e a ń s k i  syn hr. Pa 
ryża i spadkobierca tegoż pretensyj do tronu 
francuskiego, udał się był w czas;e wyboiu pre­
zydenta rzeczypospolitej francuskiej z Londynu 
do Dover, aby mógł w ten sposób znajdować 

i się bliżej widowni zdarzeń paryskich, wywołała 
co prawda tylko śmiech ogólny w prasie europej- 

j  skiej. Na razie nie było innych następstw tej 
ekskursji politycznej młodego pretendenta po nad 

! parę nowych zdjęć fotograficznych zakochanego' 
w sobie pmnee Gamelle u. Mimo to jednak ten 
pobyt jego w Dover —  jak to się obecnie oka­
zuje — miał ostatecznie pewne poważniejsze ken- 
sekwencje. M anowicie korespondent londyńskiej 
Daily Chronicie doniósł z Dowru, że kilku o f : 
c e r ó w  angielskich zostawiło u ks. Orleańskie­
go swe kartj wizytowe, a kilku złożyło mu oso­

biście swoją wizytę Otóż wś-ód innych okoli­
czności — rozumuje rzeczony dziennik — mo- 
żnaby nad faktem tego rodzaju z lekkiem ser­
cem przejść do porządku dziennego —  w chwili 
wszelakoż, gdy ks. Orleański, w roli pretenden­
ta, przebywa w danej miejscowości, jako pilny 
obserwator, aby przy nadarzonej ouazji mód z 
wywrócić do góry nogami k o n s t y t u c j ę  pań­
stwa, z^Anglją zaprzyjaźnionego, w takiem oświe­
tleniu krok owych oficerów w Dowrze nabiera 
cechy p o l i t y c z n e j .  „Ci panowie, którzy no­
szą mundur królowej angielskiej — powiada 
Chroń.Je —  nie mają absolutnie przyczyny, aby 
w takich warunkach, wyrażać swoje sympatje 
polityczne". Zda/ i się, że zapytanie, wystosowane 
do Foreign OmCe’u przez francuskiego ambasa­
dora, a odnosząco się do tego zdarzenia, nie bę­
dzie dla lorda Kimbezley arcypożądanem.

Koln. Ztg. omawiając nieporozumienie wy­
buchłe pomiędzy Austrją i Bułgarją z powodu 
nowej ustawy akcyzowej, powiada: Kto sądził,
że nowa Bułgaria daje więcej rękojmi pokoju, 
niż dawna, ten może się przekonać, że był w 
błędzie. Stanowisko gabinetu Stoiłowa jest za­
chwiane dzięki niezręczności ministra spraw ze­
wnętrznych i finansów. Nikt nie wie, co najbliż­
sza przyszłość przynieść może.

Angielski sekretarz państwowy A s q u i t h 
w mowie swej wypowiedzianej w Hull zazna­
czył, iż w r. b. zamierza Anglja pomnożyć siły 
marynarki w rozmiarach o wiele większych, niż 
dawuiej. Nie dzieje się to jednak w zamiarach 
wojennych, jeno raczej dla ugruntowania pokoju.

Nowowybrany i przez sułtana potwierdzony 
patrjarcha armeńsko-gregorjański I s m i r l j a n ,  
zdaje się być dygnitarzem, nie tak powolnym i 
usłużnym, jak do tego Porta w szfregu lat się 
przyzwyczaiła, oak wiadomo, Ismirljan już w d. 
11. bm., na wiecu notablów armeńskich w Kum 
Kapu w Stambule, domagał się bardzo stano­
wczo autonomji narodowej dla ludu armeńskiego. 
Później nawet wobec samego padyszacha okazał 
się nowy patrjarcha bardzo ciętym i śmiałym 
„giaurem", gdyż na audjencji oświadczył bez 
ogródki, że spełaiać będzie swe obowiązki wobec 
rwojego kościoła i swojego ludu tylko wedle 
głosu własnego sumienia. Można sobie wyobra- 
zió, iż odpowiedź AbJnl Hamida na tego rodzaju 
dictum patrjarcby nie wypadła łaskawie. Jak 
telegrafują bowiem ze Stambułu, przerwał mu 
padyszah o racji i pożegnał go szorstko takiem i 
słowy: „Dość mam już tego gadania Staraj się 
pan tylko być wiernym sługą moim i powiedz 
swoim Armeńczykom, aby się spokojnie zacho­
wywali." WJsrótce po tej audjenct : polecił Ismir- 
ljan odczytać w kościołach mu podległych bullę 
ketolikasa| Etschmiadżinu, którą rząd skonfisko­
wał za czasów poprzedniego patrjarchy.

Wedle nadeszłych z Petersburga wiadomo­
ści, samodzielne kroki przedsięwzięte przez ks’ą- 
żąt mandżurskich dla obrony przed inwazją ja ­
pońską, są pierwszym krokiem do oderwania się 
od Chin^Mandżurji, która zamierza ogłosić swą 
niezawisłość.

Telegramy „Dziennika Polskiego.
Wiedeń 24. stycznia. Tegoroczna wiosenna 

sesja rady państwa —  jak opowiadają w kołach 
poinformowanych —  ma trwać bardzo długo.

Najpierw przyjdą pod obrady ustawy po­
datkowe następnie jedna z dwóch reform pra­
wa, a dopiero po świętach W ielkiej Nocy budżet.

Wiedeń 24. stycznia. N. W. Taghlatt do­
wiaduje się, że cesarz W i l h e l m  sam upraszał 
cara o mianowanie następcą hr. Szuwałowa ks. 
Ł o b a n o w a ,  który jest dlań osobiście bardzo 
sympatyczny. N ł to miał car napisać wprost 
do Łobanowa, że niezmierną wagę przykłada do 
dobrych stosunków z Niemcami i dlatego upra­
sza go, ażeny zajął opuszony przez Szuwałowa 
posterunek.

Wiedeń 24. stycznia. Wydane zostało nastę­
pujące rozporządzenie wojskowe: Jednoroczni
ochotnicy, którzy zdali egzamin oficerski i po­
siadają wszelkie wymagane warunki do awan­
sowania, mogą z końcem roku służby otrzymać 
stopień tytularnych wachmistrzów. Udzielenie
stopnia rzeczywistych wachmistrzów zależnem
jest u tych jednorocznych ochotników, którzy 
po zdaniu egzaminu na rezerwowych oficerów 
pozostają nadal w czynnej służbie, od stosunków 
stanu prezencyjnego, u tych zaś. którzy prze­
niesieni zostają w stan rezerwy, od potrzeby 
wojennej.

Berlin 24. stycznia. Komisja antiprzewroto- 
wa o d r z u c i ł a  14 głosami przeciw 12 dwa 
pierwsze paragrafy przedłożenia rządowego.

Berlin 24. stycznia. Dzienniki twierdzą zgo­
dnie, iż hr. Herbert B i s m a r c k  mianowany bę­
dzie ambasadorem w Petersburgu.

B rlin 24. stycznia. W  -sejmie pruskim od­
rzucił minister oświaty projekt utworzen.a w tem 
ministerstwie osobnego departamentu dla wyzna­
nia katolickiego, motywując to tem, iż przepaść 
pomiędzy wyznaniami stałaby się jeszcze wię­
kszą.

Eerlin 24. stycznia. W  nowej cesarskiej sali 
dla gry w lawn tennis wybuchł ogień, który je­
dnakowoż prędko ugaszono. O przyczynie po­
wstania pożaru kursują najrozmaitsze pogłoski.

Kolon.a 24. stycznia. Według Koln. Zeitung, 
ma podróż króla A l e k s a n d r a  do Biarritz na 
celu, aby N a t a l j a  powróciła do Belgradu i 
cofnęła swój warunek wydalenia M i l a n a  ze 
Serbji.

Paryż 24. stycznia. B o u r g e o i s  miał 
wczoraj dłuższą konferencję z prezydentem w pa­
łacu elizejskim, poczem robił w dalszym ciągu 
starania o utworzenie gabinetu.

Teka finansów robi największe trudności, to 
też prawdopodobnie obejmie ją prowizorycznie 
B o u r g e o i s  i w ten sposób kwestja zostanie 
załatwioną.

Ateny 24. stycznia. W  Atenach i na pro­
wincji odbyły się liczne demonstracje przeciwko 
T r i k u  pi  sowi .  K a n a r i s  odmówił misji utwo

rżenia gabinetn, podejmie się więc zapewne tego 
D c 1 y a n n i s.

Nowy York 24 stycznia. Strcjk tramwajowy 
trwa dalej bez zmiany. Policjanci sympatyzują 
ze strejkowcami i pełnią swoją służbę bardzo 
niedbale.

Wiede*1 24, stycznia. Wczoraj zmarł tu obywatel m. 
Wiednia T r e i t l ,  który zapisał okrągły miljon akadoinji 
umiejętności, a to na studja astronomiczne.

Budapeszt 24. stycznia. W  sejmie oświad­
czył minister wyznań V 1 a s i c h, że rząd prze­
prowadzi niezałatwioną jeszcze część ustaw ko- 
ścielno-politycznycli, lecz zgodzi się także na mo­
dyfikacje, które mogłyby doprowadzić do wzmo­
cnienia zgody.

Londyn 24. stycznia. Lord Randolf C h u r ­
c h i l l ,  znany polityk z obozu torysów, zmarł 
w 46 r. życia.

Paryż 24. stycznia. Wczoraj wieczorem ro­
zeszła się tu pogłoska, że niemiecki strażnik gra­
niczny zastrzelił jenerała Jamont, polującego 
w nadgranicznych lasach. Pogłoska ta okazała 
się nieprawdziwą, to też pisma domagają sią su­
rowego ukarania tych, którzy ją w świat puścili.

Londyn 24. stycznia. Minister Harcourt 
miał wczoraj w Derby mowę, w której oświad­
czył, że pokój europejski nigdy nie był tak za­
bezpieczony jak obecnie i że wszystko byłoby 
dobrze, gdyby w łonie stronnictwa liberalnego 
panowała taka sama zgoda i solidarność, jak 
w łonie gabinetu.

B rlin 24. stycznia. Bórsen Ztg. donosi, że 
ambasador niemiecki w Paryżu hr. Muenster 
odwołany zostanie z tego stanowiska, a zajmie 
je hr. Herbert Bismarck.

TELEGRAM GIEŁDOW Y 
Wiedeń, dnia 24. stycznia godz. 2. min. 3-5. 

Akcje kred. 414*‘ /a Wied. losy 174 50
Alpiny 95’— Akeje tytoń. 232 —
Kredyty węg. 504’— 4°/u Po* kraj.
AnglobanL 182 90 a r. 1893 97 50
Uniony 316*-— Ęlbethafe 274 25
Lu-lwiki 218 50 Landerbanki 284’ -
Nordbany 348’— Renta zł. węg. 124 30
Lombardy 104 87 Bankvereiny 157 25
Losy tureckie 75 40 Wspólna rentap. 100 70 
Staatsbahny 398'— Ruble 133 25
Czerniowieckie 299'— 103 marek niem. 60’70
Gal. obi. prop. 97 75 Napoleo.«d’ory 9 85

P rzy jech a li do L w ow a
dni i 24. stycznia 1895.

HOTEL ZORZA. S, Irsay z Lipnik. R Grocholski z 
Rożytk. W. Górski 7. Roźwienicy. Dr H Kiesler z Cizer- 
niowiee. W. Bogdanowicz z Kossowa.

HOTEL VJCTORIA. S. Doris z Buda-Pesztu S. Pint- 
les /, Wiednia. J. O l*t ze Stanisławowa. A. Ditrins z 
•Jarosławia. K. Hofman ze Stryja J. Bojarski z Krakowa,

GRAND HOTEL A. Lessol z Warszawy. A. Cbarze- 
wski z Krakowa. M. Remiszewska z Rawy ruskiej. M. 
Sehrajer z Drohobycza. R. Krauss z Biały. N. Kaban z 
Węgier. Dr. S. Ożarowski z Uhnowa- E. Kanitz z Wie­
dnia. F. Hermann % Węgier. J. K*ak z Mośoisk. E. G. 
Turzański z Lubaczowa.

N A l )  K S 1 i  N E-
Objąwszy z dniem ?, stycznia 1895 

we własny zarząd

Hotel Europejski
(ve Lwowie — plac Mariacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczność zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem bedzie wszelkim wy­
maganiom zadość nczynić.

Z wysokiem poważaniem
Albert Szkowron i S jólki

właśc. hotelu Europejskiego
P ok oje od HO et. począw szy

w r  J O £ I A & 2 i
DOM BANKOWY I KANTOR W YMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a p u je  i t p i z t d s j s  w sz e lk ie  p a p ie ry  
w arteOciow e 1 m u u d y  po n»|cloli*».«Jn.»eJ- 

szy m  k arate  d zie n n y m

P  H  O  ŜT
do wszystkich ciągnień
Ubezpieczenie

losów od straty przez wylosowanie al pan.
N a la *  in k a jłlo tty  w iy m  k a n to rz e  

p a d ła  g tó ffu a  w y g ra u * w k w o cie  80.000 z ł .
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji. ________ _

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała^fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n  i e k 1 e j e n y  c h.

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna  ̂ i ja g ie l­
lońska 6 , w K r a k o w i e :  Sukienaice i 23. —  Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. Stanisław  Sochanik 

ordymje pi Bernardyński 1- 15
od I I — 12 i od 3—5. 1026 1—?

Zm iana pomieszkania.
M a r j a n  L i s o w s k i

leka rz -  dentysta,
mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej l. 10 
3 o 29 w nowym domu W go Grossa. i —?

Fryderyka Mekrer 
Daniel Schwarz

zaręczeni,

Dr. B. Madeyski
b. elew-asystent klin. lekar. uniwers Jagielońskiege

lekarz choron wewnętrznych
m i e s z k a  o b e c n i 1' ul. A k a d e m i e  k a 1. 0 . ordy
nuje oil godz. 3 — 5. T h L i o i i  w cukierni W  go F. Grossa 

w paiterze i 085 l — ?
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DZTENWR POLSKI i. dau 36. Styomia 1195 r.

   m l,L- jl OC--"'-r______ ■__________  " ------T  -  - - - M-

Jana Baczyńskiego
we Lwowie, przy ulicy Akadem ickiej liczba 3 .

Znane z dobroci i zdrowe] kuchni

P O K O J E  D O  SilM I-A .ID -A .lSsr
przez cały dzień zimne i gorące potrawy.

BUFET najwspanialej urządzony w same przewyborne przysmaki.
Piwo pilzneńsk*. P o rte r angielski.

“Wina różnorodne. ^Ŵ ódki i likiery.
m o  i ~ 4

!robnfc ogłoszenia.
& s ? « !E a a I < g f t  r o z m a i t a

i 5/ .  o d  wyrato.
Str o ic ie l fo r te p ia n ó w

U 2  '

H eleny
z Jor,i in.jw B iernackiej. D ługosza 19.

1 a n c z y c i e ’  i* a  A j e n c j a

  fachowo
uzdolniony przyjm uje wszelkie repe 

racje i strojenia fortepianów. Łaskawe 
namówienia uprasza sie nadsełać !o  
ksiegirn i i składu nut Wnyeh pp. Jaku 
bowskiego i Zadurow icza. 48

B i n r «  k i  w l a d o w c i e  Chorążezyzn* 
« , /, ałaai urządzeniem z po­

woda wyjazdu w łaściciela  do wynajęcia.

mało o g ra n e — kupię zaraz 
_L we L -fow ie , Stanisławowie lub K o- 
ł-.:iiy ji. Z.gbszrn  a bod  „W . T. M. ICO"
poste r.sla fite  IM -it, 44

C p r .^ e d t s j* ;  I n d y i i t bardzo duże 
w ii.ijp.ę^oicjszych knliraeh a» chowu, 

jako te.1, na rzeź Ł t u r y  Ply uoufh R oeks, 
Caugshany, holendry, paduany, gołoszy jk i 
siedm iogrodzkie i po krzyżowaniach naj- 
lepszyah-ras. R s iC K lŁ t peskiny ayles- 
bury i bardzo piękne tureckie, 'akotez 
pod izas sezonu ja ja  do wylęgu. J u ł j u s z  

F r s y ,  dzierżaw ca dóbr Opary, poczta 
M edenica. 13

Bona, Folka lat 40, do nieletnich dzieci, 
posiadająca  nadzwyczajne świadectwa 

z d o m ó w :  h ra b 'iw  Tarnowskich, S rrzyń - 
sk iej, M icew słie j i Dem bińskiej — p o ­
szukuje posady zaraz —  najniższa pensja 
15 zł. B urn Sałaty, Lwów, Sjkstuska 8.

Zboże jare do siewu
I kartofle

z doborowej jakości —  poleca

Zarząd dóbr Strzałków p. Str-j

Rrądca ekonomiczny, pesL da- 
jąey studja rolnicze i dłuższą pra 

ktykę, poleca usługi swe od wiosny 1895 
A d re s : J. B. w Kruszelniey ad Stryj 
poste restante. 37

Embryologla czy li nanka o pow sta­
wania człowieka, zaw ierająca ciekawa 

objaśnienia i eenne rady dla dorosłych . 
Pol ie księgarnia Altenberga, we Lw o­
wie. Cena 50 ct. Opaska 5 et. R scep is  
15 ct. 32

Jeayn le  niezawodne sławne
D R O Ż D Ż E

Ad. Ig. Mautnera 1 syna we Wiedniu
na pączki — poleca

K A R O L  B A Ł L A B A N
głów ny skład dla ca łej G a lic ji.

Wilhelmina Pentherówna
ob cła we Lwowie zastępstwo firmy 
„Helena F  itsche* z B ia łe j, na In i- 
tację prawdziwych dywanów snyrneń-
skich, i pr/ym iu je zam ówieuia na 
g u t  .we. jakoteż i na zaczęte dywany, 
codu;,-.ki i pa3y, codziennie od godziny 
Cgiśj rt,; 5tej po południu, przy ulicy 

Sobiesgiego 1 H. I[. piętro.

Maszyny do szycia
wybrane z 60ciu  fabryk zagranicznych 
i w iedeńskich ręozue S ingera po 25, 36, 
40, 48 i 50 z ł , neżne Singera po 27, 42, 
50 i 65 zł. ratam i po 4 z ł. m ietięeznie, 
gotówką 10°|, taniej na składzie jest 
zawsze 230 maszyn do w y b oru —  natrę 
tni a jenci ehodzą po dom ach i sprze 
dają maszyny po 70 i 80 zł., takie same 

kosztują w moim handlu po 42 zł.

J ózef Iw a n ick i
L w ó w ,  Z E i o t e l  Ż o r ż a .

Fortepiany i pianina
z iiajlep.-z.ycb f bryk po cenach nader 
umiariiowanycn z gwaraneją — poleca

Kiaudja M trkiewiczowa
Lwć'.v, u lica Teatralna 1. 8, II. piętro, 
(plac sw. Du ba). W ypożyczaln ia  zu p e ł­
nie u o- y«U nstrumeotów. K oncesjono­
wali* szkoła muzyczna w III. oddziałach 
od początku aż do wydoskonalenia gry.

Na sprzedaż
14 morgów lasu świerko­
wego. ssm materjał na 

bii&owę i do rżnięcia.
v\1 ilomość ksiądz Wojnarowski 

w Szumnie, poczta Kcrnaruo.
Fuśi- lo ie tw o  w y k lu cz o n e .

Mam nasiennej
4.500 klgr. razem lub w mniej­
szych ilościach poszukuje do ku­
pienia wprost od producentów 
z poręczeniem, Ze takowa je s t  

zupełnie bez kanianki. 
Dotyczące oferty z próbkami 

i ostatnią ceną nadsyłać do Głó­
wnego Zarządu dóbr w Tłumaczu.

ś w i e i y  t r a n s p o r t

H E R B 4 T Y
Chińsko -  R osyjskiej

poleca po cenach bajecznie niskich
H A N D E L H E R B A T Y

Jana Baczyńskiego
we Lwowie ul.ca Akademicka I. 3.
' / ,  ki. Congo essaiskiej . . . . ' zł

— J.ikzt) się ni a synek pana?
— Dziękuję, dobr.e .
— liaz liezy sobie dn i źy e ia?
- -  T rzy , ale okazu.e juz zł# skłon­

iłoś l-I.
— J akt ?
— l 'iz# z  ca ły  azisń  śpi, a przez 

całe Iioie wy rawia awantury.

■ K in  i a

awiczki balowe
i Panów, g l i 3e i duńskie we 

i I otor a ,k i dł gościach , krój 
W :  t o n a  — gatunek najlepszy, ceny 

najtinsze —  p -ls ca
Magaz n artykułów męskich i dam­

skich

j. ;
dl.l P 
ws zv?t

Y. M \i s.
i.wZS ; J .- M arjaeki liczba 8 , (róg u licy  

IL tmańakiej). 1 jO0 1 — 1

1 G0
1 80 
2‘— 
2-40

Congo eesai 'k ie j . .
Fam ilijnej mię zauki . .

’ /, . M elange królewskiej
*/, „ Imperjal ozaruej . . . .

flOF* i wyżej.
'li a W ysiew 6k własnych z po­

wyższy eh herbit . . . .  „ 1 4 0
W szystkie me herbaty począw szy od naj­
tańszego gatunku odznaczają się miłą 
arom atyczną wonią i siln ie naciągają, 
tak, iż wystarozy próba k l ,  z które- 
rokolw i - gatunku, by moJz dę przeko­
nań o niezwykłej dobroci, jako też baje 
eznie niskiej cen ie konkurencyjnej. Przy 
zaknpnie 2 kl na raz, daję m iejscowym  
2 procent opnstu, na prow incję zaś wy- 
sełam  franco do każdej stacji pocztow ej.

R U M
N ajprzedniejszy praw dziw y bremski C ula  

1 butelka zł. 1*10.
N ajprzeduiejszy prawdziwy Jamajka 1 bu­

telka zł. 1 30.
N ajprzedniejszy prawdziwy Jamajka stary 

arom atyczny 1 butelka zł. 1 60. 
N a jprzedniejszy  prawdziwy Jamajka ana- 

naaowy 1 butelka zł. 40. 
N ajprzedniejszy prawdziwy Old Ar.ic de 

Goa (b ia ły ' zł. 2 50.
W szystkie towary korzenne i deli­

katesy poleca po cenach najniższych  e- 
dynie tak tanio J a n  B a c z y ń s k i  

ulica Akadem ick i 1. 3

l'o nabyci 
rr ajiitkacL

i ssyb k o  działający 
órode> p rzeciw  n a g n i o t k o m  
° f l c l s k o m ,  t. z. tw ardej a k ó -^ -  _
rze na podeazwio I ptęcłe, ę S b  
przec iw  b r u i l a w k o m  X  ^
i wszelkim twardyit ca- 

fo ś lo a  ukórnym.
S k u t e k  |)o rę « iH X  A

S  is tą  do 
/  dyap oiycji

/  w (IS Bym 
■k tad iie  

rozeylfeowynt
A p te k a

,%v ,v  Schwenka
V / / K e ld U » *  p o d W l.d D t .r n

- T y l k o  Wtedy F ^ d z i w y ,  jeżeli 
przepis użycia i T a id y

■ „ „ w
_ ją cą  marką ochronną 
należy przeto t_-^zje na to

podpieeu
. a l e y h

a i T j  m V t a c u ć  k a p « w r o i .

* s w f c B >8 . 'a ,' o |- » 0Q S 
- saa

W® £ i »  gsŹ-H | Ssli-ś ■

® —ał . —.2 .2 fi P
= -  f i *  • 9  A —2Q Ct- Hja fi •• B w
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Trzy ogiery orientalne
są do nabycia

w Izydorów c©
(o. p. tfurawno, stacja kolei Stryj)

2 ponyste gniade i«dan kasztan.
również 1 1 :2  1 — 1

2 ogierki taranly doppelt-Ponix 
zaprzętne.

B l i i s ’. *  wiadomośii Z a r z  ą t t  D A I»  .

50.000 
Ruschewey’a stoliw

w  użyciu!

50.000 
Rusohewey’a stołów

w użyciu!

W is Towarzystw ma przemyśla irzanop, dawniai Basclawayli & ScMiUt w

I

i '

(Pow. Lignica) fabrykuje jedynie od lat wielu znakomicie renomowane Ruscheway’a stoły rozsuwane bez płyt wkładanych, 
w najrozmaitszych formach, wielkościach gatunkach drzewa. Ruschewey’a stoły wyszczególniają się przez nienaganną budową,

najlżejże wykonanie i najwydatniejszą długość przy rozciągnięciu."

Dalej zalecania są P o  f  A  rt f r t  W f l  T l P  stoliki do gry i SKładane. Stoły i t. d wraz z rysuukami i cennikami do 
godne fabryki: A  O i u C U O U  w a i l U  nabycia przez każdy lepszy handel meDli, lub gdzie ich nie ma, wprost

z fabryki. Ruschowey’a stół poznać można przez znaj- aR l 1 Q n V | a W T O T 7 , 1 l Q
dującą się na stronie spodniej markę ochronną: O w U l  X v L I .S O x i .w V V  w j f  i i c L e  502 1 - ?

Nowości I Nowości
Kokznle frakowe Kapbinsze składane
K raw aty m ęskie j L akierki męskie i dam skie
R ękaw iczki męskie i damskie j Pończochy i skarpetki

sprzedają najtaniej 1035 1 -?

S. GABRIEL & J. < HLEBOWH1 a
we Lwowie, plac Halicki licsba 3.

rebl&uska szczawa
najczystsza alkalic szczawa alpejska o znakomitym skutku w chronicznych 
katarach, a szczególniej w formowaniu się kwasów nrynowjrih, chroń, katarach 
>ęcherza, formowaniu się kamienia w pęchęrzu i nerkach, oraz chorobie Brigbta. 

rzez swe składniki i smak przyjem ny jest zarazem najlepszym dj tetyc/.nyiu 
1 orzeźw iającym  napojem. J P r e b la a a t e t  z a i  ;ą d  h z c z m w ó w  w  P r e b l a n ,  

pcczta St. Leonhard, Karyutja. 50 °  1 — 26

nie może.

P o c ie c h a .
W ierzyciel drapie się do dłużnika na czw arte p iętro . O czyw iście jest tak zadyeiany, że słowa przom ówió 

— Bądź pan spokojny —  pociesza go dłnżnik —  od św. Jana przeprowadzam  się Ha... parter

Apteka
„zum goldenen Reichsapfel" J. PSERHOFER A w  Wiedniu

I. S in g e rs tra s s e  Nr. 15. ■
P i m i ł l f i  P T U f t 7 P 7 9 P A  I r s A U ł  dawniej zwane p i g u ł k a m i  u n i w e r s a l n e m ! ,  zasługują n to
r i y i l l M  IVI O H ,  nazwisko najzupełniej, gdyż w istocie jest w iele ohorób, w których p i­
gułki te znakom icie działają. Od wielu dziesiątek lat są pigułki ta ”  ~  -a — s . .• —~i- „ j . :_powszechnem

u których by brakło przynajmniej małego zapasa tego znakomitego środka domowego.
użycia, i mało jest rodzin,

>dl
dem ow y, a szczególn iej we wszelkich 

1 p a c z k a  z  A p u d e łk a m i

P iz e s  wielu lekarzy oid jnow an e są te p igu łk i jako środek 
przypadłościach, pow stałych  >e z łe g u  tr a w ie n ia  i z a tk a n ia .

Cena tych p ig u łe k : 1 p u d e łk o  z  1 5  p ig u łk i im i 21 c t .,
1 z ł .  5  c t . w razie niefrankowanej posyłki za pobraniem  1 z ł .  1 0  ct.

W  razie nadesłania gotówki kosztuje wraz z opłatą p osy łk i: 1 paczka pigułek 1 zł. 25 et., 2 paczki
2 zł. 30 ct., 3 paczki 3 zł. 35 et., 4 paczki 4 zł. 40 ot., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 et. (M niej jak
jednej paczki nie w jjy ła  się).

Uprasza się wyraźnis iaiać: „J. PserliofeM Pipłei czyszizącycii tren”
i należy uważać, ażeby napis na denku każdej szkatułki zawierał na przepisie użycia podpis J . P s e r k o fe r

_____________________________________ w kolorze czerw o n y m .___________________________________________

Bern' rdyński likier ziołowy
g -n c ji, przeciw  cierpieniom  żo łą lk a  w szelk iegi 
.•odtaju, 1 tl.is/.ka 2 6 ), */, fliszki 1'40, 114 fliszki 
70 ct.

Balsam na odmrożenie f ^ S f e t ^ f z e 1-
syłką poeztowrą 65 et.

»łolk
1 zł. 20 ot.

Sbk z babki fiaszeczka 50 ct.

Amerykańska maso na podagrę 
Proszek przeciw poceniu się nóg n̂a

pudełka 50 et., z przes. opłać. 75 ct.

Balsam na wole 1 flakon 40 ct., z przes. opł. 65 ct.

Esencja życia (krople pragskie)fla8zeezka
22 ct.

Angielski balsam cudowny 1 flaszka 50 ct. 
przesyłką opła-Fiakier Puhrer -

Pomada tainoohinowa
porost włosów, 1 puszka 2 zł.

Plaster uniwersalny ^ ^ " ^ ł a l K  
Przeczyszczająca sól uniwersalna a .w.
H u l r l c l i a .  Znakom ity środek dom owy na złe tra­

wienie i pakiet 1  z ł.
Prócz wyżej wymienionych preparatów znajdują się jeszcze na składzie wszystkie w austrjackich 

dziennikach ogłaszane krajowe i zagranicz-ne specjalności farmaceutyczne a wszelkie na składzie nie zii ijduiąee 
sie artykuły, bywają na żądanie najtaniej dostarczone. 302 _ — 1
Wysełki pocztą wykonuje się najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamówienia tei za pobraniem.
Przy poprzeduiera przysłaniu goiówki (najlepiej za przekazem) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem.

O O O O O O O O O O O O O O O & J
KSIĘGARNIA i SKŁAD NUT

G .  C E N T N E R S Z W E R A
Warszawa, ul. Marszałkowska l. 143,

donosi iż wyszły następujące

now ości W incentego h r. Łosia:
N e r a  P o l a ć n ,  Lwów 
S w a t ,  L w ów , Jakubowski 
H r a b i n a ,  W arszaw a .

Zf.dnrowiez
1 tom, z ł 3 .—

c
•8 
0

1 tom, z ł. 2 .10  O  
1  tom, zł. 2 .E0 j L

Do nabycia we wszystkich księgarniach. — Q

I O O O O O O O O O O O O O O O O O
D la  u n ih n ie n la  fa łs z e r s tw

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia

KATARU, IRITACYJ PIERSIOWYCH, CHORÓH GARDŁA i BOLEŚCI
REUMATYCZNYCI n; j_ ?

W Parvżu u Pana J. WISLIN i Ke., 31, ulica Sekwany.
aptekach pp. W . R edyka i K . W iszu iew ik  ego i we LW O W IE  

M ikolascha, W ew iórskiego Ruckera i Trauc/.yńskń go.
W  K R A K O W IE

w aptekach pp

>02)0000000■€>■£» ■©■■€> ■OOOOOOOO L fłOOOOO

APTEKA §

Z a k ł a d  p r z y r o d n i c z y  
F .  M .  Z Ł O T N I C K I E G O

L t  ó w ,  J a g i t  l l o ń s k a  l .  S ,  

poleca św ietnym  zaKładom naukowym
wszelkie w d z i j ł  przyrody podpadające środki nauknwe, preparata nain 
ralne, suche i spirytusowe, ssaki, ptak5, ryby, pfazy, rozwoje owadów etc. 
wypychane i w spiiytusie, szkielety ludzkie i zw ierzęce kom pletne, tudzież 
p o jed jn cze  części tychże, owady, r śliny, minerały pojedynczo lub w żąda­
nych poszczególnych  zestaw ieniach, preparata mikroskopowe wzory kry- 
stalogi-f.fi :zue i geom etryczne z szkła, d-utu, drzewa, g ijs u , tektu-y etc., 
modele .Miatoiuiczue, zoologiczne, botaniczne i m inrralogiezne z g i p ‘ ii, 
wosku, masy papieru rej, żelatyny, szkła etc., zb ioiy  technologiczne, p r z j -  

r*ądy flzyralne ete. —  O sobliw ości z dz5ałów przyrody. 
rADiiee clirouaolitografi :zco do n au k i: zoo log ji, botiu iki, auafom ji,

geografj i  etc.,
W y s z l e  d o t y c h o z a s  c e n n i k i  n a  A ą d a n i e  f r a n c o .

O
poooooo
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Piotra Mikolascha
w e 1006 b 1~?

poleca własnego wyrobu

l E i i s i i j ą c e  w o d y  l e c z n i c z e
a mianowicie:

W od ę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów.

W od ę bromową gazową, niezrównaną tak dla btosunkowo przyjemnego smaku, jak i dla 
zawartości soli bromowych. Cena 18 centów.

W od ę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak najmocniejsze wody 
rodzime. Cena 18 centów.

W odę goriką gazową, wyszczególniającą się tern, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 
obciążających składników. W smaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Huniady 
Janosz, Yictoria itp. Cena 16 centów.

W od ę lK ow ą gazową. Cena 16 centów.
W od ę salicylow ą gazową. Cena 18 centów.
W odę żelazową gazową, przewyższającą tak co do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkie 

wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów.
Lemoioiadę angielską gazową. Najprzyjemniejszy i najłagodniej działający środek prze­

czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych i niesma­
cznych. Cena 85 eentów.

W o d ę  m a g n o w ą  przeciw zgadze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów.
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XXIII. Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego w Rozdole

8 o w a r z y s z e n i a  z a r e j e s t r o w a n e g o  z n i e o g r a n i c z o n ą  p o  r ę k ą
odbędzie się

we czwartek 21. lutego 1895 o godzinre 4. po południu
w sali szkoły ludowej w Rozdole.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1894. 
źJ. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcji abso- 

lutorjum z czynności i rachunków za rok JS94.
3. Wniosek komisji kontrolującej w sprawie rozdziału zysku. 
h Wybór 4 członków d> Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 

Wybór Dyrekcji na lata 1895, 1896 i 1897. ‘
Wybór zastępcy przewodniczącego.

7. Wnioski Członków. R ada nadzorcza.

Zlecenia giełdowe
wykonujem y jak  najrzetelniej za miernem pokryciem  i za­
trzymujemy zakupione papiery aż do sprzedaży z zyskiem

w depozycie.

Rady i in fo rm a cje
w  sprawach bankowych i g iełdow ych  udzielamy bezpłatnie 

dokładn.e i jak najsumienniej.
Wreszcie polecamy się do

Zalkupna i s p rz e d a ż y
wszelkich papierów w artościowych jak listy  zssts* 
yme, ppjorytety, losy i t. p. ostatnie 
*•***© na spłaty ra ta ln e  po najprzystępniej­

szych cenach
Towarzystwo bankowe i kantora wymiany

SC H ELLEN BERG  i K R E Y S E R
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

Z  r o * m 6 w  p o u fn y c h .
Lam parcie jeden 1 Znów  spędziłeś noc pe za domem. Petrnieś się Iampar- 

tow sł przy kartach lub z kobietam i w ątpliw ej m oralności 1
—  M ogę ojcu zaręczyd, iż kobiety , o których o jc ieo  m ów i, na punkcie 

m oralności nie przedstawiają żadnej w ą tp liw ośc i..

'ytUwfią: Józef Laskowiuoł' Odjpowiodgihlny t» redakoję Adam Krajewski. PfDier % fabryki ezerlańskiej. 7* Drakami .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera



do U r n

„DZIENNIKA POLSKIEGO ii

Koncentr acj a.
Lwów 23. stycznia.

Z  dnia na dzień zmieniają się wiadomości z 
Francji. Onegdaj zdawało się, że gabinet Bour- 
jeois już jest utworzony. Tymczasem wczoraj 
przyszła wiadomość, że kombinacja się rozbiła i 
ke Bourgeoi" złożył napowrót w ręce prezydenta 
fzeczypo poutej poruczony mu mandat. Wymie­
niano już innych prezydentów ministrów, tym- 
Szasem dzisiaj depeszują z Paryża, że Bourgeois, 
Ulegając namowom Faure’a, raz jeszcze podjął 
iię mis'* utworzenia gabinetu. To jest chwilowy 
Jtan rzeczy, jaki on będzie jutro, tego właściwie 
ttikt nie powinien się starać odgadywać, bo fakta 
gotowe zadać kłam wszelkim najracjonalniejszym 
i pozornie najbardziej uzasadnionym domysłom.

Dlaczego w tej chwili, gdy przesilenie pre- 
zydjalne, wywołane ustąpieniem Casimir-Periera, 
jest załatwione i gdy chodzi o utworzenie no­
wego gabinetu, nazwisko Bourgeois wysunęło się 
na pierwszy plan, nie trudno zrozumieć i wytłu­
maczyć. Sytuacja parlamentarna po upadku Du- 
puy’a wskazywała na koncentrację. Słowo „kon- 
centracjau oznacza, że nie można było znaleźć 
zasadniczej i jednolitej podstawy gwoli utworze­
nia gabinetu, i że rozstrzygającemi w tej mie­
rze stały się przedewszystkiem względy takty­
czne. Koncentracja jest połączeniem żywiołów 
republikańskich, które sobie warują swobodę — 
ponownego rozłączenia się. Dzisiaj obozy repu­
blikańskie się koncentrują, jutro gotowe stanąć 
przeciw sobie do walki Na czele koncentracji 
stoją radykały, których zasoby nie wystarczają 
do utworzenia większości parlamentarnej i którzy 
zatem w tym celu połączyć się muszą z innemi 
grupam| repubiikańskiemi. Mieści się w tem nie­
zawodnie coś w rodzaju zaparcia się i abnegacji, 
jeżeli nowy prezydent rzeczypospolitej celem 
utworzenia gabinetu, zwraca się z prośbą do ra­
dykałów, których kandydata na prezydenta rze- 
czypospolitej, Brissona zwyciężył, w skutek tej 
komplikacji utworzenie gabinetu stało się tru- 
dnem i musi się przeciągnąć. W  pierwszej swo­
jej dziękczynnej mowie powiedział Faure, że 
przestał należeć do jakiegokolwiek stronnictwa, 
tedy poruczenie misji utworzenia gabinetu 
Bourgeois, miało być urzeczywistnieniem tych 
słów.

I istotnie w danej chwili gabinet koncen 
tracyjny stał się koniecznością polityczną, albo­
wiem obecna wjększość izby deputowanych 
żadnego innego gabinetu by nie przyjęła A  czy 
przyjmie gabinet koncentracyjny ? W  pierwszej 
chwili niezawodnie to uczyni, ale czy taki gabi­
net długo utrzymać się potrafi, to jeszcze wielka 
kwestja. Parlament francuski stwarza mini­
sterstwa chwilowe, które sam wnet obala. Kie­
rować nim można jedynie sztuczkami i fortelami 
taktycznemi, ale nie zasadami. Izba deputowa 
nych jest po prostu zużyta, ale byłoby niespra 
wiedliwością jej, jako takiej , czynić z tego po 
wodu wyrzuty. Izba jest w tej mierze wyrazem 
zapatrywań i opinji kraju. W kraju nurtują^ i 
fermentują najrozmaitsze prądy i one znajdują 
żywy wyraz w chwiejnych niepewnych wię- 
kszościach izby. Z  tym faktem liczyć się mus' 
każdy, kto we Francji chce odgrywać rolę poli­
tyczną —  przedewszystkiem jednak ten, kogo 
owe sprzeczne prądy wyniosły na sam szczyt. 
Faure chce się z tym faktem iiczyć i dla tego 
jednege tylko na razie ma możliwego kandydata 
na prezydenta ministrów.

Łatwo zrozumieć, dla czego kombinacja jego 
w pierwszej chwili z tyloma się spotyka trudno 
ściami. Stronnictwo radykalne ma przetlcwszy 
stkiem dwa żądania na sercu. Chodzi radykałom 

■ przedewszystkiem o amnestję dla przestępstw 
prasowych i dla zbrodni, wynikłych ze strejków 
robotniczych. Wykluczonymi z amnestji mają 
być wyłącznie skazani za zdradę stanu i za 
zbrodnie anarchistyczne. Z tak szeroką imnestją 
umiarkowani republikanie zgodzić się nie chcą.

Ponadto jednak, zdaje się, trudno także osią­
gnąć porozumienie w sprawie reform podatko­
wych. Bourgeois wielką do tego przywiązuje 
wagę, aby w gabinecie jego pozostał Poincaró 
minister finansów gabinetu Dupuy a, który wy­
pracował budżet na rok 1895 i któremu izba 
uchwaliła jnż prowizoryczny budżet. Ale Poin 
carć nie może w kwestji reformy podatkowej 
iść tak daleko, jak tego chcą radykały. Ich 
pragnieniem jest wprowadzenie progresywnego 
podatku dochodowego, o którym umiarkowani 
republikaninie dotychczas słyszeć nie chcieli. 
Spróbowano pogodzić sprzeczne opinje w ten 
sposób, aby gabinet przyjął w swój program za­
sadę progresywnego podatku dochodowego, fó- 
oseśuie jednakiżbyzaznaczył, że w bieżącej sesji 
reforma nie może być urzeczywistnioną. Próba 
na razie się nie powiodła i to było przyczyną 
pierwszego rozbicia się kombinacji Bourgeois. 
Dzisi-j nazwisko jego znowu na pierwszym pla­
nie, z czegoby wynikało, że dla najbliższej 
przyszłości przecież się zanosi na koncentrację

Konfiskata nr. II. Dzisiejsze poranne wyda­
nia „Dziennika Polskiego” zostało skonfiskowane 
przez c. k. policję.

Spra>wy sejmów:.
( Projekt ir.tawy mniemającej niektóre postano­
wienia ustawy o icladzach nadzorczych miejsco­

wych i okręgowych dla szkól ludowych). 
Komisja szkolna załatwia na podstawie 

referatu p. Wojciecha D z i e d u s z y c  k i e g o  
drugie tegoroczne przedłożenie rządowe, tyczące 
się zmiany niektórych postanowień ustawy z 
dnia 23. czerwca 1873 dz. u kr. nr. 255, 
o władzach nadzorczych miejscowych i okrę­
gowych dla szkół ludowych w Galicji i Kra­
kowie.

Na wstępie swego sprawozdania podnosi 
komisja, że rozwój szkolnictwa ludowego w kraju 
naszym, tudzitż zmiany ustaw krajowych szkol 
nych uchwalane niejednokrotnie przez sejm 
sprawiły, że niejedno postanowienie obowiązują­
cej ustawy o nadzorach szko^ych obecnie już 
domaga się zmiany. Uznał to już sejm, uehwala- 
jąe przeszłego roku zmianę postanowień o skła­
dzie rad szkolnych miejscowych. Trudności for­
malnej natury sprawiły, że uchwała sejmowa nie 
otrzymała sankcji. Kząd jednak, uszanowawszy 
zupełnie intencję sejmu, a pragnąc słusznie aaj 
szych jeszcze zmian ustawodawczych, wniósł
projekt noweli, który został przekazany ko­
misji szkolnej. Komisja rozpatrzywszy się w tym 
projekcie, poleca go do przyjęcia izbie z niektó- 
remi tylko zmianami, mającemi na celu usunię­
cie możliwego mylnego tłumaczenia intencyj
ustawy. Treść przedłożenia rządowego znają
nasi czytelnicy z obszernego streszczenia, jakie 
zamieściliśmy przed kilku dniami. Dziś zatem 
zamierzamy tylko podnieść te zmiany, które ko­
misja szkolnaw przedłożoniu rządowemjpoczyniła.

Projekt ustawy określa atrybucje i obo­
wiązki rady szkolnej miejscowej odmiennie od do­
tychczas obowiązujących przepisór

Pierwsze trzy alinee określają w sposób 
ogólnikowy obowiązek rady szkolnej miejscowej 
czuwania nad majątkiem szkolnym, budynkami 
szkolnymi, regularnem uiszczaniem się z presta- 
cyj szkolnych i regularnem pobieraniem płac przez 
nauczycieli, co do których spraw istnieją szcze­
gółowe postanowienia w ustawach obowiązują­
cych : o obowiązku posyłania dzieci do szkół, o 
stosunkach prawnych nauczycieli, o kosztach za­
kładania i utrzymywania szkół.

Alinea czwarta zachowuje dotychczasowe 
przepisy.

Alinea piąta nakłada na radę szkolną miej­
scową i nadal obowiązek czuwania nad za­

chowaniem się młodzieży szkolnej poza szkołą, 
pozostawiając nauczycielom obowiązek czuwa­
nia nad karnością w szkole, a radzie szkolnej 
okręgowej obowiązek przestrzegania moralności 
nauczycieli.

Alinea szósta pozostawia radzie szkolnej 
miejscowej obowiązek godzenia sporów pomiędzy 
nauczycielami a gminą, lub członkami gminy, a 
pozostawia radzie szkolnej okręgowej zadanie go­
dzenia sporów pom ędzy nauczycielami.

Alinea siódma pozostawia radzie szkolnej 
miejscowej prawo udzielania urlopów nauczycie­
lom i obowiązek czuwania nad udzielaniem nauki 
w godzinach, planem naukowym oznaczonych, 
przekazując jednak prawo oznaczenia tych godzin 
wyższym władzom.

Powyższe postanowienia odbierają zatem ra 
dzie szkolnej miejscowej władzę nad tem, co się 
pod względem dydaktycznym i pedagogicznym 
w obrębie izby szkolnej dzieje i władzę nad na­
uczycielem, o ile to się tyczy jego moralnego 
zachowania, czyniąc w tym względzie zadość 
licznym, a często uzasadnionym skargom nu u 
czycieli, którym rady szkolne miejscowe nie dość 
oświecone i nie dość przeświadczone o potrzebie 
nauki, częstokroć zadanie utrudniały, a uwzglę­
dniając to, że rady okręgowe posiadają dziś 
dzięki pomnożeniu posad inspektorów szkolnych, 
organy, za pomocą których mogą lepiej, jak nie 
gdyś, wykonywać nadnór nad szkołami, do tego 
stopnia, że odpowiedzialność za działalność na 
uczycieli na nich w całej pełni spoczywać po­
winna.

Rząd, wnosząc swój projekt, czuł jednak, że 
byłoby rzeczą szkodliwą, gdyby nadzór społe 
czeństwa nad szkołą został ograniczonym i że 
rada szkolna okręgowa swojemu zadania nie po 
doła, mimo pomocy inspektorów, jeżeli czynniki 
miejscowe jej nie poprą rad^ i doświadczeniem 
swojem; dla tego nakłada projekt ustawy na 
rady szkolne miejscowe obowiązek uwiadamiania 
rady szkolnej okręgowej o wszystkiem, co może 
stanąć na przeszkodzie zdrowemu rozwojowi 
szkoły, z czyjejby to bądź winy nie pochodziło, 
i wypowiadania swoich opiuij o stanie szkoły. 
Komisja 3zkolna, wchodząc w intencje rządu, a 
pragnąc, aby rady szkolne miejscowe ani przez 
chwilę nie wątpiły o tem, że mają obowiązek 
donosić nietylko o sprawach ekonomicznej natu­
ry, ale także o wszystkiem, coby się im wydało 
niesłusznem: pod względem religijnym, albo dla 
utrzymania obyczajności, wnoai aby sejm, przyj­
mując w całem brzmieniu odnośne postanowię 
nia projektu, umieścił postanowienie, wypowia­
dające wyraźne, że rzeczy, mogące niekorzystnie 
wpłynąć na szkołę, o których rada szkolna 
miejscowa, jeżeli ich sama usunąć nie może, 
winna radę szkolną okręgową zawiadamiać, mo­
gą być także moralnej, a nie materjalnej tylko 
natury.

Komisja szkolna, zgadzając się z ogólnym 
duchem i postanowieniami wniesionego projektu, 
k ł a d z i e  p o n o w n i e  n a c i s k  na  p o t r z e ­
b ę  u t r z y m a n i a  ż y w e g o  z w i ą z k u  p o ­
m i ę d z y  s z k o ł ą  a s p o ł e c z e ń s t w e m ,  i 
p r a g n i e ,  a b y  r a d y  s z k o l n e  m o g ł y  
o t r z y m y w a ć  i n f o r m a c j e  o s t a n i e  
s z k o l n i c t w a  o d  l u d z i  k o m p e t e n t ­
n y c h  i c h ę t n y c h ,  k t ó r z y b y  u z u p e ł ­
n i a l i  i n f o r m a c j e ,  d a w a n e  p r z e z  i n ­
s p e k t o r ó w  s z k o l n y c h ,  c i  b o w i e m  
w o b e c  t e g o ,  że  m a j ą  o b s z e r n e  r e j o ­
ny,  n i e  m o g ą  u s t a w i c z n i e  n a d  k a ­
ż d ą  s z k o ł ą  c z u w a ć ,  a m o g ą  s z k o ł y  
t y l k o  o d  c z a s u  do  c z a s u  o d  w i d z a  6.

Ela tego komisja wnosi,; prócz projektu 
ustawy, także rezolucję, wzywającą rząd, a 
względnie radę szkolną krajową o zarządzenie, 
ażeby rady szkolne okręgowe o stanie szkół im 
podległych, obok zwykłych wizytacyj przez in­
spektorów szkolnych, przekonywały się, o ile 
zajdzie tego potrzeba, także przez delegatów, 

j wzywanych do tego z pośród osób, zajmujących

się żywo szkolnictwem ludowem i znających jego 
stosunki.

Przedłożenie to zamieszczone zostało na po­
rządku dziennym następnego wtorkowego posie­
dzenia sejmowego.

Trudności przy poborze denaturo­
wanej soli dla bydła.

Na ostatniej sesji polecił sejm wydziałowi 
krajowemu, ażeby zbadał sprawę poboru dena­
turowanej soli dla bydła, i wyjednał u rządu 
takie zmiany rzeczonego rozporządzenia, któreby 
ułatwiły rolnikom korzystanie z soli dla bydła 
po zniżonej cenie. (Nr. 65. Dz. p p ).

W ydział krajowy, wykonując powyższe po­
lecenie, odniósł się przedewszystkiem do wydzia­
łów powiatowych z wezwaniem, ażeby przedło­
żyły wyczerpujące sprawozdania w tej sprawie, 
a mianowicie, ażeby zbadały, czy i które gminy 
sól bydlęcą zakupiły, w jakiej ilości, a wreszcie 
jaką się okazała sól ta pod względem jakości 
i użyteczności dla bydła.

W odpowiedzi otrzymał wydział krajowy 
sprawozdania od 45 *wydziałów powiatowych, 
z tej liczby zaledwie w i U powiatach porobiono 
zakupna soli, i to stosunkowo nieznaczne, a mia­
nowicie w powiatach: Biała, Bochnia, Chrza­
nów, Dąbrowa, Gorlice, Jasło, Mościska, Rop­
czyce, Tłumacz, Żydaczów; przeważnie zakapo­
wały obszary dworskie, gminy zaś zaledwie 
w 4 powiatach wzięły udział w zakupnie. Re­
szta wydziałów powiatowych w liczbie 35 oznaj­
miła, iż w odnośnych powiatach soli tej nie za­
mawiano.

Opinja co do jakości i użyteczności sprowa­
dzonej soli okazała się dość sprzeczną, albowiem 
odbiorcy z powiatów bialskiego, tłumackiego, 
chrzanowskiego, dąbrowskiego i gorlickiego twier­
dzą, że denaturowana sól okazała się dobrą i uży­
teczną lub przynajmniej dość dobrą, natomiast 
odbiorcy z innych powiatów twierdzą, że s ó l  
ta j e s t  l i c h ą ,  c u c h n ą c ą ,  ż e  b y d ł o  n i e ­
c h ę t n i e  s p o ż y w a  p a s z ę ,  s o l ą  tą o k r a ­
s z o n ą ,  l ub  ż e  j e s t  o n a  z g o ł a  d l a  b y ­
d ł a  s z k o d l i w ą .  Według zgodnie brzmiących 
sprawozdań gmin pow. chrzanowskiego sól ta po­
siadała wszystkie powyżej przytoczone wady, tak, 
że ludność musi ją z mozołem odczyszczać, by 
mieć z niej jakiś pożytek. Wedle sprawozdania 
gminy Paczatkowice w tymże powiecie, ze zro 
bionej próby okazało się, że sól, dostarczona tej 
gminie zawierała ’ /» część soli, a */, p r z y m i e ­
s z e k ,  c o  p o t w i e r d z a  w y d z i a ł  p o w i a ­
t o w y  na  p o d s t a w i e  d o s t a r c z o n y c h  
mu p r ó b e k ,  t w i e r d z ą c ,  ż e  w n a j g o r ­
s z y c h  p r ó b k a c h  n i e  b y ł o  p r a w i e  
s o l i ,  t y  ko  p i o ł u n  i f a r b a .

Również ujemną opinję przedstawił wydział 
powiatowy wielicki, który w tej mierze zasięgał 
opinji poważnych rolników, prowadzących na 
większą skalę gospodarstwa mleczne. Charakte­
rystyczną jest przedstawiona wydziałowi kraj. od­
powiedź na odnośny kwestjonarz przez p. Larysz 
N i e d z i e l s k i e g o  ze Śledziejowic, który 
twierdzi, ż e s ó l  d e n a t u r o w a n a ,  j a k i e j  
d o s t a r c z a  k o p a l n i a  w i e l i c k a ,  j e s t  
d l a  c e l ó w  g o s p o d a r c z y c h  n i e u ż y ­
t e c z n ą ,  a n a w e t  s z k o d l i w ą ,  a w k a ż ­
d y m  r a z i e  z a  d r o g ą .  Za drogą, gdy się 
porówna cenę soli kuchennej z ceną soli bydlę­
cej, do produkcji której używają soli w gorszym 
gatunku ze znaczną domieszką piołunu i ziemi; 
p ł a c i  s i ę  w i ę c  n i e  t y l k o  z a  s ó l ,  a l e  
t a k ż e  z a  p i o ł u n  i z i e m i ę ,  które są nie­
potrzebne, a ziemia nawet dla organów trawienia 
szkodliwą. Nie do użycia zaś i szkodliwą jest 
dla gospodarstwa, gdyż bydło spożywa ją nie­
chętnie, a dalej zapach i smak gorzki adzielają 
się mleka, które, jak wiadomo, nader łatwo 
chłonie wszystkie s naki i zapachy. Dając tę sól 
bydła, otrzymuje się mleko gorzkie, zupełnie 
nie do użycia.
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Z sprzecznych tych opinij zdaje się —  zda­
niem wydziału kraj. — wynikać, że w salinach 
nie przykłada się do wyrobu soli dla bydła do­
statecznej wagi i że skutkiem tego trafiają 
się na przemian partje soli dobrej i zupełnie 
lichej.

Ogólnem zaś jest użalanie się na zbyt ucią­
żliwe formalności przepisów wykonawczych. Prze­
pisy te są rzeczywiście zbyt uciążliwej i przecho­
dzą możność tych, dla których zostały wydane.
Są one uciążliwe dla obszarów dworskich, a cóż 
dopiero dla zarządów gmin, dla niepiśmiennych 
najczęściej wójtów i niezbyt inteligentnych pisa­
rzy gminnych. Procedura zaś przy tem jest na­
stępująca :

Rozkład soli bydlęcej na poszczególne kraje 
uskutecznia ministerstwo skarbu, rozkład na po­
szczególne okręgi, powiaty, a względnie na wszy­
stkie gminy wykonują właściwe władze skarbo­
we w ten sposób, żeby ilość soli, na każdą gmi­
nę przypadająca, była podzielną przez cyfrę 50.
W  tym celu reszty, wynoszące mniej niż 25 klgr. 
należy opuszczać, wynoszące zaś tyle lub w.ę- 
cej, zaokrąglać do 50. Celem rozkładu soli by­
dlęcej, na daną gmi ę wyznaczonej, pomiędzy 
poszczególnych gospodarzy, winien przełożony 
obszaru gminnego obliczyć w miesiąca listopadzie 
ilość bydła, własność gospodarzy wiejskich sta­
nowiącego, a w tym obszarze gminnym umie­
szczonego. Obliczenie bydła odbywa się wedle 
trzech kategoryj —  a mianowicie z osobna:
1 . bydło starsze, tj. konie i bydło rogate prze­
szło rok liczące, dalej 2 . bydło młode, tj. źre­
bięta i bydło rogate już odsądzone a mniej niż 
rok wieku liczące, tudzież osły, wreszcie 3. trzo­
dę. Następnie należy owe sztuki bydła zamieniń 
na „ j e d n o s t k i  b y d l ę c e . ” W tym celu ilość 
bydła kstegorji 1 . jaką posiada każdy gospodarz, 
mnoży się przez 4, ilość bydła kategorji 2. przez
2 , trzody zaś liczy się każdą sztakę jako 1 ; 
każda zatem sztuka kategorji 1 -szej przedstawia 
cztery jednostki bydlęce drugiej dwie, trzeeiej 
jedną. Jeżeli przeto pewien gospodarz posiada 2 
konie, 3 krowy, 2 cieląt i 2 źrebiąt, razem 9 
sztuk, posiada on 8 -J- 12 -j- 4 +  4 «=* 28 je­
dnostek bydlęcych. T e  r a c h a n k i  ma  z e s t a ­
w i ć  wó j t ,  od k t ó r e g o  s i ę  w y m a g a ,  a b y  
s a m z r o z a m i a ł  i i n n y c h  p r z e k o n a ł ,  
że,  j e ż e l i  ma  j e d n ą  k r o w ę ,  t o  we  w ł a ­
ś c i w e j  r u b r y c e  ma  z a p i s a ć  41 A j a k ­
ż e  ł a t w o  o o b u d z e n i e  po-de j r  z li wo- 
śc i ,  że  t u  i d z i e  o j a k i e ś  p o d a t k o w e  
c e l e 1

Uskuteczniwszy te rachanki i zapiski co do 
wszystkich gospodarzy, którzy w gminie mają 
bydło wymienionych gatunków, oblicza się su 
mę, nie sztuk bydła, lecz jednostek bydlęcych. (|Q 
Teraz ma przełożony obszaru gminnego, więc w 
gminie wójt, obliczyć, jaka ilość soli przypada 
na jedną jednostkę bydlęcą, co otrzymuje się 
przez podzielenie cyfry kontyngentu soli, wyzna- * 
czonego na daną gminę, przez sumę jednostek 
bydlęcych. Gdyby na jedną jednostkę wypadło 
więcej niż 2 klgr., przyjmuje się do rachunku 
tylko 2 klgr. jako największą ilość soli na jedną 
jednostkę. Ażeby otrzymać ilość soli, jaką może 
zakupić poszczególny gospodarz, mnoży się cy­
frę, przypadającą z powyższego obliczenia, przez 
sarnę jednostek bydlęcych, jakie posiada poszcze­
gólny gospodarz.

Dla ułatwienia tych obliczeń dostaje zarząd 
gminy u oddziałów straży skarbowej gotowy for­
mularz o 19 rabrykach.

Zdaniem wydziału kraj. jedynem wyjściem 
w tej sprawie byłoby urządzenie sprzedaży soli 
w ten sposób, ażeby w k a ż d y m  p o w i e c i e  
b y ł  p r z y n a j m n i e j  j e d e n  s k ł a d  s o l i  
d l a  b y d ł a ,  u t r zy  my  w a n y  p r z ez  r ząd,  
z k t ó r e g o b y  m o g ł a  k o r z y s t a ć  l u d n o ś ć  
r o l n i c z a  za poświadczeniem ilości posiadane­
go bydła, wystawionem przez urząd gminny, 
względnie przez przełożeństo obszaru dworskiego.
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HIGH -  LIFE -  DOKTOR.
Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Zosia.

(Ciąg dalszy.)

  A le! — zawołał pan Jan, spostrzegając
Wilmę, a pozostając jeszcze pod pobudzającem 
wrażeniem wizyty skrupulatnego doktora i zwra­
cając się do żony. —  Ż e b y ś  b y ł a  widziała, jak 
mu się Wilma ukłoniła, jak...?

U. wał i ochłonął z zaledwie dostrzegalnego 
rozdrażnienia, ciągnąc do córki:

  Zrobiłaś mi największą przykrość. Tak
niedbale, tak lekceważąco ukłonić się takiemu 
człowiekowi, przyjacielowi, memu wybawcy!

—  V 'bawcy takiego ojca! —■ dorzuciła
paoi Matylda.

Wilma, nieprzywykła do najmniejszej uwagi 
nwielbiającego ją rodzica, poczerwieniała.

— Doktor! doktor! — hąknęła w pomię- 
szaniu, lecz z głęboką pogardą w tonie

Pan Jan pobladł, jak chusta, co widząc 
jogo żona, a spostrzegając równocześnie złowrogą 
czerwoność na twarzy Wilmy, wtrąciła :

—  Eh! Nie masz cię czem martwić. Nie 
uważał nawet. Zresztą... Ja także nie zwracam 
uwagi na doktorów...

—  Przepraszam cię — podchwycił blady 
pan Jan, swym przejętym, cichym głosem —  nie 
mów takich rzeczy, bo Wilma...

— Przesadzasz mój Jasiu...
—  Przepraszam — począł znów głośniej pan

Jan. — Nie zastanawiasz się nad tem, co md 
wisz, i Wilma...

Urwał, usiadł i ciągnął.
— Doktor, jeżeli jest człowiekiem dobrze 

wychowanym, porządnym, salonowym, przy tem 
dobrze urodzonym, jest zupełnie takim samym 
okazem, jak każdy z tych, których Wilma co 
wieczór spotyka w świecie i dla których ma 
cudowny uśmiech...

—  Mój Jasiu — zawołała pani Matylda — 
zdawałoby się... Doktor jest doktorem.

— On le paye — dorzuciła już że śmiechem 
Wilma —  aby być wolną od uśmiechów...

Pan Jan zrobił minę poważną i zgnębioną.
— Mówisz umyślnie — odezwał się do 

córki — by mnie głęboko zmartwić... Gdybym 
wiedział, że ten sposób widzenia jest rzeczywi­
ści twoim, tobym... tobym...

— Ależ rzeczywiście! —  zawołała ze śmie­
chem, wstając Wilma —  doktor, lokaj... to dla 
mnie jedno...

— Wilmo... to żarty?
— Aież ja nie żartuję.
Pan Jan zbladł, jak alabaster.
— Gdzieżeś ty zaczerpnęła tych zasau 'i — ' 

zapytał ze zdumieniem.
Zwrócił się do żony i ciągnął z przestra­

chem w głosie.
—  Zlituj się i wytłumacz-że Wilmie, w ja ­

kim strasznym pozostaje błędzie... Wilmo ! Jesteś 
zbyt rozumną, bym brał na serjo twe słowa. 
Wiedz-że tylko, iż byłbym uszczęśliwiony, gdy­
bym na przykład zamiast Poryckiego, miał zię­
ciem porządnego doktora, a jestem nieszczęśliwy, 
mając... obdłużonego hrabiego.

Nic dokończył, bo Wilma, wzburzona temi 
perorami, których celu, ani treści zgoła nie ro­
zumiała, nie znosząca nadto, jako popsute do 
śmieszności dziecko, żadnych osobistych uwag,

opuściła pokój. Wtedy pani Matylda ze śmiechem 
zwróciła się do męża.

—  Jakże można mówić jej takie herezje?
Pan Jan jednak nie wyszedł z poważnego

nastroju i odparł po chwili namysłu:
—  Wilma nie może występować z podo- 

bnemi zasadami. Jeśli je ma, to winny one po­
zostawać głęboko ukryte.. głęboko...

— Nie rozumiem cię — fuknęła pani Ma­
tylda. — I ja całe życie uważałam doktorów...

— Wiem o tem —  podchwycił mąż —  ale 
zapominasz, że są pewne zasady, które głosić je­
dnym wolno, a które drugich ośmieszają. Sangu- 
szkówna, odzywająca się z czemś podobnem w 
dziewiętnastym wieku, za dalekoby posunęła 
arystokrację, a panna Skorupska by się ośmie­
szyła.

Pani Matylda zrozumiała, co widząc, ciągnął 
Skorupski:

—  Szczególnie Wilma. Musi być arystokra- 
tką aż do kończyn paznogei. Ja nim jestem, ale 
dla siebie.. Dla św iata??? Zapominasz zawsze, 
że nam nie wolno mieć poczucia tego rodzaju 
zasad. Czuwajże więc, by się jej coś podobnego 
nie wyrwało w salonie... Wzięliby ją na języki, 
a głównym sekretem ludzi .'świata, jest nie po­
zwolić się wziąć na języki. Gdyby coś podobnego 
palnęła en plein salon...? — urwał, bledniejąc.

— Wielka rzecz! Uszłoby jej doskonale, je ­
śli tak myśli. Dość jesteśmy bogaci i dość...

Pan Jan pobladł i wtrącił:
—  Ale po cóż by jej kto miał wytknąć np., 

że mój dziadek był mecenasem?
Pani Matylda poczerwieniała i zacisnęła 

usta. Wyglądała niezadowolona, ale rzuciła na 
męża spojrzenie, graniczące z podziwem. On 
jej przypominał, że jego dziadek był słynnym 
adwokatem. Cóż za delikatność w tym człowie­

ku, który właściwie się bał, by Wilmie nie wy­
rzucono, że ojciec jej matki był dorobkiewiczem.

— Masz słuszność —  szepnęła —  ale ty nie 
uwierzysz, jaką ona jest arystokratką!

—  Dlatego też —  odparł swym tonem wiel­
kiego dyplomaty, widocznie zadowolony pan Jan 
— nie wahałem się jej pewiedzieć herezji, jak 
mówisz, żebym wolał doktora od Poryckiego.

— W tym wypadku! —  fuknęła pani Ma­
tylda.

—  Porycki —  podchwycił mąż —  jest bądź 
co bądź wybornym precedensem. Gdyby nie on, 
przez głowę Radominowi by nie przeszło starać 
się o VN ilmę. Ci synowie rodzin lubią udeptane 
ścieżki.. Dzierżysława Skorupscy, mając córkę 
za hrabią Poryckim, tem samem należą już do 
świata, tytułów i aljansów. Porycki, będąc zmo­
rą naszego życia, jest dla małżeństwa Wilmy do­
skonałym precedensem. Ostryga nie wchodzi do 
gardła, jeśli to nie wygładziło się kawiorem. 
Radomin...

Tak dalej prawił, a żona go słuchała z tą 
głęboką wiarą w oczach, jakiej ślepo i zawsze 
ulegają próżne kobiety, którym mężczyzna zdo­
łał taktyką i powodzeniem tejże w świecie zaim­
ponować.

VIII
Doktór wybiegł od siebie i spieszył prosto 

do pani Choryńskiej. Zaszedł wypadek, z któ­
rym nie wiedział co począć i jak sobie poradzić. 
Zamyślony dążył ulicą i szeptał:

—  Chciałbym im dopomódz, ale jak się 
wziąć do tego? Jak by przyjął w tym wzglę­
dzie, każdy krok z mej strony taki dziwak? ta­
ki egoista? taki łotr, jak pan Jan...?

Był zły. Nie lubił okoliczności, w których 
wypadało mu coś zrobić, co mogło obrócić się 
przeciw niemu, a z drugiej strony, jak każdy 
młody, nie zużyty jeszoz* życiem, nie stępiony,

jak zardzewiały nóż, nie bezczujny, jak star 
sprężyna, pragnął wyświadczyć potrzebującym 
przysługę.

—  Jestem w najprzykrzejszem położeniu —  
mówił sam do siebie —  chciałbym i boję się, a 
możebym co mógł, Skorupski mnie tak labi. 
cóżby on począł bezemnie ?... Te pigułki baje­
czny na nim wywierają skutek... Młodnieje... Z a ­
wdzięcza mi życie, choćby Stypulski powiedział,
że go zabijam  Pani Choryńska, to genjalna
kobieta, ChciałDym... Ci Poryccy...

W  tejże chwili znalazł się pod bramą pała­
cyku pani Wandy, a wkrótce potem siedział już 
naprzeciw niej w uperfumowanym buduarze.

—  Zaręczam —  zaraz odezwała się kobieta 
objąwszy go spojrzeniem —  że nie troskliwość 
o moje zdrowie dziś cię sprowadza do mnie, sła 
wny, głośny, doktorze!

—  Te epitety ? —  podchwycił ze zdziwie­
niem Sieleń.

— Całe miasto o tobie mówi, panie Augu­
ście. Pan Jan ci robi sławę... Rzeczywiście po­
winszować... Widziałam go wczoraj... Jeśn tak 
dalej pójdzie... Ale eo dzisiaj cię sprowadza? 
Interes odgaduję na twem obliczu.

Sieleń uśmiechnął się z zadowoleniem.
—  A więc wysłuchaj mnie i radź pani! 

Wpadłem w fatalne położenie!
— Vous ?
— Ja, ja we własnej osobie.
— Z  kimże ? —  podchwyciła już połyskując 

oczami pani Wanda.
_ —  Właśnie z tym panem Janem. Posłuchaj 

pani tylko uważnie...
Nie potrzebował tego zalecać. Pani Cho­

ryńska spoważniała i wytrzeszczyła swoje błę­
kitne, a sprytne oczy. 

i — Je suis toute oreille.
(O 10 doimy nastąpi).
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Z caratu.
Z powodu przyjazdu kr. Szuwałowa do War­

szawy i objęcia rządów w Królestwie, na razie — 
z pis-n rosyjskich — zabiera głos jedyny Gra- 
hlanrn.

W  artykule wstępnym pod tytułem „Witaj" 
pisze ten dziennik, ,.że nie przesądzając bynaj 
mniej znaczenia faktu, przyp.sywać mn można 
znaczeŁie początku nowej epoki dla tego 
knego kraju, w którym tyle po e.ęcono uczciwej 
pracy i dzielnych usiłowań, ażeby przytwierdzić 
go organicznemi, nierozerwalnemi związkami do 
Rosji. Wszędzie i zawsze około hr Szuwałowa 
tworzyła się czysta atmosfera, i tu więc żywioły 
pochlebstwa, chytrości, intrygi i fałszu n.e znaj­
dą dla siebie miejsca tak w samy i naczelniku 
kraju, jak w jego otoczeniu. Z n i k n i e  w i ę c  
g r u n t  do  n i e p o r o z u m i e ń  i n i e d o m ó ­
w i e ń  w t e j  ś w i e ż e j  i c z y s t e j  a t m o s f e ­
rze.  Każde uczciwe usiłowanie Polaków, wzię­
cia udziału w rosyjskiem życiu państwowem, 
znajdzie dla siebie poparcie i pomoc. Od samych 
więc Polaków, którzy do głównego naczelnika 
kraju rzekli „W itaju, będzie zależało wykazanie, 
z korzyścią dla siebie, szczerości swoich uczuć 
w czynie

Zapewne — lecz powinien p. redaktor Ura- 
z danina pamiętać, że jeszcze więcej zależeć to 
będzie od systemu, jaki ta „nowa epoka za- 
in suguruje.

O przybyciu hr. Szuwałowa do Warszawy 
donoszą niektóre bliższe szczegóły do Dziennika
P °zn •’ • .iBPrzed dworcem zebrały s1̂  tłumy publi*
czności i kiedy powóz ruszał, okrzykami „hura! 
witano nowego jenerał-gubernatora; l.wnież na 
ulicach, któremi hr. Szuwałow przejeżdżał, stało 
dużo ludzi; mężczyźni w chwili przejazdu po­
wozu z hr. Szuwałuwem zdejmowali kapelusze.

Przyjazd hr. Szuwałowa był w rażącej 
sprzeczności z wyjazdem Hurki z Warszawy, 
Wówczas w chwili przejazdu przez ulice miasta 
nikt kapelusza nie zdejmował i panowała cisza 
grobowa."

Ten sam korespondent Dzień pozn. podaje, 
że stanowisko senatora Medems jest stanowczo 
zachwiane.

Jenerał Medem przenosi sę  do Pete rsburga, 
gdzie będzie zasiadał w senacie. Losy jego na 
’ ?go niekorzyść zdecydowały się trzy tygodnie 
temu, a powodem mają być nieczyste konszachty 
łącznie z Hurkową, po za plecami Hurki.

Druga dymisja również postanowiona, to dy­
misja. młodego Hurki, wicegubernatora warsza 
wskiego. W  tych dniach syn byłego wielko­
rządcy podał się do dymisji i wyjechał do San 
Remo do ojca.

Że na rasie dawny system stosowany jest w 
Królestwie w całej pełni, dowodem smutna i o- 
wina, że onegdąj aresztowano w Warszawie kil­
ku księży i zawieziono do cytadeli.

Dzień. pozn. podaje również wiadomość, że
arcybiskup P o p i e l ,  straciwszy grunt we \.jzy-
skich sferach, nosi .ę z myślą usunięcia.

** *
Z okazji zdrołanej do Petersburga komisji o

cenzurze Rusk. Zizń pisze, co następuje :
„Powiadają, że Rosja zajmuje stałe miejsce 

w rzędzie państw cywilizowanych. Idą nawet de 
lej i głoszą, że wespół z innemi ludami Europy 
służymy pokojowemu rozwojowi kultury. Niestety, 
niemało używamy środków do tego, żeby kultura 
w tej lub innej formie nie przedostawała się przez 
granicę bez krytyki lub brakowania jej. Taką 
rolę spełnia cenzura wydawnictw zagranicznych, 
o czem dłużej pisać nie potrzebujemy, zwłaszcza 
dzisiaj, gdy władze państwowe zwołały komisję 
do przejrzenia przepisów o cenzurze zagrani 
cznej."

Tu dziennik daje wyraz zadowolenia z po­
wodu składu komisji, wierzy, że zdziała ona dużo , 
dowiedzie bezcelowości cenzury zagraniczne i 
wyraża się dalej w te słowa :

„Naiwnem byłoby przypuszczenie, że cen­
zura przeszkadza istotnie rozpowszechnieniu się 
tych książek lub wydawnictw, które dla jakich­
kolwiek względów uznano za nieodpowiednie 
dla Rosji. Przecież zakaz potęguje zbyt, a cała 
procedura cenzuralna sprawia, że nawet całkiem 
niewinne wydawnictwa naukowe tracą charakter 
świeżości. Zresztą samo pojęcie o właśc; rości, 
czy niewłaściwości danej książki, dla Rosji jest 
zaprawdę anachronizmem średniowiecznym/

Nie można zaprzeczyć, że głos to bardzo 
słuszny, i jak na stosunki w Rosji panujące, 
śmiało wcale wypowiedziany — czy tylko nie bę­
dzie głosem — wołającego na puszczy ?

Z prowincji.
Rzeszów 23. stycznia. (Nowe szkoły), Gmina 

miasta Rzeszowa z prawdziwą przyjemnością powitała 
projekt, według którego zamierza krajowa rada 
szkolna we wszystkich większych miastach kraju na­
szego aktywować szkoły wydziałowe dla chłopców. 
Że ogół uczuwa potrzebę takich szkół, dowodem tsgo 
świetny stan frekwencji w szkołach pięcio i sześcio- 
klasowych. W naszem mieście istnieje taka szkoła 
dopiero rok drugi, a już obecnie ma Y. klasa 65, a 
VI. klasa 28 uczniów Ogół spodziewa się bowiem 
po tych szkołach, że one skierują młodzież na drogę 
praktyczną, dcstarczą krajowi zdolnych rzemieślników 
i przemysłowców i tym sposobem zatamują wzrost 
proletarjatu.

Tak pojmując znaczenie męskich szkół wydziało­
wych, właśnie w tych dniach postanowiła gmina tu­
tejsza zaraz z wiosną rb. dotychczasowy budynek 
szkoły męskiej rozszerzyć przez dobudowanie tylu 
ubikacyj, ile ich przyszła szkoła wydziałowa potrze­
bować będzie, aby miała wygodne pomieszczenie.

To zaprojektowane i uchwalone rozszerzenie bu­
dynku bidzie do końca sierpnia rb. wykoóczonem 
tak, aby z dniem 1 . września szkoła wydziałowa 
otwartą być mogła. Gmina bowiem żywi nadzieję, że 
jakkolwiek klasa VI. nie ma obecnie wymaganej 
w projekcie liczby uczniów, albowiem projekt żąda 
30; a jest ich tylko 28, pomimo to szkoła tutejsza 
już z następnym rokiem szkolnym na wydziałową 
przekształconą zostanie.

Za tern przemawia jeszcze i ta okoliczność, że 
dotychczasowe grono nauczycie’ skie ma nauczycieli 
z kwalifikacją do szkół wydziałowych - - a  świetny 
stan frekwencji w klasie Y. jest rękojmią, że w naj­
bliższej przyszłości także klasa VI. i VII. raczej na 
przeludnienie utyskiwać, niż pustkami świecić 
będzie.

Gmina miasta Rzeszowa tak dodatnio zaznacza 
się w przedmiocie ofiarności na cele oświaty ludowej, 
że zaprawdę zasługuje w pierwszym rzędzie na 
względy decydujących władz Czułaby się więc bardzo 
upokorzoną i zniechęconą, gdyby w swej nadziei 
uzyskania już w następnym roku szkoły wydziałowej 
męskiej, doznała zawodu. Na poparcie twierdzenia, 
że tutejsza gmina nie oszczędzą ofiar na cele oświaty, 
można zaznaczyć, iż równocześnie z projektem roz­
szerzenia szkoły chłopców, uchwale no taKże budowę 
nowego budj nku na pomieszczenie drugiej 4-klasowej 
szkoły dla dziewcząt.

Tym sposobem zredukuje się liczba klas równo­
rzędnych w szkole wydziałowej, a to umożliwi dy 
re.torowi wykonywanie prawidłowego nadzoru pod 
względem pedagogiczno-dyd iktycznym.

KRONIKA
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

D|t.rjusz lwowski
Cz wa r t e k  24. stycznia.
O godz. 6 . wiecz. posiedzenie rady miejskiej.
Pr óba w „L ut n iu o 7 godzinie wieczorem.
0. gudz 8 . wieczorem w Kole literacko-artysty- 

cznem będzie mówił p. Józef Popowski, poseł na 
sejm krajowy i do rady państwa, na temat wzrostu 
mocarstwa rosyjskiego. Wstęp wolny dla jości i 
członków „Koła“ z rodziami.

Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans Gene", ko- 
medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau, 
w przekładzie Kazimierza Ehrenberga. Początek o 
godz 7. wieczorem

Z iycD towarzyskiego.-Wczoraj w strzałkach 
odbył się ślub panny Klementyny Ru d n i c k i e j ,  
z ordynatem p. Tadeuszem C z a r k o w s k i m

W  obrzędzie ślubnym wzięła udział rodzina 
państwa młodych i liczny orszak znajomych.

Kalendarz. Czwartek (24 ) :  Tymoteusza b — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 46, zachód o 
godzinie 4. minut 40.

Kalend,  my ś l i ws k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), lisy, zające, dropie, pardwy, jarząbki, 
słonki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, i 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

„D ugie wydanie14 zimy rozpoczęło się wczoraj 
rano. Śnieg znowu pokrył dachy domów i ulic, a 
termometr wskazywał —  l ‘ R.

Z miasta. Pomimo rozmaitych rozporządzeń ma­
gistratu, stróże kamieąiczni nie chcą w żaden sposób 
zabrać się do posypywania chodników piaskiem. 
Wprawdzie policjanci co chwila dzwonią na stróżów 
i przypominają im ich obowiązek —  ale to nie od­
nosi żadnego skutku. Karanie zaś stróżów należy do 
magistratu, to też publiczność uprasza kierowników

komisariatów, aby zechcieli przecież raz zabrać się 
do zrobienia porządku. Nic dziwnego bowiem, że 
stróże nie chcą słuchać poleceń magistratu, jeżeli 
wiedzą, że im się za tc nic nie stanie !

„Czarna giełda" znowu grasuje na ul. Hetmań­
skiej. Od rana aż do wieczora kilkudziesięciu clmła- 
towców zalega chodnik i tamuje komunikację, publi­
czność zaś nie chcąc się ocierać o te indywidua, 
musi przechodzić środkiem ulicy. Możeby policja ze­
chciała do tych panów zastosować przepisy, wzbrania­
jące tamowania komunikacji na chodnikach!

Zwracamy uwagę dyrekcji teatru, że plakaty 
nalepiane są bardzo późno, a na dalszych ulicach 
bardzo często nawet wcale nie są zmieniane. Np. 
na roku ul. Franciszkańskiej jeszcze dziś można 
oglądać plakat z niedzieli. W interesie samej dy- 
rekeji teatru leży, aby plakaty rozlepiane były jak 
najgęściej i wcześnie rano.

Z fundacji, utworzonej przez nieznanego ofiaro­
dawcę z okazji zaślubin arcyksiężnej Gizeli z księciem 
Leopoldem bawarskim, jest do nadania w roku 1895 
wyprawa w wysokości 705 zł. O wyprawę tę kom- 
petowao mogą narzeczone, nie posiadające dostate­
cznych funduszów, córki lub sieroty po urzędnikach 
państwowych, którzy służyli przy władzach, podle­
głych ministerstwu spraw wewnętrznych. Wyprawa 
będzie nadaną dnia 20. kwietnia 1895 roku wypła­
coną jednak dopiero po zawarciu małżeństwa przez 
obdarowaną, które na,dalej do końca października 
1895 roku zawarte być winno. Kompetentki, kjóra 
przed dniem 20 . kwietnia wejdą w stan małżeński, 
nie będą uwzględnione.

Podania, zaopatrzone w metrykę chrztu, świade­
ctwo moralności i ubóstwa, tudzież poświadczenie o 
odbytych zaręczynach i stwierdzenie, że ojciec kompe­
tentki służył przy urzędzie, podległym ministerstwu 
spraw wewnętrznych — wnosić należy najdalej do 
15. marca br. do namiestnictwa we Wiedniu. O ile 
akt zaręczyn nie może być pisemnie udowodniony, 
należy podać imię i nazwisko, tudzież zatrudnienie 
narzeczonego.

Repertoar rozpraw karnych, które sądzone 
będą w I. kadenc" br. posiedzeń sądu przysięgłych : 
D. 28. stycznia, Bednarski Jan i tow., o kradzież. 
D. 31. stycznia, Popko Katarzyna, o podpalenie, 
j 4. lutego, Waszćzyszyn Hrynio, o podpalenie  ̂
D. 5. lutego, Stawińska Tadeusz, o występek z §. 491 
u.“ k. 1). 8 . lutego, Sty bel Wasyl, o skrytobójcze
morderstwo. D. 12. lutego, Ówikłowska Katarzyna, 
o dzieciobójstwo. D. 12. lutego, Szewc2uk Marja, ó 
ciężkie uszkodzenie ciała. D. 13. lutego, Mikuta Iwan, 
o zabójstwo D. 14. lutego, Schuh Samuel, o zabój­
stwo. D. 15. lutego, Tekliszyn Fedio, o zabójstwo. 
D. 16. lutego, Demczek Leon Adolf, o sprzeniewie­
rzenie. D. 1 8 . lutego, Dryszczak Iwan, o podpalenie. 
D. 19. lutego, Oczerkiewicz Piotr i tow., o kradzież. 
D. 20. lutego, Kmieć Zofja, o podpalenie. D. 22. 
lutego, Kołodziej Runa, o morderstwo.

Obchody narodowe. Nabożeństwo żałobne na 
pamiątkę rocznicy powstania 1863/4 odbędzie się w
Jarosławiu nie dnia 22. stycznia o 9 !/a godzime __
jak to mylnie doniesiono — lecz dnia 30. stycznia
0 godzinie 10 . rano, aby młodzież gimnazjalna po 
otrzymaniu świadectwa z I. półrocza mogła być na 
nabożeństwie obecną.

Koncesja kolejowa. Minister handlu udzielił 
inżynierowi Gustawowi Ernst z Wiednia koncesji na 
roboty przedwstępne około budowy normalnotorowej 
drogi żelaznej z Ctiabówki przez Nowy Targ do Białki
1 Jurgowa.

Temperatura. Barometr (pada.
Średnia tempera+ura w tym czasie była -f- 10°C., 

najwyższa -f- 4 S"G’., a a„ Misza — 3 4#C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie północny, o średniej
pr» ikości 4 0 m/sek; średnia temperatura pozostanie 
około —  2lłC., niebc będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 90 
proc.; opad, śnieg.

Ułaskawienie przed śmiercią. Trzcieniecki, 
skazany w głośnym procesie bukowińskim o defrau­
dacje cłowe, został w piątek przez cesarza ułaska­
wiony, a w sobotę umarł w Krems. Zwłoki jego 
przewiezione będą do Tarnopola.

Przy ścinaniu drzew zabity został na miejscu 
Józef Bartkowski, gospodarz w Falejówce, przez nie­
ostrożne podejście pod upadający pień.

0 ruszeniu lodów nadeszły w dalszym ciągu 
następujące relacje: P r z e my ś l  22. stycznia Zator 
na Sanie tuż poniżej Przemyśla utworzony, odpłynął 
dnia 2 1 . bm. przy stanie wody 2 metry nad zero. 
Ta r n o b r z e g  22 stycznia: Zator na Wiśle między 
Nadbrzeziem a Zakrzowem utworzony stoi, woda ob 
niżyla się do 154 cent. metr. Rz e s z ó w 22. sty­
cznia: Powyżej Rzeszowa w obrębie gminy Drabi- 
niaoki, utworzył się na Wisłoku niegroźny zator 
około 4 kim. drugi przy stanie 0 60 m. powyżej 
zwykłego stanu wody.
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DLA DZECKA.
P O W I E Ś Ć

JE R Z E G O  O H N E TA .

(Ciąg dalszy.)
IV .

W  swoim buduarze p. de Condottier w ele- 
anckiem rannem ubraniu rozmawiał z grubym 
iowl em, trenerem wyścigowców barona Reins- 
slda. Siedząc z wyciągniętemi nogami na ka- 
apce i paląc papierosa z wonnego tureckiego 
ytoniu młody człowiek słuchał uważnie obja- 
treń dozorcy stajen. Rozmowa toczyła się w żar- 
onie pół-francuskim, półangielskim, przeplata- 
ym specjalnemi wyrażeniami o przymiotach 
oni, powierzonych pieczy master Bow a, który 
ó.riiież jak i margrabia nie wydawał się zado- 
rolnionym. Objaśnienia specjalisty od hodowli 
ryścigowców zdawały się nie bardzo przekony- 
rać ich amatora, gdyż w najpiękniejszem miej- 
;u przemowy Daniel przerwał potok słów bo- 
d’a i rzucając niedopalonego papierosa na wiel 
ą bronzową tacę, zawołał:

— Bowl, kpisz sobie ze mnie. Nie jesteś tak 
łupim, z a  jakiego chcesz uchods ić. Jedno zdwój- 
a; albo oszalałeś albo też do współki z Hastingsem 
szokujecie barona. T«k w jednym jak i w dru- 
im wypadku trzeba cię odesłać do twej ukocha- 
ej ojczyzny, tam będziesz mógł pozwalać joc- 
ey’om przytrzymywać w biegu konie, udając 
e tego nie widzisz... Tu to nie uchodzi.

— Ależ pauie margrabio —  zawr tał gruby 
złowieczek — przysięgam...

—  Nie przysięgaj, utrwaliłbyś mnie tylko 
w moich podejrzeniach! Słuchaj, chcę jeszcze 
zapomnieć o twoieh dawnych sztuczkach i po­
zwolić ci nadal tu pracować, ale daję ci słowo, 
że jeśli raz jeszcze przytrafi się co któremu z twoich 
koni, stracisz w tej chwili służbę u barona.1 Po­
sadę masz doskonałą, zarrbiasz więcej n.zby 
się zmieściło w twoim grubym brzuszku, a to 
wiele znaczy ; nie pozwalaj więc sobie na wstrę­
tne oszustwa. Pan twój pozwala się okradać, 
ale zato niechże przynajmniej konie jego biorą 
nagrody. Był wściekłym ostatniej niedzieli... 
liczył na pewne zwycięztwo... zapowiedział je 
nawet w klubie... Postawiono grubo na tego 
konia wśród jego znajomych...

Uśmiech tak ironiczny zarysował się na 
ustach trenera, że margrabia przerwał sobie, 
aby ma oświadczyć:

— Ja nie... master Bowl... Wszyscy przy­
jaciele barona oprócz mnie jednego! Przewą- 
chałem wasze sztuczki. Nie mówiłem o tern ba­
ronowi, bo by go to zmartwiło i mogłoby zaszko­
dzić jego stajni, ale stawiałem na „Złoty pro­
mień" .

Oblicze Anglika przybrało wyraz poważny, 
prawie uroczysty i zginając się w pół w głębo­
kim ukłonie, rzekł:

— Pan margrabia jest naszym mistrzem. 
Czy mogę zapytać, od kogo miał pan wskazówki 
co do „Złotego promienia1?

— Od nikogo, master Bowl, nie ufam zdraj­
com i polegam tylko na samym sobie.

Tym razem trener zdawał się nie wierzyć, 
ale mimo to czuł się zwyciężonym i kapitulował.

—  Dziękuję panu margrabiemu za jego do 
broć... Postaram się, aby pan margrabia był ze 
mnie zadowolony. Co zaś do Hastings’a to za- 
stąpię go kim innym.

—  Broń Boże —  zawołał żywo Daniel —

nie znajdziesz lepszego. Wydaj mu tylko sto­
sowne rozkazy. Wiesz dobrze, że zawsze podług 
nich postępował.

—  Zastosuję się do woli pana margrabiego.
— Dobrze, załagodzę sprawę z baronem.
W  chwili kiedy Bowl skierował się ku

wyjściu, wszedł lokaj p. de Condottier i uwia 
domił go, że jakaś dama pragnie się z nim wi 
dzić, a na jego nieme pytanie odpowiedział twier­
dząco.

— Możesz odejść, Bowl —  rzekł Condot­
tier, a zwracając się do służącego, zapytał:

— Ta pani jest w małym salonie?
— Tak jest, panie margrabio.
Pozostawiając trenera opiece służącego, Da­

niel, zaciekawiony przeszedł przez swój pokój i 
otworzywszy drzwi do salo: :ku, zastał tam ko­
bietę czaruo ubraną i zawoalowaną, która na 
widok młodego człowieka, zerwała się szybko 
z krzesła i podchodząc ku niemu poufale za­
wołała :

— Chwała Bogu, że cię zastaję w domu.
— Jakto, to ty, najdroższa ? — zapytał mar­

grabia, obejmując przybyłą ramieniem i chcąc 
ją pocałować przez woalkę.

Ale ona odepchnęła go zlekka i zrywając 
gwałtownie koronkową woalkę, z pod której uka­
zało się piękne oblicze pani llerbelin, zawołała:

— Duszę się.
— Co się stało?
— To, co się mogło stać najgorszego. Pa

miętasz, że wczoraj oddałeś mi list, przeznaczony 
dla mojego męża, a przez roztargnienie do ciebie 
zaadresowany... Widziałeś moją trwogę i nie­
pokój, śmiejąc się pytałeś, czy nie posłałam mo­
jemu mężowi... niestety... odgadłeś. . To on ode­
brał bilecik, pisany do ciebie i odniósł ml go 
wczoraj wieczorem.

Jubiieuśz Czytamy w Wieku: Bogumił Fo- 
l and,  wiceprezes dyrekcji teatrów warszawskich, w 
driu dzisiejszym (2 1 . stycznia) kończy dwudziestole­
cie swych obowiązków dyrektora sceny warszawskiej. 
Otrzymawszy pe Mikołaju Bojanowskim nominację na 
dyrektora administracyjnego, został następnie wice­
prezesem dyrekcji teatrów rządowych i pozostając na 
tem stanowisku długi szereg lat, Bogumił Foland 
zaskarbił sobie ogólną sympatję przez swoją uprzej­
mość i uczynność, a zastępując podczas swej długo­
letniej służby wielu prezesów dyrekcji, dowiódł nie­
jednokrotnie pożytku swego kierownictwa dla sceny 
warszawskiej. Teatr za jego rządów prosperował za­
wsze doskonale, tem bardziej, iż szanowny wicepre 
zes cieszył się i cieszy stale sympatją całej prasy.

Pielgrzym a Wiedeńczyków do Częstochowy.
Z Wiednia donoszą do ^dzienników warszawskich, że 
na tegoroczne Zielone Świątki wybiera si( na Jasną 
Górę kompanja pobożnych z Wiednia. W Częstocho­
wie już od dłuższego czasu nie było koinpanji z tak 
odległej miejscowości, jak Wiedeń. Stanie się to za 
sprawą p. Schermanna, Wiedeńczyka, który bawił w 
Częstochowie w tych dniach i badał warunki, w ja­
kich będzie można kompanję sprowadzić. Do granicy 
Wiedeńczycy mają przybyć koleją, z granicy zaś 
projektowana jest piesza pielgrzymka. W pielgrzymce 
ma wziąć udział tylko sfera rzemieślników wiedeń­
skich, w łonie których mianowicie zrodziła się myśl 
zwidzenia miejsca, słynącego cudami na świat cały. 
Jak zapewnia p. S., chęć pielgrzymki do Częstocho­
wy wyraziło mnóstwo jego współmieszkańców i w 
razie pomyślnym kompanja będzie liczyła najmniej 
300 pątników.

Muzeum kryminalna, za staraniem prezydjum 
policji berlińskiej, zostało w tych dniach w stolicy 
Niemiec otwarte. Składa się ono z trzech oddziałów. 
Pierwszy zawiera narzędzia, używane przy zamachach 
na życie ludzkie; drugi narzędzia, jakiemi posługują 
się złodzieje przy kradzieżach; trzeci nakoniec mieści 
wszelkie przyrządy i przybory, używane przy speł­
nianiu oszustw i fałszowaniu pieniędzy. Do pierwsze­
go oddziału dodano, w obrazach i rysunkach, wize­
runki miejsc zbrodniczego czynu i ołlar głośniejszych 
mordów; do drugiego wizerunki narzędzi złodziej­
skich i niektórych przedmiotów, noszących ślady wła­
mania; do trzeciego wizerunki fałszowanych weksli, 
kart, rewersów, listów itp. W pierwszym oddziale 
przechowywane są nadto wizerunki śladów stóp lub 
rąk zbrodniarzy, oraz przedmioty, pozostawiane przez 
nich na miejscu zbrodni, lub odbierane od nich
wśród walki ofiary z mordercą. Drugi oddział wzbo­
gacony został przyrządami do krępowania i obezwła­
dniania ujętych przestępców. W trzecim oddziale znaj­
dują się jeszcze oryginały sfałszowanych czeków i
papierów kredytowych, kwity, wycofane z kursu pie­
niądze i papiery, weksle i fałszywe monety, oraz
podrabiane pieniądze papierowe.

Osobny oddział tegu muzeum tworzą nadto: 
kopje i oryginały charakteru pisma morderców, które 
nawet mogą stanowić dość ciekawy materjał dla 
grafologów, zwłaszcza, iż zgromadzeno tu pisma na­
wet zagranicznych, głośniejszych zbrodniarzy. Oddział 
tych rękopisów rozkłada się na 10 części: 1 . mor­
derców, o ile możności, wraz z życiorysem; 2 . zło­
dziejów podróżujących; 3. kupujących fałszywe pa­
piery i dokuraenta; 4. fałszerzy dokumentów; 5. fał­
szerzy banknotów i monet; 6 szantażystów; 7. że­
brzących listownie; 8 zbiegł,ch oszustów i przenie- 
wierców; 9. złodziejów hotelowych i tych, co okra­
dają podczas snu; 10 . rękopisy denuncjantów i włó­
częgów. Muzeum to, mające dopomagać do obrony 
społeczeństwa przed jego wyrodkami, jest bardzo po- 
uoza ąee dla zajmnjących się kryminalistyką.

Dobrze zrobili. Z Karlsruhe donoszą, że na 
tamtejszej politechnice odbywał się temi dniami wiec 
studentów, gwoli uchwalenia składki 1000 marek na 
dar honorowy dla ks Bismarcka. Owoż wiec ten 
miał przebieg nadzwyczajnie burzliwy, gdyż obecni na 
nim studenci nie niemieccy —  a z wł a s z c z a  Po l a ­
cy — demonstrowali przeciw tego rodzaju uchwale. 
Młodzieży naszej należy tylko przy klasnąć za to — 
przecież Polacy nie mogą chyba przykładać ręki do 
owaeyj dla jednego z najsroższych ciemiężycie!! 
i wrogów polskości!

Prez. Faure a bicykliści. Z Paryża piszą: 
Tutejszy światek bicyklistów przyjął wybór Fel. 
Faure’a na prezydenta republiki ze szczególnem zado­
woleniem, ponieważ tenże jest członkiem honorowym 
„Touring-Clubu“ francuskiego i z wielkiem zamiło­
waniem sport bicyklowy uprawia. To też prezes rze­
czonego klubu zaraz po wyborze wystosował do no­
wego naczelnika Francji uader serdeczne pismo gra­
tulacyjne, w którem daje wyraz nadziei, że Faure, 
jako prezydent republiki, będzie i nad. 1 opiekował 
się tym demokratycznym wehikułem, który pod je 
sposobuość do „ćwiczeń zdrowych i moralnych11.

Maurycy Carrlsre, jeden z nŚj wybitniejszych 
uflionych niemieckich współczesnej chwil.'‘znany este­
tyk i filozof, zmarł temi dalami w Monachjum.

Margrabia spoważniał nagle i milcząc za­
stanawiał się nad skutkami tej pomyłki.

— Nie będą ci opisywać sceny, która po 
tem nastąpiła... oto są znaki, które mi po niej 
pozostały...

Odgięła wysoki kołnierzyk okrycia i Daniel ! 
zobaczył na jej białej i pulchnej szyi dług.e 
sine znaki wyciśnięte żelaznemi uściskami rąk 
IIerbelin’a.

— On śmiał? —  zawołał Condottier.
Błyskawica zaświeciła w oczach młodego

człowieka, pobladł trochę i przyciskają j silniej 
Ludwikę do piersi, ucałował te sine znaki z czu­
łością. Na ten dowód przywiązania łzy zakręciły 
się w oczach Ludwiki i tracąc swój sztuczny 
spokój, złamana opuściła się na fotel, szepcąc:

— Cudem tylko ocalałam od śmierci...
N e opowiadała mu o niespodziewanem zja­

wieniu się córki, resztki wstydu nie pozwalały 
jej mówić o tem dziecku wobec kochanka.

— Zapłaci on mi drogo za ten gwałt — 
rzekł margrabia wyniośle. Jesteś moją i nie 
ścierpię, aby cię męczył. .

— Dziękuję ci, Danielu — odpowiedziała 
łagodnie Ludwika — ale teraz czego innego, nie 
jego gwałtowności obawiać się powinnam Jeśli 
wyszłam żywa z niebezpieczeństwa tego pier­
wszego spotkania, nie potrzebuję się z tej 
strony niczego obawiać, ale mój mąż, spokojny 
i rozważny, wydaje mi się daleko straszniejszym, 
niż gniewny z groźbą na ustach...

— A cóż on może uczynić?
— M 5że nas rozłączyć:... — Wymawiając 

te wyrazy, pani Herbelin utkwiła w Danielu 
spojrzenie pełne niepokoju. Przygotowała te sło­
wa, jako stanowczą próbę, według której miała 
osądzić tego, którego kochała. Podczas strasznej 
nocy, spędzone bezsennie po powrocie męża, 
zdumiewająco zimną krwią roztrząsała wszelkie

Urodzony w roku 1816 w Griedel w Hesji, odbywał 
=tudja w Giessen, Getyndze i Berlinie. Po kilku 
latach spędzonych we Włoszech, habilitował się j . k.» 
docent filozofji w Giessen, skąd powołany został 
w r. 1853 na katedrę w Monachjum, gdzie przez 
lat kilkadziesiąt rozwijał swoją naukową działalność. 
Z początku uległy uczeń Hegla, stał się wraz z Fi­
eldem w piewszych publikacjach gorącym wyznawca 
filozofieznego teizmu. Na tem wolnomyślno-religijnem 
tle osnute są dzieła Carriere,, cieszące się wielkiem 
uznaniem w Niemczech, jak: „Idee filozoficzne w epo­
ce reformacji", „Religijne mowy i uwagi-dla niemie­
ckiego ludu", „Istota i formy poezji", oraz najszerzej 
znana, tłómaczona także na język polski: „Sztuka 
w związku z cywilizacją i ;deałami ludzkości11. 
Jako polityk wystąpił Carriere w „Charakterystyce 
Cromwella11. Wydał nadto zbiór poezyj, pt. „Agnes“ 
poświęcony ź-nie, córce słynnego założyciela chemj! 
rolniczej Justusa Liebiga Przed rokiem jeszcze wy­
głosił w akademji monachjskiej pełen filozoficznego 
zapału wykład o „Wzroście energji w duchowym i 
organicznym świecie“ . Zbiorowe wydanie pism Carriera 
wyszło w Lipsku (1886—1891).

Straszna śmierć, w  jednej z fabryk drutu w 
Moskwie, zginął straszną śmiercią robotnik Skułow. 
Przez nieostrożność dostał się w rozpalony zwój 
drutu, wchodzący do walców i został przecięty na 
dwoje.

Pokątne gorzelnie rozmnożyły się nadzwyczaj 
w gubernji wileńskiej z powodu,' iż ceny zb ża bar­
dzo spadły i nî ’ ma nań popytu. Głównie tajneni 
pędzeniem wóak zajmują się właściane, twierdząc, 
że ich „dobro" (zboże), z którego pędzą wól;.-, sta­
nowi ich własność i mogą z nią robić, co im się 
podoba. „Jeżeli można sprzedać zboże lub je zjeść — 
mówią włościanie — to dla czegóż nie można sprze­
dać zboża w formie wódki lub też wypić je?“

Ciekawy dezerter. Przed siedmiu laty z pro­
wincji zakaspijskiej zbiegł rekrut Hrycienko z wojska. 
Udał się do Persji, tam przyjął islamizm i ożenił się 
z Persjanką. Wyuczywszy się jeżyka perkiego, za­
czął prowadzić handel i miał szalone powodzenie. 
Tęsknota za krajem wzięła w końcu górę, Hrycienko 
przyszedł sam do konsula rosyjskiego z prośbą, aby 
go odstawiono do Woroneża, skąd pochodzi. Prośby 
i błagania żony, oraz pięciorga dzieci nic nie po­
mogły. W tych dniach przywieziono go do Baku na 
parowcu rosyjskim.

mni; sprawę Kotzego rzuca dużo światła 
pojedynek, jaki w tych dniach odbył się na pistolety 
pomiędzy rotmistrzem K ot ze, bratem b. mistrza 
eeremonij, a br. Sc hr ader em,  obecnie piastującym 
tę godność. Rodzina Kotzego, jak się pokazuje, uwa­
ża Scbradera za sprawcę znanych intryg. Ma na­
stąpić długi jeszcze szereg pojedynków.

Kongres anarchistów Gazetta di Venezia 
donosi, że we Włoszech rozrzucają manifest, wydru­
kowany za granicą, a zapraszający a n a r c h i s t ó w 
wł o s k i c h  na kongres do Zurycbu w d. 15. lutego. 
Manifest napisany jest w tonie dość umiarkowanym, 
a w rzeczonym kongresie mają uczestniczyć także 
anarchiści z innych krajów.

Proces lichwiarzy. Sensacyjny proces o li- 
chwiarstwo rozegrał się w Berlinie w zeszłą sobotę. 
Stanęli przed kratkami sądowemi: kupiec Henryk 
Grebs, handlujący wytworami przemysłu górniczego 
i hutniczego, oraz mydlarz Eugenjusz Vogel, pod 
zarzutem, że, kerzystając z kłopotliwego położenia 
swoich klientów, za pieniądze wypożyczane kazali 
sobie płacie odsetki lichwiarskie, dochodzące do 80 
od sta. Tok posiedzenia sądowego wykazał, że pier­
wszy oskarżony wypożyczał pieniądze na weksle z 
*erminem trzechmiesięeznym tylko w razie, gdy
zgłaszający się oświadczyli solennie, że nie są w
kłopotliwem położeniu, że nie potrzebują pieniędzy 
tylko na przedsiębiorstwo przemysłowe i handlowe, 
tak znaczne przynoszące zyski, że z przyjemnością 
zapłacą i najwyższe odsetki. Wyzyskiwał w taki 
sposób przeważnie majstrów murarskich, nie mających 
na razie pieniędzy na zapłatę robotników; gdy dłu­
żnicy nie ui.ścli długu zaciągniętego w terminie 
trzechmiesięeznym, bywał Grebs nieubłaganym. Jakiś 
ubogi oberżysta za 6000 marek pożyczonych zapłacił 
po trzech miesiącach, uzyskawszy prolongatę czter­
nasto dniową, aż 8223 marek. Drugi oskarżony, 
Yogel, grał rolo ajenta Grebsa, lecz działał prze­
ważnie w dobrej wierze, skutkiem czego został unie­
winniony. Grebs skazany został na dwa lata i dzie­
więć miesięcy więzienia, na 5000 marek grzywien i 
na utratę praw honorowych przez lat pięć.

Flota francuska w 1895 r. Flota francuska 
otrzyma w rokr bieżącym znaczną liczbę nowych sta­
tków wojennych,."w skutek czego ogólny wydatek na 
wzmocnienie floty wyniesie w r. b. 86,120.525 fran­
kóŵ  Suma ta będzie użytą w następujący sposób: 
budowa jednego flotylowego pancernika, który ma bye 
ukończony w 1900 r. 27,513.366 fr., jeden awizo 
2,407.188 fr., dwa krzyżowet nowego modelu po 
18,359.130 fr., jeden krzyżowiec drugiej klapy

możliwe przypuszczenia co do postanowienia, jaj 
kie Dawid poweźmie. Ze wszystkich jedno tylko 
wydawi ło się jej nie do zniesienia : rozłączenie 
się z Danielem. A właśnie do tego zdawało się 
zmierzać z niewzruszoną logiką zachowanie się je 
męża.

On poświęcał s^oją zemstę, aby zapewnić 
spokój moralny córce, równocześnie ona zmuszo­
ną będzie poświęcić swoją miłość. A to znaczyło 
tyle, co zażądać od niej życia ! Dlatego to cnoiała 
widzieć wrażenie, jak_^ wywoła na Danielu ten 
wyraz „rozłąka", aby się przekonać, czy on dba 
o nią tyle, ile ona o niego. On nie wahał się ani 
na chwilę, i z żywością, która wlała nowe życie 
w biedną kobietą, zawołał:

Niech się tylko ośmieli, a zobaczymy !
Po chwili dodał spokojniej już, jednak nie 

bez odcienia gniewa w głosie:
Zresztą, jakim sposobem mógłby to

uczynić ?
—  Może wywieźć mnie z Paryża.

Nie pojedziesz z nim. N e jesteś stwo­
rzoną do tego, aby zagrzebać się gdzieś w głębi 
prowincji.

Potrząsnęła smutnie głową:
— Jestem stworzoną do tego, aby ciebie 

Danielu ubóstwiać! Oto wszystko. Poza tem, nic 
mnie obchodzi. Gdybym była pewną, że widy­
wać cię będę, jak przedtem, pojechałabym na 
koniec świata. N i Paryż i jego lycie nęcą mnie 
dalej, ale to, że eiebie tu spotykam.

Ale jeśli cię zechce wywieźć, to nie 
gdzieindziej, jak do Ntuville. Wtenczas ja za­
mieszkam w Montivilliers.

Popatrzyła na niego smutnym wzrokiem.
— Nie wytrzymałbyś tam długo, znudziłbyś 

się wkrótce śmiertelnie i powróciłbyś do Paryża 
do zwykłych swoich zajęć.

(Ciąy dalszy nastąpi.)

J .  I H N A T O W I C Z ,
LwÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 , ulica Halicka 1. I 

Kraków, Sukiennice 1. 20. - -  Czerniowce, Rynek 1. 2.
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Prawdziwe, a
Dy kursują obecnie 

jednem mieście

3.1?5 fr., dwa krzyżówce trzeciej klasy po 
O7.403 fr., dwa torpedowoe po 659.498 fr , pięć 
i torpedowych pierwszej kiasy po 415.014 fr., 
łodzi torpedowych w celu uzbrojenia krzyżowca 

a Foudre“ po 138.000 fr. Statki te mają być 
kończone w latach 1896—99 

Po ukończeniu budowy tych statków, Francja 
idzie rozporządzała 84 statkami wojennemi, a mia- 

icie: 9 eskadrowemi pancernikami, 3 pancerni- 
imi do obrony brzegów, 8 krzyżowcami pierwszej 
lasy, 10 drugiej i 5 trzeciej, 2 krzyżowoami torpe- 
pwemi, 2 awizowcami, 1 kanonierką, 7 torpedo- 
cami, 26 łodziami torpedowemi pierwszej klasy, 8 
zyżowcowemi i 1 podwodną.
] Z liczby tej 49 statków znajduje się jnż na mo- 

a reszta jeszcze w dokach.
jednak fałszywe srebrne mo- 
w wielkiej ilości w Hiszpanji. 
zabrano 5 sztuk pesetas i ode- 

no je do Madrytu: tam znaleziono 4 fałszywe mo- 
iy z różnych mennic, a mogli je rozpoznać tylko 
rdzo wprawni technicy, tak dokładną jest robota, 
ii więcej, że spław 9 : 10 jest zupełnie prawidłowy. 
i twierdzą ze strony kompetentnej, takieli monet 
ijduje się w obiegu na 120 miljonów pesetas. Fa­
jkują te pieniądze już od dwóch lat — jak ogól- 
; przypuszczają — za granicą. Epoca cyfrowo do- 
łzi, iż corocznie wprowadzanych jest 18 do 20 
ljonów pesetas, a teraz dowóz się jeszcze zwię- 

Izył. I w Niemczech robiono próby wprowadzania 
lemieckich marek z Ameryki. Niebezpieczeństwo dla 
iszpanji jest tern większe, że policja jest bardzo 
iecznjna, chociaż i dla innych krajów ono egzystuje, 
hrż nie opłaci się za kawałek ołowiu dostać się 
Pd klucz, a srebro jest nadzwyczaj tanie. Zysk 
?•/„, jaki miałyby państwa przy biciu nowych mo­
tt, jest zanadto zachęcającym dla amerykańskich 

Haścicieli kopalń srebra, którzy swojego produktu 
rprost nie mają gdzie zbywać. Gdy niebezpieczeń- 
two stanie się większem, będą musiały państwa 
jrzystąpić do przebicia monety z uwzględnieniem 
zisiejszej wartości srebra. Dla Hiszpanji byłoby to 
ankructwem państwowem.
' Z San Francisco donoszą, iż w Lick-House 
imarł jeden z najbogatszych ludzi w Stanach Zjedmo- 
aonych, James G. Fair, w wieku lat 63. Fair przy­
tył w roku 1863 z Irlandji bez żadnych środków do 
tycia i ndał się do Kalifornji jako poszukiwacz złota. 
LVm szybko wzbogacił się i już w roku 1870 posia- 
lał majątek, wynoszący pięćdziesiąt miljonów dolarów. 
fVowczas z Mackay’em, Jamesem Flood i Wiliamem 
1’ Hrin zawiązał spółkę, która szybko zasłynęła pod 
azwą „Bonanza —  Firma11. Ten kwartet miljonerów 
osiadał najbogatsze kopalnie złota i srebra w Kali- 
irnji

Fałszywe błoto. Wynaleziono już fałszywe zęby, 
rłosy, nadto klejnoty, lecz ktoby mógł przypuścić,
 ̂ przyjdzie kolej na fałszowanie rzeczy tak pospoii- 
, jak — bioto uliczne? Na pomysł teu wpadli 
ancuzi. W magazynach towarów łokciowych, błoto, 
tarte na danym materjale, służy jako probierz ga 

[inku. Że jednak próby takie były niezbyt apetyczne 
► walały ręce, wynaleziono zatem sztuczne —  błoto 
liczne. Jego częściami składowemi są: sói arnonia
owa, potaż, siarczan sody, sól morska i woda.

Raul Toche, popularny komedjopisarz francu-
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru.

który się zdarzył wczoraj we Lwowie. Niejaki Antoni 
Fitiał, z Dobrzan koło Szczerca, przybył niedawno 
do Lv,owa, celem szukania zarolku, a nie posiadając 
pieniędzy na życie, postanowił — choć z żalem — roz 
łączyć się ze swemi nowiusieńkiemi butami. Przypa­
dek sprowadził go do sklepu z obuwiem Markusa 
Noschkesa, przy ulicy Smoczej, i tam pomiędzy Ti- 
tiałem a „kupcem11 po krótkim targu stanął układ, 
że Noschkes w zamian za nowe buty da Fitiałowi 
stare i dopłaci mu kwotę 2 zł. 50 ct. Jakoż wyszu­
kano w składzie stare buciska, które Fitiał natych­
miast ubrał na nogi, oddając — natnralnie — swoje 
nowe buty Noschkesowi, poczem, stosownie do umo­
wy, zażądał dopłaty 2 zł. 50 ct. Teraz jednak na­
stąpiło rozczarowanie, kupiec bowiem wytłumaczył 
mu krótko i węzłowato, że to była prosta zamiana 
jednej pary butów na dragą i że nic więcej nie ma 
do żądania, a gdy Fitiał nie chciał odstąpić od swej 
pretensji, wyrzucił go za drzwi. Zawezwany do po 
licji, Noschkes —  naturalnie — wyparł się wszy­
stkiego.

Dynastja SchiisslÓ>v. Z Żabiego donoszą, że 
do tamtejszej rady gminnej, w liczbie 19 wybranych 
izraelitów wybrano 8 członków rodziny Schiisslów. 
Być raoie jednak, że ta kumulacja urzędów gminnych 
w rodzinie Schiisslów nie potrwa długo, gdyż przeciw 
wyborowi założono protest.

Kradzieże. Z gablotki wystawowej Samuela Lii 
wenthala przy ulicy Karola Ludwika niewyśledzony 
dotąd sprawca skradł, otworzywszy gablotkę podro­
bionym kluczem, kilka zegarków złotych i srebrnych 
i łańcuszków razem na sumę 120  zł.

Efroim Katz z placu Gołuchowskich doniósł po­
licji, iż z zamkniętej szuflady kasowej w jego sklep.e 
zginęły mu pieniądze razem w kwocie około 130 zł. 
O kradzież tę posądza stróża, u którego zbierają się 
indywidua podejrzanej wartości.

Niezwykle nieszczęśliwy dzień mieli wczoraj 
włóczęgi, aresztowano ich bowiem aż pięciu. Na tar­
gowicy aresztowano niejakiego Lukiera, który, żebra- 
jąc natrętnie, zdołał ściągnąć worek ze sieczką, a w 
różnych puntach miasta za wałęsanie się: Włady­
sława Brzucha, Alojzego Bema, Koszelińskiego i Ju- 
lję Hass.

Humor amerykański. Mac Don spowiada iw*je
przygody w Teias:

—  Widziałem ■— powiada — jak wieszano aa 
słupie telegraficznym złodzieja koni.

— Komu ukradł on konia, jeżeli wolno wie­
dzieć? — pyta jeden i obeonych obywateli.

— Niewiadomo. Dosyś, że jechał na koniu, 
nieznanym w okolicy.

— To może na własnym.
—  Albo ja wiem !
—  Więc co się etało i tym koniem?
—  Stał on w stajni policyjnej przez trzy mie- 

siące, a gdy nikt się po niego nie zgłosił, sprzedano 
gs z licytacji za 87 dolarów.

—  Cóż uczyniliście s pieniędzmi?
— Wystawiliśmy pewiessenemi pomnik, bo, kte 

wie, może został powieszony nitwlnnit!
Korespondencja redakcji. P. M. S. w Ro­

hatynie. Dokument, nadesłany nam przez szano- 
wego pana, nie jest unikatem. Otrzymujemy setki 
podobnych i już dla tego ąamego nie możemy ich 
pomieszczać. Musielibyśmy chyba wydawać osobne 
dodatki.

rzyczyną fatalnego kroku była ruina majątkowa. 
Ernestem Blumem pisywał zmarły komedje i farsy, 

Irielce przez dyrektorów teatralnych poszukiwane, 
wspominamy tylko: „Podróż do Szwajcarji11, 

LSmieszka", „Paryż końca wieku“ . Toche był przy­
pną wytwornym feljetonistą. Pisywał w Ganlois 
pcho de Paris, Ytłtaire i t. p. Bardzo wielkie 
ichody Tochego (sama tantjema od sztuk teatral- 
ych dawała mu 35.000 — 40.000 franków rocznie) 
Obierali... lichw.arze.

Zamach samobójczy anarchisty. W  Rosario 
[Argentyna; w hotelu Uniwersał usiłował odebrać 
obie życie podróżny, zapisany na liście, jako Karol 
)elacroix. Zażył on znaczną dozę trucizny. Posłu­
gacz numerowy, strwożony tern, iż gość przez dzień 
ały nie wychodzi i na stukania jego drzwi nie 

Łtwiera, podważył je. Oczom kelnera przedstawił się 
Iridok tragiczny: wśród papierów i dokumentów na- 
|wpół spalonych, leżał dogorywający Delacroii, z fo- 
lt'grafją kobiety w ręku. Adres fotografa zdarty był 
Iz podobizny. W  chwili, gdy właściciel hotelu miał 
[zawezwać policję, nadjechało konno dwóch cudzoziem 
Łów przyzwoitej powierzchowności, pytając o p. De- 
Jacroii. Ulegając ich prośbom, właściciel hotelu wpro- 

yadził ich do pokoju niedoszłego samobójcy, który 
Ih poznał natychmiast i prosił, aby go pozostawiono 
r nimi sam na sam. Rozmowa trwała kwadrans i 
Irowadzona była cichym szeptem. Gdy służba wę­
zła potem do numeru, nieznajomi oznajmili, że od- 
irowadzą chorego do szpitala, w istocie jeduak 
[mknęli z nim bez śladu. Policja mocno zaniepoko- 
)na. Niedopalone dokumenta ujawniły, że samobójca \ 

był przywódcą grupy anarchistów, których główną 
cwaterą Paryż. W  papierach znaleziono ślady nieu- 
lanego spisku, który miał na celu porwanie sędziów, 
naiąeych rozstrzygać w procesie „trzydziestu11 w 
Paryżu.

Rozkaz cesarza chińskiego, wydany w tych 
dniach, a tyczący się dwóch dam cesarskiego hare- 

fmu, obwinionych o intrygi polityezne, brzmi jak 
f następuje:

Administracja cesarskiego haremu zawsze była 
surowa i zawsze zabraniała żonom cesarskim każdej 
rangi bez wyjątku, zajmować się polityką. Niedawno 
Czing-Fei i Czen-Fei, dwie żony cesarskie trzeciej 
klasy obwioniono o mięszanie się do spraw państwo­
wych î o użycie na nas wpływu. Ponieważ za­
chowanie lię takie mogłoby mieć bardzo szkodliwe 
następstwa, przeto cesarzowa-wdowa kazała nam 

■obydwie żony lekko ukarać. Na zasadzie tego Czing- 
iFei i Czen-Fei zostały zdegradowane do żon klasy 
piątej, co powinno służyć jako ostrzeżenie dla innych 
dam haremu, które miałyby może zamiar pójść ich 
siadami.

IPt szek W k'atce. Ajenci policyjni Distler i 
Fischer wyśledzili i przyaresztowali Wojciecha Zor- 
niaka, służącego, który w swoim czasie okradł był 
do czysta mieszkanie dwóch jednoręcznych ochotników 
pp.: K. i barona S.. wyrządzając im przez to szkodę 
na kilkaset zl.

Umysłowo chorego Juljusza H. przytrzymano 
wczoraj w ul Czarneckiego w chwili, gdy zupełnie 
nagi, bez odzieży i bielizny, biegał po ulicy. Odda­
no go do komisarjatu śródmieścia.

N-.gła śmierć. Wczoraj o godzinie 7. rano 
znalazł Michał Doskoczyński, zatrudniony przy budo­
wie domu pod 1. 39, przy ul. Łyczakowskiej, w do­
mu tym, jeszcze nied.kończonym, nieżywą żebraezkę, 
liczącą około 50 lat, ubraną w stare łachmany 
j w stare trzewiki. Zawezwany 'ekarz miejski skon­

statował śmierć naturalną, prawdopodobnie skutki«m 
udaru. Zmarła —  której nazwiska nie stwierdzono — 
była epileptyczką. Zwłoki odstawiono do kostnicy

I
 szpitala powszeohnego.

Na jakie sztuczki biorą się nasi żydkowie, celem 
wyzyskiwania ozwaitycli biedaków, okazuje fakt,

Z Koła hteracko-artystycznego. Dziś o godz, 
8 wieczorem mówić będzie poseł Popowski * „ Wz r o ­
ści e po t ęg i  p a ń s t wo we j  R o s j i “ — Wstęp 
wolny dla rodzin członków i osób wprowadzonych.

Składki na cele użyteczności publicznej lub na­
rado «e :

N a  g i u i n a z j  u m  p o ’ s k i e  v» C i e s z y n i e  
nadesłali do naszej Adm inistracji: Zebrane na uezcie so­
kolskiej pożegnalnej wyprawionej dla wice prezes.. „Soko­
ła " p Feliksa Blautlia w Stryju z powodu przeniesienia 
do Stanisławowa 11 zł 30 ot Członkowie to w. kasyuo- 
wego w Kałuszu zamiast powinszować noworocznych na 
n i dr. Wańki 4 zł 50 ot

N a  w e t e r a n ó w  z r o k u  1831 powyżsi 4 zł.
N a  h u  d o  we t e a t r u  r u s k i e g o  we Lwowie

powyżsi 4 zl.

Rocznica styczniowa.
Dzień onegdajszy poświęcony był pamiątce 

powstania z r. i863/4. Lwów obchodził trzy­
dziestą drugą rocznicę wybuchu —  jak zawsze 
—  z wielką uroczystością. Rano wznoszono w  
katearze gorące modły do Pana zastępów za du­
sze poległych w walce o wolność rodaków i bła 
gania o lepszą przyszłość narodu — wieczorem za­
pełniła się wielka sala „Sokoła11 patrjotyczną pu­
blicznością, zebraną na obchód pamiątkowy, urzą­
dzony przez komitet obywatelski.

Wieczorek rozpoczęło towarzystwo śpiewa­
ckie „Eobo" odśpiewaniem trzećh pieśni narodo­
wych „Cześć polskiej ziemi,11 „Zgasły dla nas 
nadziei promienie1* i poloneza Kościuszki. Pier­
wszej z tych pieśni wysłuchała publiczność sto­
jąco. Dzielnych naszych „Stylistów, “ którzy u 
nas niezaprżeczenie najlepszymi są wykonawca­
mi narodowych melodyj, nagradzała publiczność 
po każdym utworze burzą oklasków.

Po uspokojeniu się w sali wstąpił na estra­
dę, przyjęty oklaskami, poseł S z c z e p a n  o- 
w s k i, który wygłosił dłuższą, pełną pięknych 
i podniosłych myśli przemowę, zagajającą wie­
czorek.

Mówca zaznaczył na wstępie, że od kilku 
lat mnożą się coraz bardziej publikacje o po­
wstaniu z roku 1863, a publiczność nasza je 
rozchwytuje, w czem dowód, — że przedmiot 
tych publikacyj żyje w uczuciach, jest aktual­
nym. Jest-to jeden więcej. dowód faktu, który 
zresztą przebija się w całej naszej historji po- 
rozbiorowej, że nie przestaliśmy być narodem 
żyjącym, że jesteśmy pomimo podziału organi­
zmem, mającym wspólne prawa i wspólne na­
dzieje. Jesteśmy narodem historycznym, a zło­
żył się na to cały szereg^ przyczyn, głównie zaś 
położenie nasze geograficzne, dzięki któremu 
każdy fakt europejski dotyka bezpośrednio ^na­
szego narodu i na odwrót, każde ważniejsze 
zdarzenie w naszym narodzie oddziaływa 
na dzieje Europy. Tak było z powstaniem 
Kościuszki, z r. 1831 i wreszcie z powstaniem 
styczniowem. Pokazało srę, że Polacy, którzy 
staraii się przekonać Europę o racji istnienij, 
Polski, mieli więcej słuszności, aniżeli owi mę­
żowie stanu, którzy głosili odmienne zdanie 
i później na własnej skórze to odpokutowali.

Ale położenie nasze geograficzne było także 
powodem niektórych zjawisk niekorzystnych, a 
najważniejszem z nich było to, że przyzwyczaili­
śmy się zanadto oglądać na wpływy zagrani­
czne, za mafo zaś liczyć na własne siły Od 
trzydziestu 1 at datuje się znaczne polepszenie w 
tym kierunku —  zrozumieliśmy, że w nas sa- 

lych lrży siła i nadzieja przyszłości naszej. 
J odtąd też poczyna się w narodzie naszym ol­
brzymi postęp — w tych latach trzydziestu na­
ród poiski prawie podwoił swa Lczbe i zorgani­
zował się. W Królestwie rozwinął się znakomicie

przemysł i handel, Poznańskie wyrobiło sobie 
chłopa polskiego z poczuciem narodowem, Gali­
cja zyskała polityczny organizację polską. Oko­
liczność taka, jak dzisiejsza, daje nam właśnie 
sposobność porównania na zego stanu i działal­
ności w trzech dzielnicach i widzimy, że wszy­
stkie razem pracują dL, wspólnego celu, dla le­
pszej przyszłości, która oby jak ni jprędzej za­
świtała.

Mowę tę przyjęła publiczność przeciągłemi 
oklaskami, poczem nastąpiły produkcje muzy­
kalno-wokalne i deklamacyjne, które tym razem 
rzeczywiście wypadły świetnie. P. D  e c y k i e- 
w i c z popisywał się dwukrotnie znakomitą grą 
na fortepianie, panna G i i r t n e r ó w n a ,  uczen­
nica prof. Wysockiego, odśpiewała wiele obiecu­
jącym głosem Chopina „Ciszę nocy11 i Galla 
„Tęsknotę11, którą to ostatnią piosnkę, zmuszona 
gromkiemi oklaskami musiała powtarzać, a znany 
z estrady koncertowej śpiewak amator p. B o r ­
k o w s k i  pięknym swym głosem barytonowym 
odśpiewał Komorowskiego polonez, nadprogra­
mowo zaś na ogólne żądanie dodał Chopina 
„Wojaka11. Znakomity deklamator druh J a n i ­
k o w s k i  wygłosił z zapałem wiersz Duchiń 
skiej „Na cześć styczniowej rocznicy11 i Czer­
wieńskiego „Dwóch rannych". Wreszcie sympa­
tyczne „Echo11 odśpiewało raz jeszcze na zakoń­
czenie ,.F. sśni nasze11 układu A. Orłowskiego. 
Na pierwsze dźwięki pieśni Dąbrowskiego publi 
czność powstała i wśród hucznych oklasków wy­
słuchała całego naszego hymnu narodowego sto­
jąco, poczem w podniosłym nastroju opuściła
salę „Sokoła11.

Po wieczorku zgromadzili się weterani z r. 
1803 na wspólną zwyczajną biesiadę w sali ka­
syna miejskiego. Do zastawionych w podkowę 
stołów zasiadło oaoło 200 osób. Loż 5 zajęło li­
czne grono pań. Z powodu słabości prezesa To 
warzystwa uczestników powstania, p. Janowskie­
go, prezydował zastępca tegoż, p. S y r o c z y ń  
s k i. Obok niego zasiedli: poeta Karol Brzozo­
wski, członek wydziału kraj. Romanowicz, posło­
wie Męciński, Szczepanowski, Wojciech hr. Dzie- 
duszycki, Rutowski, Rayski, Merunowicz, Wei- 
gel, Michalski, Lewicki, Lewakowski, Goldman. 
Przybyło także liczne grono radnych. Na galerji 
przygrywała muzyka „Harmonja", a ilekroć ode­
zwały się sercu polskiemu drogie tony mazurka 
Dąbrowskiego, wszyscy wśród przeciągłych okla­
sków jak jeden mąż powstawali.

Szereg toastów rozpoczął p. S y r o c z y ń -  
s k i ,  pijąc na cześć ojczyzny. Na cześć wetera­
nów z powstania listopadowego toastował w go­
rących słowach p. R o m a n o w i c z .

Następny mówca p. dr. D z i ę d z i e l e w i c z ,  
wiceprezes „Sokoła" w długiem przemówieniu 
wykazał korzyści dla ojczyzny z powstania sty­
czniowego i wzniósł toast na cześć uczestników 
tego powstania.

P. L e w a k o w s k i  pił na cześć „Sybiraków 
p. L a s k o w n i c k i  na cześć kobiet polskich 
poseł S z c z e p a n o w s k i  na cześć młodzieży, 
przyszłość narodu, życząc tej młodzieży, aby 
zawsze była młodą, aby nie było w niej roz­
bratu między sercem a rozumem. P. D w e r ­
n i c k i  odpowiadając poprzeaniemu mówcy, 
wzniósł toast na cześć ludu polskiego. Poseł hr. 
Wojciech D z i e d u s z y c k i  w prześlicznej, co 
chwila gorącemi oklaskami przerywanej mowie, 
wzniósł toast na cześć pracowników na wszystkich 
polach pracy narodowe,. Szereg oficjalnych 
toastów zakończył redaktor p. Platon K o s t e ­
c k i ,  pełnem iście młodzieńczego zapału prze­
mówieniem na temat „Kochajmy się" w duchu 
równości i wolności.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W  Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek i jutro w piątek „Madame Sans- 
Gene", komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardon i 
E. Moreau.

Z teatru. Wczoraj powtórzono „Madame Sans 
Gene" wobec przepełnionego teatru. Całe przedsta­
wienie wczorajsze było jednym szeregiem owacji dla 
znakomitej przedstawicielki roli tytułowej pani Sta­
chowicz. Wywoływano ją niezliczone razy, a po dro­
gim akcie wręczono jej wspaniały bukiet z samych 
białych kwiatów.

Rozstrzygnięcie konkursu. W sobotę w połu­
dnie odbyło się w kanoelarji warszawskiego Towa­
rzystwa sztnk pięknych ostateczne posiedzenie sąd.i 
konkursowego, do którego prócz członków komitetu, 
z grona artystów-malarzy należeli pp.: Wojciech Ger­
son, Juljan Maszyński, Leon Wyczółkowski, Henryk 
Piątkowski i Kazimierz Alchimowicz. Do konkursu 
stanęło 42 współubiegających się artystów i arty­
stek, którzy na popis ton złożyli 62 dzieł, a w li­
czbie tej było obrazów olejnych 57, akwarela 1 i 
rysunków 3. Po dłuższej naradzie sąd konaursowy 
przyznał nagrody następującym artystom:

Nagrody I. w kwocie rs. 600 nie przyznano 
nikomu. Natomiast wytworzono dwie nagrody po rs. 
300, które otrzymał Samuel Hirszebaerg za obraz 
„Wśród rodziny11 i Olga Boznańska za „Portret." 
Dwie nagrody po rs. 200 otrzymali: Włodzimierz 
Tetmayer za obraz „W karczmie" i Stanisław Lentz 
za „Wypłatę robotnikom.11 Listy pochwalne przy 
znano: Józefowi Mehofferowi za „Portret", antonie­
mu Piotrowssiemn za „Idyllę pasterską", Antoniemu 
Kamieńskiemu za karton „ W pracowni artysty11, Marji 
Nostitz Wasilkowskiej za obraz „Rozmowa przyja­
ciółek", Zofji Stansiewieziiwnie za „Noc11 i Józefowi
Rapackiemu za „Wschód."

Gospodarstwo, przemysł i hande1.
Spółka melioracyjna. Z inicjatywy dyrektora 

Banku kredytowego, p. Marchwickiego, odbywały się 
w ubiegłych dniach liczne konferencje przy wielkiem 
zainteresowaniu się najwybitniejszych osób w naszem 
społeczeństwie — w sprawie instytucji melioracyjnej.

Rezultat konferencji bardzo jest pomyślny, gdyż 
projekt p. 'Orłowskiego z Poznania został przyjęty, a 
liczne zebranie obywatelskie uchwaliło założenie 
„Spółki meljoraoyjnej" we Lwowie, mającej na celu 
przeprowadzenie drenowania, meljorację łąk, eksploa­
tację torfów, tudzież zakładanie w odpowiednich miej­
scowościach fabrykacji rur drenowych.

W  celu ukonstytuowania „Spółki meljoraoyjnej", 
wybrany został ściślejszy komitet, składający się z 
pp.: Stanisława Jędrzejowicza, R^manowicza, dyre­
ktora Marchwickiego, dyrektora Zgórskiego, dra We- 
reszozyńskiego, dyrektora Domascewskiego, Brykczyń- 
skiego, dra Rntowskiego, Sułkowskiego i Męoin- 
skiego, a mający w uajbliższjch dniach przeprowa­
dzić zwykłe formalaośoi.

Dyrekcja kolei państwowych. Otwarcie ko!' i lokalnej 
Plan-Tachau Kolej lokalna i lan-Tachau ze stapją Taehau 
i przystankiem I<olim oddaną została dnia 16. stycznie 
189) roku do publicznego użytku Stacja Tacliati otwartą 
zostanie dla nu-liu ogólnego, przystanek zaś Lolnu dla

osobowogo i pakunkowego jak również dla ruchu towa­
rów w laaugach sałowożonych.

( auitr.; korenowa 93 1 0 ; węg. kotonow i 10 1 ' — ; los tureck 
- 75 '80 ; u n bn y  316 60

Ostatnie wiadomości.
Pragska izba handlowa odbyła wczors uro­

czyste posiedzenie, celem naradzenia się nad go- 
dnem uczczeniem jubileuszu 50 letniego panowa­
nia cesarza. Postanowiono założyć muzeum arche­
ologiczne i przeznaczono na ten cel na razie 
30.000 zł. Posiedzenie zamknięto wśród entuzja­
stycznych okrzyków „Hoch" i „Sława" na cześć 
eesarza.

Teiecjrajii/ Jl/iennika Poiskib^o.*
Poznań 23. stycznia. Według Posener Ztg. 

pomiędzy carem a carową wdową panuje naprę­
żony stosunek, ponieważ car odmawia swej ma­
tce wszelkiego mięszania się do polityki.

Wiedeń 23. stycznia. Hr. Józef K a l i n o ­
w s k i  otrzymał godność szamhelana.

Budapeszt 23. stycznia. B a n f f y  oświadczył 
wczoraj w izbie, że co się tyczy ustaw kościelno- 
politycznych, to rząd będzie się ttarał uspokoić 
najpierw wzburzone umysły, ustawy te jednak 
będą tak przeprowadzone, jakobyły postanowione

Berlin 23. stycznia. Książę H o h e n l o h e  
oświadczył w izbie, że pogłoski o przesileniu mi- 
nisterjalnem są nieprawdziwe.

Paryż 23. stycznia. Ulegając namowom 
F a u r e ’a podjął się B o u r g e o - S  jeszcze raz 
utworzenia nowego gabinetu. Stara on się teraz 
utworzyć gabinet * C a r a i g n a c ’em i P o i n  
c a r ć ’m. Udanie się tej misji zależy głównie od 
tego, czy P e y t r a l  będzie chciał objąć finanse.

Ateny 23. stycznia. T r i  k u  p is  podał się 
wczoraj do dymisji z powodu nieporozumień 
z następcą tronu.

Rzym 23. stycznia. W ybory powszechne od­
będą >ię w dnii 28. kwietnia, ściślejsze zaś 
5 maja.

Bruksela 23. stycznia. Kursuje tutaj pogło­
ska, że w razie, gdyby izba odmówiła aneksji 
państwa Congo, król ma zamiar ahdykować na 
rzecz swojego brata, hrabiego Flandrji.

Darmsztadt 23. stycznia. W  końcu kwie­
tnia przybywa tutaj królowa angielska z wi­
zytą. W  tym samym czasie przybędą tutaj 
para carska, cesarz Wilhelm i cesarzowa Fry- 
derykowa.

Sofja 23. stycznia. Przy wyborach uzupeł­
niających, kandyduje C a n k o w w Ruszczuku 
Beli, Slatinie i Razgradzie, K a r a w e ł o w  w Ru’ 
szczuku i w Łompalance, L u c k a n o w  w Tir- 
nowie.

Stambuł 23. stycznia. Angielski dyrektor 
poczty C o b b został przez władze tureckie are­
sztowany, gdy się sprzeciwiał aresztowaniu je­
dnego z ang.elskich listonoszów. C o b b a wypu­
szczono natychmiast, a poselstwo angielskie otrzy­
mało list z przeprosinami.

Petersburg 23. stycznia. Stan zdrowia mi­
nistra G i e r s a polepszył się.

Petersburg 23. styczn. Świet donosi, że komisji 
złożona w celu zbadania nadużyć w minister­
stwie komunikacji, już się ukonstytuowała. Pre­
zesem został S o l s k i ,  prezes d apartamentu 
ekonomji państwowej. Członkami mianowani: 
kontrolor państwowy F i l i p o w ,  sekretarz stanu 
b. minister komunikacji H u b b e n e t t ,  senator 
T a g e n c e w  i towarzysz oherprokuratora kasa- 
eyjnego departamentu w senacie F o jjn i c k i j

Paryż 23. stycznia. P e r i e r dementuje z 
całą stanowczością] pogłoskę, jakoby zamierzał 
rozwieść się z żoną.

Berlin 23. stycznia. Koln. Ztg. przewiduje 
nową, pełną zamętu fazę w rozwoju Bułgarji. 
Sądzi ona, że gabinet teraźniejszy jest silnie z -  
chwiany.

Medjolan 23. stycznia. Na ulicy Jean Bapti 
ste Yico eksplodowała bomba, lecz nie zrządziła 
żadnej szkody. Dragą bombę, która nie eksplo­
dowała, znaleziono na ulicy Brigli.

Petersburg 23. stycznia. Departament prze­
mysłu i handlu postanowił pobierać nowy poda­
tek od wszystkich kotłów na parowcach w wy­
sokości 12  kopiejek od każdej stopy kwadrato­
wej powierzchni ogrzewającej.

Od nowego roku wszystkie komunikacje lą­
dowe oficjalne ujęto w trzy grupy, a mianowicie : 
rosyjsko-austro-węgierską, rosyjsko-niemiecko ni­
derlandzką i rosyjsko-belgijsko-francuską. Komu­
nikacje prywatne jak rumuńsko-galicyjską, wscho- 
dnio-prnsko-rosyjską itd. zniesione.

Petersburg 23. sfycznia. Przeciwko wybo­
rom do zarządu towarzystwa dobroczynności wię­
ziennego założono protest. Jest to pierwszy wy­
padek w Rosji.

Prezes zarządu skarbowych dróg żelaznych 
W a s i l e w s k i j  otrzymał dymisję, na jego miej­
sce przyjdzie prawdopodobnie S u m a r o k o w  
dotychczasowy dyrektor departamentu dróg że­
laznych.

Paryż 23. stycznia. New York Herald dono 
si, że cesarz niemiecki ma zamiar rozesłania
wszystkim książętom? związkowym po jednym 
egzemplarzu swojego odczytu o flocie niemieckiej 

Londyn 23. stycznia. Times donosi z bhan- 
ghaju, że urzędnicy prowincji Lian-Kuango urzą 
dzili wrogą dla rządu manifestację. Pokryli ścia­
ny m. K a n t o n n  proklamacjami, w których po' 
wiedziano, że każda propozycja pokojowa zrobio­
na Japonji, jest hańbą dla Chin, których ludność 
już choćby tyl&o ze względu ma swoją ilość 
musi w końcu odnieść zwycięstwo nad Japonją. 
Takie same odezwy rozlepiono w  innych mia­
stach.

Wiedeń 24. stycznia. Wezor 1 po zamknięciu giełdy 
poiudr. notowano: fa d y ty  414'5J; tęp. k u d jty  505'— ;
nngJosy 182 30. laenderbanki 284-70; s-tacbanv 399 — ; 
lombard: 101-50, elbethaie 274\5 >; tytoniowe 231 75;
• ]j>i.iy 97 20 ; renta majowa, J.00'62 .yęg. «toU  124 3o:

Be>1ls24 stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna knrst 
końcowe. (W  nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński, t. z w. W i e n e r  P a r i t a .  (Kredyty 
2rO‘40 (413 71 ■; lombardy 48 25 (1 0 5 1 8 1; węg. renta flota 
102-10 (12* 58) • rnble 219 50 (133-79..

Frankfurt 21 stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna 
k o n a  dst&tni i. (W  nawiasie podane cyfry oznaezaja po- 
równawczr kors wiedeński! Kredyty 838 — 41.3 921;
lomt ardy 87-75 '105 281: ren*a węg. złota 10r05  (124 47 ;; 
koronowa — •—  j—

TELEGRAM GIEŁDO W ?
Wiedeń, dnia 23. stycznia godz. 2. min 45. 

Akcje kred. 413 87 Wied. losy 174 50
Alpiny 97'—  A keje tytoń. 231 50
Kredyty węg. 503 75 4 %  Poż. kraj.
Anglobanki 182 50 z r. 1893 98'—
Uniony 31625 Elbethaie 274'—
Lu* wiki 218 25 Lftnderbanki 284' -
Nordbany 34S'— Renta zł. węg. 124 35
Lombardy 104 75 
Losy tureckie 74 80 
Staatsbahny 398 25 
Czemiowieckie 299'— 
Gal. obi. prop. 97 60

Bankyereiny 157 25
Wspólna rentap.100 65 
Ruble 133'37
101 marek niem. 60 70 
Napoleoz.d’ory 9'85

P rzy jech a li do L icow a
dnia 23. stycznia 1895.

FIOTKL KURliPEJSKI. Z . Buohelt z Bizeżun. L. Gi­
życki z Todola ros. Dr. J Czyrniaiiski z Krosna. I. 
Hertelendy z Brodów, C Petri z Hamburga K Barański 
z Radłowie.

HOTEL VICT0RIA. P. fzymberska z Partynia. L Le­
wicki z Krakowa. H Stoisower z Jarosławia. C. Winkler 
z Tryestu. N. Holzapfel z Berlina H. Kawałek z Sokalu.

HOTEL ZORZa. W. Sismiginowski z Torskiego. W- 
Skibniewski z Podola ros. B- dr Csillik z Tarnopola. S. 
Doliński z Tarnowa. R. Doliński z Krakowa. M. Gusslbaur 
l Tyśmieniezan.

S  L D G 8  A) L N E

Objąwszy z dniem i. stycznia 1 895 
we w łasny zarząd

Hotel Eoropejski
(we Lwowie — plac Marjaokl)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z  wysokiem poważaniem
Albert Szkowron i Sgółk i

właśc. hotelu Europejskiego.
P ok oje od 8 0  ct. począwszy.

Uff. J O N A S Z
DOM BANKO W Y I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
k u p u j e  i  i p i i t d s j s  w a a e l k i *  p a p i u r y  
w a r t o ś c i o w e  1 m a a i t y  p o  n a j d o k ł a d n i e j *  

i i y m  k t u - a i e  d z i e n n y m

P R o u  E s  T
do wszystkich ciągnień

Ubezpieczenie
lesów od straty przez wylosowanie al pari.

Ma les  sa k u p lea y  w tym k an torze  
pu d ła  główna wygrana w kw ocie  50.001) s ł.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia prowizji.

Dwa medale: srebrny i brązowy,  otrzymałajfabryka
S. Wierusz Niemojowskiego

za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i * k l e j e n y  oh .
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 

sklepach w łasnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 28. —  Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom <'własny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon Rapp
ulica Wałowa 1. 1 1 , ordynuje od 9 —12 i od 3 - 5

100 do 300 zl dochodu miesięcznie
osiągnąć można kapitałem 1000 zł. przez speku­
lację giełdową, za pośrednictwem doświadczonego 
finansisty Powierzony kapitał deponuje się na 
imię klienta w pierwszym Banku wiedeńskim. 
Najlepsze referenc.e. Adres: „Solide Bórsenspe- 

kulation". Wien EffektenbOrse postlagernd.
if»  mmas' ssiiiiim

Speyaiisia ctorefi s iw i i uerimjci
Sr. Eazim. Podlew? ki
były lekar- prakt na klinice prof. Fourniera w Paryża 

i Lassara w Berlinie.
Oraynuje od 11. do 12. I od 3 do 5.

ul. ćh.orążczyz ay 1. 1 6 .
Podpisane przedsiębiorstwo naftowe podaje do wia­

domości, że przyjmuje udziały de całego interesa w spółce 
już zawiązanej i zorganizowa iej. Cena udziału 500 z ł . , 
ezyli 1000 koron — płatnych w trzech półrocznych 
atacL

Wszelkicl wyjaśnień, bliżs '.yeh szczegółów i informa- 
cyj o warunkach kintrabtu i całości interesu zasiągnąć
można 
We Lwowi e : 1. W B a n k u  K r a j o w y m .

2. W B a n k u  k r e d y t ,  g a l i e
3 W f i l j i  k r a k o w s k i e g o T o w. 

w z a j e m n e g o  k r e d y t u ,
W K r a k o w i e :  W f i l j i  B a n k u  k r a j o w e g e .
W P o t o k  u poczta K r o s n o :  U d y r e k t o r a  k o p a l n i  
WP.  T a d e u s z a  S r o c z y ń s k i e g o

W instytucjach wyżej wymienionych można uskutecznić 
subskryptję na udziały

Przedsiębiorstwo naftowe pod firmą : 
„Męciński Płocki, Suszycki, Sroezyńsk' i Spółka*. 

Lwów dnia zO, stycznia 1895 U 31  1 — 6

P o d z ię k o w a n ie .
W ciężkim smutku po stracie męża i ojea jaką podo­

bało się Najwyższemu nas dotknąć, “ulgą i pociechą' było 
dla nas współczucie zacnych i szlachetnych serc, za które 
wyrażamy nasza najgorętsze podziękowanie: w szczególno­
ści Przewielebnemu ks. kanonikowi’ Filarskiemu za łaska­
we oddanie ostatniej przysługi zmarłemu, tudzież zacnym 
Kolegom zmarłego za odprowadzenie zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku, jakoteż za wyrazy pocióchy i współ- 
czuei.. ztórymi starano ukoić nasza bezgraniczna boleść, 
a za które z głęei serca mówimy : „Bug zapłać ’

Marja Btdzińika 
_______________ • z dziećmi

Piszą n n z Mjsazy (w Indjach), że naj­
lepsze wyręby drzewa Santalowego jnż są za­
mówione^ na fabrykację sławnego Santalu M  dy. 
Kapsułki znaczone napisem Midy zawierają je ­
dynie esencję czystą i olejkowatą, której szybkie 
i niechybne działanie nie sprawia kolek, ani bó­
lów w krzyżach. Publiczność przekłada je  nad 
wszelkie wytwory podobne, w kuracji przypa­
dłość' młodego wieku.
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Drobne ogłoszenia.
— C ii  tak haftujesz ?
— Pantofle dla narzeczonego.
— Te same, pod ktBremi hęd.ie 

siedział?

doniesienia rozmaite
p > t 1!, cmta od wyraiu.

B i u r o  w j w l a d e w c z e  Chorążuzyin* 
6 , jest z  ,ałem urządzeniem z po­

wodu wyjazdu w łaściciela  do wynajęcia.

p i a n i n o  mało

łom yji. Zgłoszenia  pod 
poste restante D ela ty n .

kupię zaraz 
»ie  lu 

,W . T . M. ICO''

D » » d <
1 \ jacy

c a  e k o n o m i c z n y ,  posiada 
jąey studja roln icze i dłuższą pra 

ktykę, poleca nsłogi swe od wiosny 1897 
A d re s : J. B. w Krnszelnicy ad Strv 
poste res.ante. 37

P m b r y o l o g l a
E t waniu człowiek::

_  czyli nauka o powsta 
człowieka, zawierająca ciekawe 

objaśnienia i cenna rady dla d orosły ch . 
Poleca księgarnia A ltenberga, we Lwo 
wie. Cena 50 et. Opaska 5 et. R ecep is 
15 et. 32

C p r z e d a j ę  i n d y k i  bardzo duże 
O  w najpiękniejszych kolorach de chowu, 
jakoteż na rzeź k u r y  P lym outh -R ocks, 
Cangshany, holendry, paduauy, gołoszy jk i 
siedm iogrodzkie i po krzyżowaniach n a j­
lepszych ras. K a c z k i  peskiny ayles- 
bnry i bardzo piekne tureckie, > k oteż  
jaodczas sezonu ja ja  do wylęgu. J u lju sz  
F r e y ,  dzierżawca dóbr Opary, peczta 
Meden-'ce. 43

Korespondencja prywatna
Bldrbkl 91— 92 na poczcie 91—92.

Ustawiczna obojętność naprowadza 
mnie na to, że nadal lm pstnrg.. gryg . 
wyznanie napisane w czasie przeszłym, 
napisz zrozumiale o Ci chodzi i daj jakie 
p. rest. Całuję Cię twój Mpn. 46

Ruch pociągów kolejowych
według zegara lwowskiego, ważny s dnlen 1. maj* 1194 r.

D o s k o n a ł ą  a r o m a t y c z n ą

HERBATĘ
poleca od 1 40  do 5 zł. za */, klgr.

Specjalny skład herbat 
A D O L F  SIN G E R

L »ó w , Sykstuska 17. 
W y & ł ł h i  o d  i a l g r .  f r a n c « .

& Prawdziwy Cognac francuski wypróbowany We Lwowie s 
i nagrodzony MEDALEM ZŁOTYM na wy sta­
wie vła

dają pp. Karol B<<vpr, JauB -du ar 
* K arol Bałłaban, J ózef Brzezina, Stan Lachow icz. 
'  Stan. M arkiewicz, Henryk M ayer, Zygm Ruekerlw ow skiej, reprezentowany we

B o m  z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 0 . O f T T E L K A
S P A D K O B IE R C Y  JL JSm M rnM O L A. ehiewiez, skład nasion, *p"lae Marjaoki i W iew iórski

T D n n n ł 9 P  Y n n fłro tn m ip ł yna * * *  a rma- ^ ? . Franel | w samym apt., nlioa  H alicka; oraz wszystkie renomowan L m n  a  U ŁOnaraiOWlCZ cognaon  pesiada w ielkie zapasy st ryeh handle na prow incji
. kuracyjnych kcynaków i takowe poleca

(Francja) W Cognac. (Francja). ' p. T . Publiczności.____________

Leonard Solecki. Pozostałe zapasy koniaku w ysta­
wowego zakupili i mają na składzie pp. J. Sta-

A n g n s t  C h r  r z e w s k l ,
jenerainy zastępea z siedzibą w Krakowie.

DRZEWO OPAŁOWE
zdrowa i eucha łupane:

4 r j m etrowy sąg bukowego . . zł. l ł ‘50
„ „ „ giabow egc . . „ 14 50
„ „ „ brzozowego . „ I '-5 0
» „ „ okrąglaków t < ard. 11 50

poleca i z» mówienia ua takowe przyj­
muje, handel nasion J a n a  N t a c h l e  
w l c z s ,  we Lw ow ie, pi. M arjacki I. U

STA P Ą C Z K I
K o n f r u r y  słcik 50 ct. W yśmienity 
wydatny i bezwouny S m a l e c  1 klgr. 
62 ct. S ł o n l a a  1 klgr. 62 et. graba  

śliezna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2 .

W  m a t e m  m i a s t e c z k u .
—  Cóż r a c ie  straż ogn iow ą?
—  Mamy 1
— Członkowie dobrze się spisują ?
—  O, d o b r /e . . Tylko..
—  Cóż „tylko* ?
—  Tylko pożary zdarzają się zoyf 

rzadko...

Na karnawał
3rzybory do ubierania sukien balo­
wych, kwiaty, w.- tą),ki, koronki, gazy, 

krepy, tiule i t p.
poleca najtaniej

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, plac Marjacki 1. 6 .

Do Lwowa przychodzą:
Z  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
rv WkrflKIWT  .......................
Z  Chabówki (Zakopanego) przez Przomyśl, 

Rzeszów luk Tarnów . . . . . . . .RZ68ZiW au» , --------

Z  Chabówki (Zakopanego) przez Kzeizów
lub T a rn ó w ............................. • • • • •

Z  Chabówki (Zakopanego) ęrzez IStryj . . 
Z  Muszyny - Krynicy , %  gietUwa przez

T arn ów .........................  \ - .* *
Z  Muszyny - Kryni ey , Żegiestowa przoz

Rzeszów luk Tarnów . .  .....................
Z  Muszyny - K rynicy ,

Tarnów (od l/«  do włąeznio 30/t) . . . 
Z  Mez5 - Laborez, Szezawnego - Kulasznego

przez P rze m y ś l..........................................
Z  Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . - - * • 
Z Podwołoezysk i Brodów (na dw. główny) 
Z  Podwołoezysk i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze Snezawy i ......................................................
Z   ......................................................
Z Radowieo . . • • ;  • • • • • * ■ • ’
Z  Serhomethu n. 8 . i  C zu d y n a ..................
Z  Nowosieliey . • • • • * . - . .....................
Ze Słobody ruugurs ej k o p a l n i ..................
Z  Husiatyna przez H a l i c z ................................
Z Czortkowa przez  ................................
Z  Borysławia przez S t r y j .............................
Z  B e ł ż c a ...................................................................

Z^aw ooznego (Pesztu, Miszkolca, beęen- 
sea, Munkkcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj) .................................................

Ze Stryja i Skolego . . .  .................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

Z  Hrebenówa .od 10/, Ib wis ^ ie  30 /,j . 
Z  Brzuch wie (od 12. maja ai do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy..........................   • ■ • • • ? •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub R z e s z ó w ...................................   • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Rzessów 

lub Przemyśl . . . . . . .  • • • • •
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Stryj . . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa prze*

Tarnów lnb Rzeszów  .........................
Do Muszyny -  Krynicy Żegiestow a- prses 

Tarnów (od 1|| do włąwnia 30/§). . .  
Do Muszyny - Krynioy, Żegiestowa prze*

Tarnów ..................... .....................................
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa pr*e* 

Stryj • • • • • * • * • • • • • • • •
Do M»z5-Labores, Ssezawnego, Knlasanego

przez P rzem y śl..........................................
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . . . • •
Do Podwołoezysk i Brodów (z dw. glówn.l
Do Podwołoezysk i Brodów (* dw. Podzam.)!
Do S u eza w y ..................................
Do Bnezaeza prsez Halie* • . .
Do Husiatyna pn es Halie* . .
Do Słobody rungurskiej kopalni
Do N ow oeie licy ..............................
Do Berbomethn n. S. i Ozudyn*
Do B a d o w ie e ..................................
Do K im polunga..............................
Do S o k u * ......................................
Do B e t s e a ...............................  • •
Do Boryiławia przez Stryj .
Do Eawocznego (Munkiosa,

P ociąg i
pospieszne

1-08

308

Lawoeznego (Munkiosa, Serensea, Mi­
szkolca, Pesztu i Chyrowa prses Stryj) 

Do Stanisławowa, Doliny, Boleehowa prze*
Stryj..................................• •. • • • *

Do Skolego i Chyrowa prze* Stiyj . . . . 
Do Stryja i Skolego . . .  . . • • • ■ • • 
De Hrebenówa (od 10/, do włącznie 30/,) 
Do Brzuchowiee (cd 12|, aż de odwolamaj 
Do Zimnej wodv (o ^ ^ 2 ^ ^ ś ^ ^ ^ d w o Ł ^

2-48 
2-34 

10*10 
10*10 
10*10 
10*10

10*10
10*10

3-00

601
6-01

6-01

601

10*00
0 * 4 0

1 0 * 4 0
1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

6*44
6*58
6-51

6-51

6*51
6*51
6-51
6-51

1 0 * 4 0
3-20
3-32

P o e i ą g 
osobowo

0 * 4 09-36
9-36

9-10

9-36

9-36

9-46 
9-21 
813 
813 
813

813

8-18
1-03 

2-38 19-441 
5-21 
5-21

0 * 3 0
0*86

0 * 4 0
0 * 9 1

555
1-03

8-24

9-10
0 * 9 3

2-38
2-38

8 * 9 7

5 - 9 6
5 * 9 0

10-26

5 * 9 0

1 9 4 0

8 * 9 0
1016
10-40
10-51

10-51

10-51

956
9-56
616

6 1 6

4-06
4-48

1111

11-11
7 * 4 6

7 * 4 0

0 * 8 0

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
H loderlaidzko - amery kańskiego  
Towarzystwa żeglugi parowej.

I .  K o l o w r a t r i n g  O -  WIEDEŃ.
I Y .  W e y r i n g e r g a s s e  7  a  

Codzienna ekisped/yaja z Wiednia.
O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  202 1—18

Ludzie bez posad
którzyby chcieli zapomoeą ogłoszeń 
w dz" nnikaih wynaleźć sobie posadę 
lnb kondycję — pomisdamia agoncja 
ogłoszeń „Impreza", że ogłoszenia takie 
asknteeznia po takich cenach jak anonsj 

knpieekie.
A ires ajeneja anonsów „Impreza* 

Lwów, Sykstnska 30. 1121 1— )

Prawdziwe Pastylki

PASTttlES TOHY BTAT
sprzpdaja się u pudełkach 

metalicznych opieczętowane.
w y m a g a ć  n a l e ż y  s t e m p e l

RZ.JDOWY 
sprzedaż w cłównyrh aptekach.

PDl l A K Ą P I E L O W A
od 15 Maja do 30 Września.

Handel herbaty chińsko - rosyjoklej
E D M U N D A .  R I E D L A

wa Lwowie, plac Marjacki 10,

7 * 8 1
7 * 8 1

1 10*50
1 1 * 9 8

3-31 
3-31

3-31
7 * 9 1

10-26

1026
10 !6 
3-4 

10

7 *8 1

7 * 8 1

11*00

11*00
U H M ł

11*00

7 * 4 0

7 * 4 0

HEMOROIDY
leczą się radykalnie

przez nżyaie P igułek  i Maści Dra h e '  
b e l  w Paryżu. 45 lat powodzenia.

W e Lwowie w aptekach PP .: P. M ikola- 
scha, Ruckera i Wewi órskiego; w Krako­
wie w aptekach PP.: W iśniewskiego 
!4  R e d ] ' a i Tr.iuczyuskiego. 1 -

1015 1—7
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono de 
każdej staeji pocztowej 4%  kiiogr.

w woreczku:
PortorlM . . . . .  S—  V, k. —-10

poleca

h e r b a t e ;
zbioru majowego:

V, ki. Conge . zł. 1-60 
Sonoheeg czarna . 2 —

„ zbiór majowy 3-—
Kaysow czarna .  . 4*—

Melange de Lond. 4.—
Wytlewkl herba­

ciane . . . . .  130 
Wytlewkl najlep­

szych herbat. .1-00
I W *  O p a k o w a n i a  n t e  l i c z y  i l e .  '

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

Cub. grabo lUrnista • B-SC 
Oeylon Mielona - -  - 10**- 

a „ prsednla 10-40
„  „  grab,: l»rn. 10*T5
m n perłowa 10*Vfi

Mocom arabska aromat. 10*75 
Jawa iloła - - - - 10*>g

— BO 
!•— 
l*Ofi
1-08
t - 09

1*M

U w a g a .  Godziny, drukowane t ł n a t e m i  c z c i o n k a m i  oznaezają port 
aooią od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i u r z e  I n f o r m a c y j n e m  e. k. austr. kolei państw, we Lw ow ie, 
ul. T rzeciego maja 1. 3, (H otel Im perial) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnych

L. Lnsera Plaster Ha tomtm!
^ e w h le  1 i i y b k e  dsiałający 
środek prieciw  n a g n io t k o m
OdelaMom, t. i. twardej akó-y 
r*e na podeaiwle I pięcie, 
praeciw b r o d a w k o m  ^  ^
i WBselkim twardym na-̂  

roił om «kórnym.
b k n t e k  p o r ę c i a

f  f  Ł ica n e
r  A  o- S  a»nanla

ki* /  Ie*ł do S  djaposycji
w ę ló w u y m  
s k ła d a le  

r o n s y łk o w y m
A p te k a

1 ,  Schwrenka
i H e id li  uff p o d  W ied n iem

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

p laster zaopatrzony jest obok sto- 
ją eą  marką ochronną i_ podpisem : 

“ ależy przeto baczyć na to i f a l s y i i *  
' a t y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .

> ó

ce M

^  ^ -  i- W o ® P5 -fi u
i j !aS

k * •• • I
3  8  > ś S k  iMl ® ^

I g  " j a - .

*e ^  o  . p*h ^  H

t t S

a -s  j -3©  "  

■* a S n ?mt ■■ a  s  z,
L r

S n o w  s h  g g

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i snbwencjowane przez 

Wysoki W ydział krajowy we Lwowie

1180 1 - ?
1 s leo ia rsh ie

obok Kasy Oszczędności, najpiękniejsze 
położenie

hotel pierwszorzędny
elektryczne oświetlenie, winda osobowa. 

Znakomita usługa.
P o k o j e  o d  8 0  c e n t ć w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

dowolnie 
kieszonkowym.

zTestawialnych zeszytów do jazdy, laryf i rozkładów jazdy 
Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

formacie

D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g le la  b a lsa m  
b rz o z o w y . Jnż sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany je s t od 
niepam iętnych  czasów jako najznakomitszy środek 
p ię z n o ś c i; jeże li jednak ten sok wedle pr spisu 
wynalazcy przyrz .dzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w ' takim razie zyska dopiero 
rraw ie cudowny skutek. 3o0 1 — ?

Jeżeli w ieczorem  posm arujemy twarz lab inne 
miejsce skóry tym balsam em, to  Jnż n a z a ju trz  
ra n o  o d p a d a ją  p ra w ie  n ie z n a c z n e  łu ­
p ie ż e  ze  s k ó r y , k tó r a  s ta je  s ię  p rze zto  
lśn ią c o  b ia łą  1 d e lik a tn ą .

Balsam ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z aspy 
i nadaje m łodocianą barwę tw arzy; cerze nadąje białość, delikatność 
i ś „ iz o ś ć , usuwa w najkrótszym  czasie p ieg i, plamy wątrobiane, blizny, 
czerw oność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne n ieezystośei eery Cena 
słoika z opisez użycia 1 zł. 50 et D r . Ł e n g le la  m y d ło  b e n z o e ­
so w e, najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m ydle dla skóry, umyślnie
przyrząd .on« po 60 et.

D o nabyeia .. każdej większej aptste m ianowicie
- - Wiktora Redyka; w Cztrultwoaoh

wa Lwswls u Z .
„  . . . .  tfa u Goliehow-

skifgo nast. Mahl apt., Sehmiedt &  droguerja; W JsruaMlu
Krzyżanowskiego; w Tarnawla u Maurycego Adlera, J. Nie 

Bielaki* u Alfreda Blumenthala i w drognerji A . Haas-

Rnokera; w Krakewle u

u Marejana 
siołowskiego

M y  Bazar Krajowy
Lwów, ul. Karola Ludwika 5

poleca 1061 1 — 2

krajowy papier
listowy ozdobny

25 listów i 25 kopert 
2 0  centów.

poleca  swoje 
wyroby powroinlozę 

tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i  prom ow e, gnrty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze, sieei do polow ania i rybołostwa, oraz wszelkio ozdobne

w yroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudow ało hale na wzór zagranicznych, sprow adziło  n lep- 
maszyny, wogó e uczyniło wszystko, ezego postęp i udoskonalenie wyrobów 

wymaga. Robo y  wykonywane bywają pod nadzorem instruktora pow roźnictw a, 
przez Wysuki W ydział krajowy m ianow anego.

W m yśi zarządzenia e. k. generalnej D yrekeji kolei państwowej w W iedniu 
z dnia 28. października 1893. L . 150.100 zpowodowanego podaniem  naszem, uzy­
skała podpisana Dyrekcja na korzyść F. T  naszych O dbiorców  zniżenie prze­
wozowego frachtu od towarów pow roźniczych , prz ez Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30*/,.

Towarzystwo posiada sw e składy kom isow e: we Lw ow ie Centralny Bazar 
k ra jow y ; w Przem yślu Bazar im. Z y b lik -ew icza ; w Stanisław ow ie Bazar pow ia ­
tow ego towarzystw a h an dlow ego; w Tarnowie handel A . Sw iderskiego; w R adzie- 
chowie Bazar miejski.

Zapew niając o rzetelnej nsłndze, polecam y wyroby towarzystwa łaskawym 
względom. —  Cenniki gratis i franco.

D y r e k c ja  r M a rce li  ^ w iech ow sk i. K u. L eo n  P a s to r .

Pesymizm bywa najczęściej zbankrutowanym optymizmem. 
Wielkie dusze starają się nadąiyó za wislkiami prz ladami 

ogrsnlczają się na tyehie przykładów naśladowaińu 
Jeżeli ktoż o kimś mówi: ,M a sm a k i ,

„M* mój smaki*
Charakter jaśniej rysuje się w błędach, niż w

ehoe zazwyczaj 

zaletach.

małe d usze 

p o w ie d z io ć :

Obecnie nastały najlepsze: hm
Pomarańcze różowe od 7 do 10 ot. sztuka.U m
Pomarańe :e Jafa żółte  podłużne od 6 do 

8 ct sAuk*.
Mandarynki hiszpańsKie od 6 do 8 c t . 'a j ’ 

sztuka.
Jabłka tyrolskie po 8 i 10 ct. sztuka hpęj
Gruszki tyrolskie od 8 da 15 ct. sztuka 61
Świeże W IN OGRON A hiszpańskie po zł.

1-60 kilo.
K . flory włoskie po 50 ct. kilo.
F ig i snłtańskie, Daktyle\M aroko.
R>dzynki Malaga, M<gdały w łupkach.)
Również ró ż n e  s n tz o n e  o w o ce  n a  

konaputy jak: obierane Jabłka, 
Gruszki, Brzoskwinie, Morole, suszeno 
W iśnie i Śliwki bośniackie.

peleoa najtaniej handel

ST. MARKIEW ICZA
wo Lwowie, w

Asygnaty kasowe |
'Jl z BO dniowem wypowiedzeniem i ĵjt

M o  Asygnaty kasowe 1
Asygnaty SL

kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane ^

z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 f i° /o

pooząwszy od dala 1. Maja 1890 r. po
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. usi

Przedruk nie będzie płaoony.

47. i
i1 1g i

Dyrekcja, M

OO AÓOOOOOOOOO.OOOOOCO 70000
2 Księgarnia i skład nut O
o G. CEN T IE R SZW E R A  o
O  Warszawa, ulica Marszałkowska l. 143, O
O  donosi, iż d r a g i e  wydanie K łu ś n e J  i  p n s z d k t w a n p j  p o w i e ś c i  O
Q  H I A C E N T E G O  H r .  Ł O S I A  z serji „Świat i finanse" p. t.

Z ięciow ie dom u R oh u  & Cie
wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach

i zagranicznych.

o
k-ajowych

aOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOO
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwi

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1002 1— ,

W . AD AM O W ICZA
■w B r o d a c h

1 fun t „fam ilijn e j" bardz > d b r e j ............................. zł. 140
1 funt „M elange de Moskau" w oryg. opakow. 2-5o 
1 funt „Im perial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3 5t 
1 funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ l-2i 
niem niej K A W Ę  zwaną „Slrlusz" franco 5 k ilo  „ 9-50

Zarząd Fabryki Mąki kościanej i Wyrobów Chemicznych

Romana Hr. Drohojowskiego
w Krukienicach n33 j_2

poleca na wiosenny sezon
Superfosfaty i inne sztuczne nawozy

po nizkich cenach i korzystnych warunkach spłaty.

Łaskawe zlecenia jak i wszelkie korespondencje uprasza się 
Dadsyłać do Zarządu Fabryul, Mościska, Dworzec koloji.

1119 1 - 1L . Il7 /95 j
Spółka naftowa polska

Zdzisław  O bertyński, Stanisław  M iłkow ski. 
T rzeciesk i, G ostkow ski i  Spółka.

O G Ł O S Z E N I E .
Jednomyślną uchwałą członków spółki upoważniono Dyrekcję do 

powiększenia kapitału zakładowego spółki do kwoty 200.000 zł.
Niniejszem rozpisujemy na razie subskrypcję tylko na 150.000 zł. 

w udziałach po 500 zł.
Ponieważ rozkupiono już udziałów za kwotę 96.000 zł. przeto jest 

jeszcze do nabycia 108 udziałów po 500 zł. w ogólnej sumie 54.000 zł. 
Subskrybować można w biórze spółki przy ulicy Sykstuskiej 1. 88!

W e Lwowie, 18. styczoia 1895 r.
Stanisław Małkowski Zdzisław Obertyński

zastępca przew odniczącego. przewodniczący.

a a s & a B s s E B e a o a s s ^ a B g a i g i  e s
I  iBW ~ I to k  z a ło ie n ia  1 8 5 3 0 * ! ■ 1021 1—?Jf

d August Schellenberg i Syn jj
J& DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IAN Y *
i  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l  a L u d w i k a  l i c z b a  1 ,

H kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
ki4  P R O M E S Y  d o  c i ą g n i e n i a  d n i a  1 .  l u t e g o  1 8 9 5  r .  n a  
^ójjl l o s y  p a ń s t w o w e  z  r .  1 8 0 0  po zł. 4-EO, wraz ze stemplem. Rjll 
O t  G ł ó w n a  w y g r a n a  1 9 0 . 0 0 0  k o r o n .  L "

Wydawnictwo gazety Losowań „N A D Z IE J A ". Prenumerata roczna 1‘50. lA l 
Na prow incji zł. 1-80. UW

Upraszamy Szan. klientów  o wczesne zam ówienia, gdyż na kilka dni 
przed ciągnieniem  z powodu w yczerpania zapasu nie m oglibyśm y służyć. '|JJM rW4 f  »• J  \tux3Ł Jjcauiaa najioDU uio u iv^uujduij 01

L. 303/95:
E  O  N  K  T J  R  S .

1183 1— 2

Przy Magistracie w Drohobyczu jest do obsadzenia posada sekre­
tarza z roczną płacą 1000 zł., dodatkiem na pomieszkanie 200 zł. i 2 
kwinkweniami po 100  zł.

Posada ta nadaną będzie na razie prowizorycznie, po roku jednak 
zadowalniającej służby raoźe nastąpić stabilizacja, jako też i podwyższenie 
płacy.

Korapetenei mają się wykazać kwalifikacją przepisaną ustawą l dnia 
13. marca 1889, a względnie rozporządzeniem W ys. Wydziału krajowego 
z dnia 29. maja 1891 (Dz, ust. i rozp. kraj. z r. 1891 Nr. 67).

Oprócz tego mają przedłożyć dowody nieprzekroczonego wieku lat 40 
i nieskazitelnego charakteru.

Pierwszeństwo mają kompetenci, którzy równej kwalifikacji wykażą 
się dłuższą praktyką konceptową w dziale administracyjnym przy Magi­
stracie, lub innej Władzy autonomicznej, albo rządowei, jako też prócz 
dokładnej zuajomości obu języków krajowych —  znajomością języka 
niemieckiego.

Tak udokumentowane podania należy wnieść w przeciągu 4 tygodni 
—  od ostatniego ogłoszenia niniejszego Gazecie Lwowskie, do tutejszego 
Magistratu.

Z Magistratu Drohobycz, dnia 18. Stycznia 1895. Ochrymowice.

N i«  ma obawy 503 39
fprzed praniem

i!*rzy n ż y c iu  
p a ten to w a n eg o  p ierze się  1000 sztuk bielizny

mydlą z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
p a ten to w a n eg  »

mydła z murzynem
p a te n to w a n e g o

mydła z murzynem
Z u p ełn ą  n ieszk od liw ość  p o r ę c z a  ś u iia d e c tw o  w y s ta w io n e  p rzea  

c .  k . rz eczo zn a w cę  są d o w eg o  p ,  d r .  A d o l fa  J o llesa . 
Główny skład we Lw ow ie n p. AlHrjzcgo JBObnera  w Rynkn.

Do nabycia w  większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 . B en n g a n e  6 .

Jenerainy zastępca dla Lwowa i okoliefy : 8 . I  n p a J ó a h c r  we Lwowie.

przeciągn połow y dnia n ie­
nagannie czysto  i pięknie. 

P r x y  u ż y c ia  
otrzym uje się bielizna iwa 
razy tak długo, j'ak przy użycia 

każdego innego mydła. 
P r z y  n ż y c iu

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy razy jpr®y u ży c iu
niepotrzebnje nikt prać szczo­
tką albo eo gorsza szkodli­
w ym  proszkiem  do bielenia.

P rzy  u ż y c iu  
o szc zęd n a  s ię  c z a sn , 
m a te r ja łu  o p a ło w e g o  

1 s i ły  r o b o c z e j.

Odpowioiłiu^T Ui rfdtkoję Adam Krąjewfr. Papier g fabrvki czerlafokiej. Z Drukarni yPxięnrik» dolskiego", pod Fr^o igzka Kattnera.


